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JOLANT A WROl'ISKA 

Lata ostatnie sprawiły. że wmawianie komukolwiek powoclow 
do odświętnej radośc;, byłoby cięikim nietaktem Jaką więC' dlJ­
siaj ma wymo,~·ę dz,1?11 1 ~Ja ,:i '' o.ictuciu ,. Cll·l'1.11' rn' P01 ._.,_ 
łam pracowników Widzewskich Zakladów Przemystu Bawel nia­
nego •. ~ądź co bądź - z imieniem I Maja w herbie, by opO\\ ic­
dz.1ell, Jak rozumieją sens' pierwszomajowego święta. 

CZY SWIĘTO PRACY - OD PRACY! 

Najmłodszemu poko leniu praCO\Vników 1 l\Iaja koJarz~· się z 
pompą, państ\vowotwórcz.vmi mo\1 ami i, obo,,:iazkiern 

• „Zadyma! Pcnki! Zadyma!" druga część reportażu 
Pok~Jr życiem zwany --- o cinkciarzach Andrzeja Mako\'1'ieckiego 

Dariusz Dorożyński Kartuzy, moje niiasto Pa\~'eł • pisze 
Tomaszewski Dwa opowiadania SF 

ZBIGNIEW· BOROW I AK mówi tak: - l Majo to jest ś1cięw 
pracy, a w powszechnym rozumieniu zgubi! szę gdzie.~ :u•iqzek 
między corocznym „obchodem'' a pracą Dol>rzi> zorganiwwu„a, 
wydajnq, uczciwie plotnq pracq Zwyczajnie, JCSZC::'.e jedno i;11.1ę­
to. ustawowo wolny od pracy cl::ien. 'I'ak jak wigilię i Bo_r: ·~u­
rodzenie świętują tak-!:e niewierzący, jak 22 L i pca jest sw,~1em. 
paitstwowym, tak i 1 !\1 aja stalo się zwyc:ajem. Przyirykll'm !I 
i już. 1 skojarzenie Jest proste - pochód, kolorowo na ulicar/J, 
flagi, plakaty itd. Dzh trndno wymagać od l udzi. żeby twzętowa/i 
Tadość, bo i z czego, a znnuiu manifestacja u.liczna prawd?iwych 
nastrojów, ma nie ten sam co dawnie.i wydźwięk Ludzi"' są NUl\1ER 18 (1309) ROK XXVJ 
zmordowani codzienną liarówą, majq <losyć baiaganu w pracy, ' . 30 KWIETNIA 1983 ROKU CENA 15 Zt 
kolejek i całego tego kryzusu Chcq uczciwie robić i god:iv·i-e w-
robić, a od młócenia na okrqgfo - ojczyzna - kryzys - ojczy-
zna, po prostu iicieka;q. , 

/l.LICJ A lDZ l KO\\' SK ,\ - ~zefowa zakładowe.i organizac11 
ZS:\IIP: - .Teśli mamy traktować 1 /\Taja, iak nasze. rob0 tni<'~" 
święto. taka też min;i być forma . Na lmieninu rln lJT?J.Jja(·iól 
idzie się ;: rlldOŚC'iq. bo .~ie irh lnbi. bn .~ie r l1ce pn hl/<" whńd 
swo ich A!e kiedy ir:::ebo ndhębnie rytuaTnq wi:yte u ••!!clnq 
ciotki, bo wypada. to <':lowiPkowi się ni!' chce i ro bi to - nhn­
wiązku.. T'ok snmn z 1 •'lnjem l<ier/•1 >avb' ~i" · w11r·ri 1•11· '"' •:ri 
chęć zohac,enia :nn.iomyrh i koleońvi. a ?o.~ta ?e tylkn .rnmo 0r­
r,ani:n.cyjna". cala r~ec? prz~~ta ir rirszyć· . \ hu10 tak vr-ec1r ' ·e 
malowalo się nocami 1-;os:town<' plans~r czu transmr rr>nr u. Iw 
pdzieś tam. 1-.to.~ iq;mu~lił w.; : r1órµ rah1 rip•·a 11·e 1 0 1·zr,h1i>11. 
Organi:::owolo się /iste c:nlńwki uoc110rlt1. sterc::-aln nad-rr1am1 11 

bnc:::1n1C'1! ulicach. :Cebu notl""fll 11• ki/1.-a mi1111f pr:P1Pr·ict- .~1e pr·rd 
tryln1;,q Gdzie ta (1JJ1entu:m. ąd::i" rnrln~t- :?<' 11·~pólnPon ~''''"'a 
Co rok11 pr:erl 1 Jl11a /ml:nc rnń1ci1i .. cieknwr> rn tum ra::<>m 

wym11śln?... . • ·-
- \Vła.~nie! - 0111 - wtra• ·a LECHOSŁ.4 n LAPK A. - 1"1 -<'-

<' ei: to ir.51 110s:e s1v1ęto. 11'~ .-Jh " s 0'1Ja'11:ou·nrr ''" ie n-
szum im,e•1iu. t11ll:o r>ns::e: . 

[,EC'TTrJSf.'1W ŁAPK 4. prled~taw1riel .'.ednie~o· p•)1-rnlen a z 
wieku il 1 funkcii - przerl-ta•,·iriel nd···idzaiąregn 'ie 11· '.:ikla-

. • 1 " · t ' • •11Jn1na""''" dt.ie ruchu "\l''ą7.ko<•:P!O!O mow' tas: - .~ ""e n ·n 111e. . - . · 
Vie m.r1 ~e t-i 11r nd::ie~ tam 11:11"nko n~tnlann N1ln rirnn111tnc1n 1 ak­
~entu nroortNtnrlmrr l :'1-lrtJO to nt]J 1·obnt11icy Tnk "'-n~''n:t rnw 
~le„ ile '""łf''1ł"J -„nh;onn ff'l 1r·1r1"wj, „,. l1'1l')'"-rrlP1 I ,.,. J1 < J _n„ h' 
tn. rlpfifarln tJr'"ri tr•;h1111n \"iP tak h11r nriwinno Rnhntnik 11' 

pnń ., 111 .,r, rr.·r>rl ,1i/ mi ,r,,,r;1"""'."' „i„ nri11· f111rn rr1··1r "·a~ 3 
man 1t„•tn 11•ar •ll'nm ęile 1 .<nl1r/rr~nn'·r : 111n11m1 lur/_m 
prnr'' lin t'1 fPRf ipr1n .~11·ir,r() 

prn:r- '\/?, '1FR: 7S'ff' - T"<Jr!11•·1n / llri10 •'f' 
n e pr <!"V' 1 •yll;o lwl~i są :mcc·eni cNl::re:wos~•q, dln 

BOMDAN GADOM Kl 

Je;,t \\\a~c:,v.e Jed;i-ną p.:.i~.;:a 
aktorką pa, excellence filmo­
\1 ą S1\0Ją poz.ycic: n t k;;" ::.11-
rę a 1 1 te:ern1va .. 11a. Ja'."" , ;lc­

gul~ otacLa g\\ ianlc:. la ydz.ę­
Cla fi"n10.v T podczas ,:\dy c> 
niekto:' c!J fil .ach L Bc<i~ą 
T~ -ikie1y:ct - 11·:d2.011 ie .iuż 
nie oamiętaią. to na pe11110 
zapdm1ętali ją ~amą . Pie:11·s,:ą 
da:nę polskiego kina i jedną 1 

nieliczn,·ch autei1tvc.rn,·ch pol­
skich ~wiazd ··rebr.1ego ekra­
nu. n;,i pewno nainoo1·L :n1ej­
sza naszą akto:l,ę filmową 

Samolot L Pan·ia 11·1·h1dowal 
11 W;irsta,l'1e .. godnie z rol­
kladem w poluch:e Na JX1kla­
dzie znajdowała się Beat.a Tvs1·· 
krew1cz, która lo ty relacji 
W arszawa - Parvż zalic-l do 
swoich stalych podr óży, od­
'" 1edzając w stol ic·· Franc.ii 
mieszkającego i pracującego 
tam męża (a:·chitekta). 

Spotkanie odbyło się 1v war­
sw11·skim miesik< iu akto rki, 
gdzie o<ih1tn10 b.vw::m cz.ę~tym 
gosciern Wvwiad dla .. Odgło ­
só w" to nasza (3 rozmowa, t~·m 
ralem z cvklu .. w,·wi <1 d-rzek·,··. 
w której próbuję kreśl i(; naj­
p.·a\vdzi zy z ri:-awdzi"-1·,·ch 
\\Eerunkó\\ · Beaty T~·vkie· 
\VlCl. g\\·iazdv nal'·waj<.)cei 
samą iel)'e __: antygwiatdą. 

A oto 1 ona Z ni· 0 1.0nv ~we­

te:·ek. nie:noclna. pJig- wana 
spod nica , nie uczes:rne 11 losy. 
b.-ak makiiazu , r- .no podni­
szczo 1e buty i prn1)adkowa, 
le<.ka dolcrdfwo.i ć: i.o lądko,1·a . 
Sh n:n uśmicc:1. be~pośrech1i. 
sza l(>J1°if' 'lat11ralnv spo~ób b\·-
cia. Odp'J,\'iada na moH' ~ 
pvtama. prt.'' jmu.iac liczne \f"­
l efony.· 1Yizytę dwćch filmow­
ców ro~n1awi 1 iąc z p: z.y.1a­
ció!ką -aktorką A•1tonina Gi­
rvCl. ar,~ stujaC'ą p~. ~· w,n,·ia­
dY.ic i b'l{'wie 1rn·ażając;:i. a'JY 
n e ~'!dać niedyskret 1ego oyla ­
nia i nie uddelić (pi ,ez Beatę) 
n1cpnemv<\lanej odoo.1·i2rl7i. 

- Pnyl e ri a ła pa ni z P a ry · 
ża. Nie będę py tał o przebi ci:' 
lotu i pogodę nad Sekwaną. 

ale zapytam o cel wiz~·b· w c 
Fr a ncji. gdzie la ta pani cor az 
części ej? 

- B\ ,,·am Clę::Lo \\' Pa:; I.U, 

po•1ie1\ aż móJ :nąL. m:e;;zka l'a 
staie we F:·ancj: i'aryi Jest 
cudo .vn.1· jak zawsze. O latnio 
n1ies1.kalam ,,. nim 1\yjątko \\ o 
długo ZaU\vai~·lam. ż zm e­
nia sie tak. 1ak zmienia ~;,, 
cu:-opa To bard rn c:eka\\'e 
zjawisko. J estem wi~ lką pa­
t::otką i nie umiem hl dlugo 
r>oca o.iczvrną. Zosta.1·i:;rn \\Jęr 
\1« '·'·,tk;e icgo u:·oki 1 ''::·ac am 
do \Varsza11·Y. 

- Lubi pani vodrożować? 
- Bardzo l ubię i nadJI pod-

różu ję . 
- t: · oda, · że 

niezb~ t często są 
przecież mogłyby 
ba! powinny!? 

te J>Odróże 
zawodowc. a 
takimi być, 

- Co ja z.ro bię. że tak bar­
dzo l ubię p:·acować \\ kra.1u. 
T u czuję się u siebie i praw­
dziwie potrzebna. Przeby11 a­
jąc niedawno w Paryżu, za­
,1.(ralam ro lę Ma dame De Val­
ledieu w na jnowszym filmie 
Claude Lelucha ,.Marc0l 
Ecti\.h". Mialam ~rać Niemkę . 
ale z uwagi na mnie rc~vser 
zmienił pochodzenie tej p0sta­
ci. co uważam za rzecz. milą. 
W~pólpraca z Leluchem b.l"la 
in tere~ująca. jestem zado,\·olo-
11a Abv coś zrol:>ić, osiągnąć 
na tamtvm r,·nku filmowy n. 
::„eba tam •tale bvć i t..,·ć. 
mi„sz.k:ić. a to jest mi obce. 
W 1'raiu ot,-zvmalam dwie 110-
\\"C ,.,„ooo>.v<'ie fil mo ·ve. 

- Co "!yc·hać w śwkcic ar­
lyshr„11.vm Pa1·yża? 

- Przerłe wqv~tk:m ~wlnn~· 
snk::rs .. Dantona" And:·1.c.ia 
'Wri idv Film iest pokazvwany 
11· to n'I iwieksz,·ch kinar·h. 
hectzie \\· ięc miał milion \I i-
fi7(l·,· w sam"m Parvż·•. co 
;,..•t. ,,.:f'1 kim 'ukr-P•('M z1\ a-

l.vwszy jego trndny 
tc.nat. Bylam w ki­
nie na jednym 1 

seansów i po z.ako1i­
czeniu pro jekcji roz-

BOGDA M ADEJ 

B) l rok 1972 ..• e b: Io ladnej &pecjalnej ok<1zj1. Ot. po pyo ·:u 
poznałam Marię Szkudlarek - wó wczas pełn:ącą obowiązki dy·­
rektora Zaklad<hvego Domu Kultury ZPB im. Sz~·moha Harni 
ma Zrobih:m i n:ą rozmowę, która ukazała się w ,.Odgłos;ich„ 
Zap ·tałam: 

- Chyba wtedy nic pr:t.y pu:nczala pani. ż.e ,,. wa•;;zej placów­
ce powsta;1;e zespól, który będzie znany niemal na cal;m :iwie· 
c.~? 

:\1AlU.\ SZKt.:DLAHEl{: - Oczyv.lście. że nie. Zajmowal1~m~ 
<1ę wted: czymo innym. Trzeba było pomagać pracującym maL­
kom zajmując się 1ch dz.iećmi. Trzeba było też likw i d0·w2ć ana! 
fabetyz,m. organ.zować kursy dokształcające kompletowac książ ­
,q w b:bliotEY:e Dopiero trochę później zaclęliśmy myśleć o ze­
"t>Jlach artystycwych. 

To był ·r-ck Hl45 kiedy P'l'·'·,tał Zakładowy Dcm Kultu:·~· 1 K!e­
d' iaczęła w ni<n pracować :\iaril Szkudla:ek Zespól Tańca Lu 
d::nvego powstał dwa la·ta p;Jźn: ej - w 1947 roku. I można po­
wiedz:eć że zrodził go przypadek. 

Instruktorem teatralnym był WÓWC7.fib Rom an s~ k ala. Wyotd·· 
\v;ano „Nadzieję" He1jerm<N1sa i ,Matkę'' Maksyma GorkiegJ. 

Re man Sy .-ala \\;)rowadz..ł w~ta\\ ki t~nec:rne i tak naro.dz.I .'.Ję 
ze.,pól Zacti;la się nim zajmo,\<lĆ J adw iga Hr311iewiecka Po-::z.at ­
kO\\ o tańci.ylv same dzfe1\·ct.~la W 19-19 roku wst3.l:y z.apro:,1.0·· 
•1e do Pragi i tam closzly do wniosku i:c lep.e j jedna.k tdóc1.y 
siq z chlopcam1, jeś l i ma ,ię jul. taóc7~(· pol>:>kie ta1ice ludowe. 

łLH11.am pow>tal i zaczął wyotr.;puwać, k.edy jeslCle :1.e b) Io 
a.11 :\1azowsza. an· S!ą.~ka B.\"J t•epretcntae.' jnyrn wspolem Zw'.ą­
zku Za·wodowego Włókniarzy D z.i~ p~!na nazwa br1,mi: Reµre· 
zentae~ jn ~ Zespól Tańca Ludowego Włókniarzy im. Sz. llarnąma . 
I liczy ~obie 3.'i lat. 

Po drodze bvł też rok 1956. Próbo\Vi:HlO wó ·czas rozw'ąt..> wzc 
"·ózne ze,;;poły , · l:kwidować świetlice i domy kultur.·. W Harna­
m·e ~w i etl.ca jakcś <;ę ostała. a i to dzięki :vlarii Szkudlare...;.. 
.\ le chce obron:la '\1·ój 01·t. tJ prz.e~iez ponioslćl jakie~ ~traty 
P··zzd p8żdziern~kiem 1956 roku zajm·)-w<ila .cale p'.ętro 11 fabr)­
-:t:1:m budynku orz,v ul K1liń,k1ego Z. Po pażclziernL"'u 
o,;taio <ię jej 5 pokoi - : to w amf: ladzie - i tak jest 
do dz1~. 

- A ir.·oże to 1 lepiej. l.e je~t ta.k ciasno - pow;ada 
.\ndne j K linowski, który obecnie p:astuje stanowisko 



p rzegląd 

JERZY URBAN 
PRZESZKADZA 

pras w 

tym razem Polskiemu Związ­
kowi Katolicko-Społecznemu, 
jako że Zarząd PZKS i ,.przed­
stawiciele ś1·odowisk ·tereno­
wych" wystosowali 25 lutego 
1983 roku pismo do premie:ra 
Wojciecha Ja-ruzelskiego, w 
którym wnoszą „o odwołanie 
ze stanowiska rzecznika praso­
wego Rządu Ob. Jerzego Urba­
na" •. Wnios·ek ten motywują 
tym, że „Jerzy Urban dopuścił 
się obrazy uczuć religijnych 
Polaków nazywając (.„) pisma 
redagowane przez św. Maksy­
miiiana Marię Kolbego „pl.u-. 
gastwem". A na dodatek „ii­
czynil to w trzy zaledwie mie­
siące po uroczystym ogl:oszeniu 
O. M. M. Kolbego świętym i 
w mqmencie kiedy Naród Pol­
ski oczekuje przybycia Ojca 
św. do Ojczyzny". W taki to 
sposób Jerzy Urban „usiłuje 
za pomocą jątrzących sformu­
łowań i insynuacji dyskredy­
tować wielkiego naszego Ro­
daka, obrażając tym samym 
1wzucia religijne i patriotyczne 
katolickiego spoleczeństwa 
wbrew art. 69 pkt. 2 Konst11-
t1wji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej". 

Tekst tego listu i odpowiedź 
wicepremiera Mieczyława F. 
Rakowskiego pod tytułem 
„Prr.tensje nieuzasadnione" o­
publikowała „POLITYKA" (nr 
17 z 23 kwietnia 1983 r.). 

„Ze zrozumieniem przyjmuJę 
- pisze M. F. Ra~owski -
wyrażoną przez władze PZKS 
dezaprobatę z powodu nietak· 
townego sformułowania. które· 
go Jerzy Urban użut. w swym 
felietonie w „Tu i Teraz", od­
noszącego się do kultu Raj­
munda Kolbego. Autor 11.rn1-
znal to i opublikował przep'roi­
s:enic W11.,.afom 1óu,11it:ż •.tbo~ 
lev:anie .M Uli'<:ę ..ge ak (Jl-;rtau 
Zd..-iuxi~i:?:;. §1! t ·n~tJd~1 lf'.tf.M 

p-r:i:ecie± sprawa nie zostn.la· za· 
ko>iczona po wydrukowani.u 
przei J. Urbana w „Ttt i Te· 
raz" tekstu pt. ,.Usta"." 

I dalej pisze M. F. R"akow­
ski: 

„Nie mogę zgodzić się z 
kwalifikowaniem naostrz ej 
choćby formulowanych krytyk 
dotyczących tej materii jako 
,iątrzenia, obrażania uc::uć re­
lir;i,inych i d::ialania wbrew 
artykulow·i 69 pkt. 2 Konsty­
tucji Polsldej Rzec:;ypospoWe.i 
Ludowej. Tak ?'OZsaerzona in­
terp1·etacja przedmiotu 1-Cttltu 
religijnego prowadziłaby bo­
wiem do istotnego zawężenia 
swobócl ob11watelskich, w tym 
wolności słowa". 

I nieco dalej: · 
„Nie sądzę tei:, że wspieranie 

uchwały. Zarządu Pll{S akc.1ą 
protesta.cy.iną oroanizowrmą w 
ten?.pi.e (np Zcl uńska Wola) 
}est faktem. który moż,., wpiu­
wać nozytywnic na prawidłowe 
kształt.owanie się stosunków 
pomięrlzy wier:qcymi nie­
wierzącymi. 

Odpowiada.iqc na interpela­
cję gnipy 17 poslów w tej sa­
mej sprawie_ przedstawiłem w 
imieniu premiera i wla.1mym 
pozytywną gcenę d~ia!.ol.ności 
Je~zego Vrbana. .iako rzecznika 
prasowego rządu. Oce1ię tę 
podtrzymuję". 

A na dov..·ód tego. jakie treś-· 
·ci niósł z sobą „Mały · Dzien­
nik" autor odpowie<lzi załączył 
wybór cytatów. które „Polity­
ka" opublikowała. Oto jeden 
z nich: 

„Spraioa żydowska mo:ie być 
w Pol.sce rozwiązana tylko w 
drodze planowanej emigracfi 
żyrlowskiej i to w szerokim za­
kresie, przy udziale czynników 
międzynarodowych. Żydzi chcą 
czy nie chcą rnuszq tę praw­
dę sobie u?wiadomić" !..Istotna 
sprawa", nr 169 z 20 maja 1936 
rJ. I 

Jerzy Urban zamilkł .iuz ja­
ko publicy~ta, pozostał nadal 
jako urzędnik państwowy. Co, 
prawda - jak sam zaintere­
sowany przyznał to w _ubiegłą 
niedzielę (24 kwietnia 1983) \V 

„Studio 2" ktoś napisał do nie­
go list, proponując, aby- rzucił 
tę posadę i _wrócił do pisania 
felietonów. a \"IZi,ększy będzie z 
tego pożytek. Ale są i tacy, 
którzy woleli.by, aby J. Urban 
nie był urzędnikiem Railstv;,o­
wym i nie pisał felietonów. 
Przede. wszystkim dlatego, że 
J. Urban- preżent4je- pogłąd:y\ z 
którymi oni się n'\e zgadzaią. 

Okazuje .s;ę:, że można być 
prz·eci.w, komuś, choć ten ktoś 
ju* ·:dawno w grnhii>-. Oto· w 
:.PRZEGLĄbZT°E TYGODNJ0-
·~:1 ia 

1a_8\lo __ 

ROMUALD KARA$ 
BRONI PAWŁA 
J-!ULKĘ· 
-LASKOWSKIEGO, 

a. broni go nie tylko przed Jó­
ze.fem W'aszkowe'!', · utorem 
nowego przekładu k.:;iążki Ja-
rosława Haszka .. Przygody 

'dzielnego wojaka Szwejka" 
Słuchacze radiowej audycji 
.. Pory roku" wiedzą zapewne, 
i,e \Vojciech Siemion czytał 
fragmenty teJ popularne.i 
książki w nowym przekładzie 
Józefa Waszkowa. Nowy jest 
nie tylko przekład, ale i tytuł. 
~rzmi on: ,,Tarapaty dzielnego 
żołnierza ·Szwejka podczas 
1-vojuy ~wiatowej". K,;iążka w 
tvm nowym przekładzie· ma się 
ukazać jesienią nakładem 
.. Ks;ą:~ki i Wiedzy". Z tej to 
okazji Le~zek Mazan przepro­
wadził rozmo,vę z Józefem 
Waszkowem i ouublikawl ią 
w świąteeznym numerze .,Prze­
kroju''. Rozmową ta stała się 
pretekstem do napisania przez 
Romualda Karasia artykuiu pt. 
„Hebluj, hebluj synu ... ". 

Rotnuald Karaś cytuje Józe­
fa Waszkow·1 z. ' .. PrzPkr;1ju": -
,.W moim t!umaczeniu pozosta­
ną cale partie prawie idealnie 
zbieżne z przekladem Hulki­
-Laskowsk.iego! Martwię się 
nawet, że jakiś życzliwy kry­
tyk przyczepi si~ do owej 
:::bieżności. powstałej, rzecz jas­
na, ' niezależnie ode mnie: po 
prostu óbaj z F:lulką wpadliś­
my na fo samo". I Ro.muald 
Karaś to k\.'!estionuj e: ~,Paweł 
Hulka-Laskowski zrobi!; ·to pól 
1riektt temu. To }est fakt, któ­
rego nie da się podważyć". A 
wi<;c .Józef Was1.ków m<-e:11w 
na to wpaść „równocześnie", 
gdyby obaj robili to samo w 
tym samym czasie. A nie 
wtedy. gdy od pól wiel<:u funk­
cjonuje w świadomości społe­
czeństwa przekład Pawła Hul­
ki-Laskowskie.e:o i wielu czy­
telników już nawet nie uzmy­
sławia sobie, kto jest autorem 
tego przekładu, traktują go ja­
ko pol,ką wersję książki .Jaro­
sława Haszka. 

Romliald Karaś nie mogł 
też 'Się zgodzić ze stwierdze· 
niem Jó7Pf.> W;1s·zkowa. że Pfl­
weł Hulka-Laskowski to 
„przecież nie literat czy profe­
sjonalny tłumacz" i ostro 
przeciw takiemu sądo\vi zapl'o­
testowal. Słusznie. U nas coraz 
bardziej umacnia się instytu­
cjonalne kwalifikowanie ludzi. 
Ktoś. kto ma· - mniejsza o to 
w jaki spo~ób - legitymację 
związku twórczego jest twór­
cą. mim() i:e nic ni-e tworzy .)ai: 
od dllłBżego -czaśu, a ktoś, kto 

~ '"'\ •• 1' 

SZALONE DZl·ECI. ALLA CBA 

To są dzieci. Dzieci-żołnierze, 
szalone dzieci Allacha. Imam z 
Teheranu wysyła je na pierw­
szą linię walki. Rzuca je na 
czołgi. Rzuca ha pola minowe. 
Wysyła je i1a śmierć. Czoło 
mają przewiązane opaską, J;?.a 
której widnieją pierwsze sło· 
wa modlitwy wiernych: „Nie 
ma Boga ponad. Boga". Albo 
noszą koszulę z napisem: „Mam 
specjalne zezwolenie lmama 
na wejśc'ie do nieba". Mają od 
13 do J 8 lat. Niektóre są na­
wet jeszcze młodsze. Umierają 
z· okrzykiem: „Allach o akbar!'. 
- „Bóg jest' największy'', wle­
rząc, że zdobyły paszport do 
raju. 

Jest ich cr.teryst<> tysięcy, 
jak · oświadczył przewodniczący 
irai'lskiego parlaq·ientt1, Hasze­
mi Rafsanżani. Prawie pół mi­
liona chtopców, którzy poszh 
na front odkąd - dwą i pól" 
roku temu - zaczęła się woj­
na z Irakiem. Nie są to dz;e­
ci rządzących mułłów, elity 
wtadz,v. O nie! Są !.o dzieci 
biednych - chłopów, Qroleta­
riuszy. To właśnie ci-. sJ;nowle 
Iranu, od l'tór~1 ch Chomeini 
żąda, by stali się „niewolni­
kami wiary". 

Nad. ich losem poc:hy!Ha się 
w odruchu serca pewna kobie­
ta. Każe się Z\Vać rrandocbte.i 
,,Córą Iranu". .re·st to Iranka 
zamieszkała w Szwajcarii, 
członkini kilku organizacji hu-

'' ·. frlanitarn:vch. w tym „Amne­
. sty International", i założyciel· 

ka Anahity - organizacji, któ-
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ra póstawiła sobie za ce1 ujaw­
nienie pogwake11 praw kobie­
ty i dziecka . w Iranie. Z tego 
w·taśnie tytułu spotkała się 
niedawno z wziętymi dei· me­
woli na froncie nieletnimi bo­
jownikami, znajduiącymi s.ię w 
irackich obozach pod kontrolą 
Czerwonego Krzyż!}. 

Irakijczycy gotowi są odes­
łać tych chłopców do domu. 
Ale Chomeini ich -nie chce. Po­
rzucił je. Zapart się w\asnych 
dzieci. winnych temu, że. dały 
się ująć żywcem. . Trandochte 
odtworzyła historię tych zagu· 
bionych dzieciaków „przemie­
nionych w roboty, mentalnie i 
fizyc.znie przygotowanych do 
tego, by zabijać lub zostać za­
bitymi, do gloryfikowania i po­
dżiwiania wojny, do wdycha­
nia jej zapachu''. 

Ich historia zaczyna się. w 
szkole. To właśnie l<>m \1·zbu­
dza się w nich fascynację: 1nę­
czel'lst\Yern i tam nabywają 
pe\vnosc1 o zbawieniu przez 
śmierć' na polach walki dżiha­
du - świętej ·wojny ~ które 
przetwot'zą ich w mięso armat­
nie. Nawet podręczt1iki szkol­
ne głoszą chwałę Rewolucji 
Islamskiej, nienawiść do Izra­
ela. Ameryki, Francji. Traku 
ornz · ślepe poddanie się woli 
,. Welajat Faghigh" Prze­
v1rodnika. Na ścianach w klasie 
wiszą portrety .tych. co oddali 
życie za islam. Uc'Zlliowie ~o­
dziennie wznoszą zbiorowe o­
krzyki: „Niech żyje Chomei111 ! 
Smierć zdrajcy Saddamowi 1 

/ 

Smierć kontc.rewolucjonistom '." 
Ich nauczyciele, cztonkowie ko­
mitetów i stowarzyszer1 islam­
sldch, instruują ich: „Gtośmej ! 
Niech was usłyszą ci; co ukry­
wają się za granicą! Głośniej! 
Niech wasz głos dotrze do Sad­
dama. po drugiej stronie gra­
nicy!" A oni krzyczą aż do u­

, traty tchu. 

Prowadzi się ich, aby szli w 
kondukcie żałobnym na pogrze· 
bach męczenników. Prowadzi 
się ich na niel\tóre egzekucje 
publicznie. Mają obowiązet;: de­
nuncjowania wszelkich kontr­
rnwolucjonistów. łącznic z dom­
niemanymi, nawet jeśli, są to 
ich bliscy: ojciec, matka, brat, 
sio!itra. przyjaciel lub nauczv­
ciel. Mówi się im. że jest 'to 
ich święte zadanie. 

To amo dzieje się .w telewi­
zji. Codziennie o 17,00 pojawia 
Ri<:; na ekranach multa Geraati 
ze swoim kursem „wychowania 
obywatelskiego". Program prze­
kazu.ie w postaci lekcji w i;:ia­
sie, Geraati pyta, na przykład, 
swoich ,,uczniów'·: 

- Kto to jest imam'? 

- Imau1 odpowiadają 
dzieci - jest przewodnikiem, 
za. którym każdy i>owinien 
ślepo podążać. · 

- Czy tl'zeba zwalczać hi)Jo· 
ltr:vtów? (oficjalne określenie 
wrogów Iranu). 

- Tak. Jeśli ktoś zabije jed­
nego z nich lub przez jedne-

takiej legityma<:ji nie ma, ale 
ma dorobek, ten twSrcą me 
jes).. Ba! Paweł Hulka-Las­
kowski nie był nawet magi­
strem, cóż dopiero doktorem, 
albo , lerii·ej docentem. Gdyby' 
był docentem, to byłby uzna­
nym tłumaczem, bo docent nie 
może być nie uznan~·rn. 

KIM BYŁ PA WEt. 
HULKA· 
-LASKOWSKI 

- przypomina Romuald' Karaś. 
„Byl poliglotą" - pisze i \\'Y­

mienia jego dorobek tłumacza: 
Poza przyswojeniem naszej 
kulturze „Przygód dobrego wo· 
jnka Szwejka" (1929-1930) za­
sLużyl się przekłaclami J. Swif­
tą •. Podróże Guliwera", R. 
.Martina du Gard ,,Rodz•ina 
Thibault", J. F. Coope1'a i in­
nych". A -d-o tłumaczenia 
,.Przygód dobrego wojaka 
Szwejka" miał specjalne pre­
dyspozycje, gdyż „miat niejako 
we krwi czeszczyznę", bowiem 
,.był potomkiem czeskich e­
wangelistów. którzy w obro­
nie swej wiary musieli opuścić 
ojczyznę, szukając schronienia 
w Polsce. Na co dzie·ń rozma­
wiał w Żyrardowie z pracu1q­
cymi tam Czechami, wiele czy­
ta! i tiumaczył ;:; czeskiego". 
W 19'.!0 roku „wyjechał do 
Pragi i pełnil; funkcję referen­
ta pra.sowego_ polskiego posel­
stwa". 

Ale to nie wszystko. 
„Pawec Hulka-Laskowski 

pisze Romuald Karaś- - na!eżac 
do najwybitniejszych przedsta­
wicieli naszej literatury w dwu­
d.ziestoleciu międzywojennym. 
Jego pisarstwo zwracało pow­
s:echną uwagę walorami spo­
!eczno-moralnymi, 1Jasją, odwa­
gą i pięknem formy. Należał do 
najciekawszych piór ;,Wiado­
mosci Literackich", zasłynął 
obroną Żyrardowa, doprowad:o­
nego do nędzy przez rodzimych 
oszustów i obcy kapital." 
Pracę zawodową zaczął w fa­

bryce jako kilkuletni chłopiec. 
Poprzez liczne wyrzeczenia zdo­
był ogromną wiedzę, choć nie 
zdobył żadnego tytułu ani za­
wodowego, ani naukowego, .,ale 
jego wiedza budził.a podziw naj­
większych erudytów". Stał się 
symbolem. „Przed wojną uważa­
no go za 3umienie robotniczego 
Zyraraowa. To człowiek - pi­
~ze R. Karaś - który ma trwa­
łe miejsce w polskiej lite-ratii­
rze i publicystyce". Zostaw~zy 
pisarzem nie porzucił Żyrardo­
wa. Był więźniem Pawiaka w 
czasach okupacji. Po wyzwole-
11iu dostał nagrodę literacką. ;:ile 
~z.ybko edsunięty 2ostal na bok. 

go z nich zostanie zabity, cze­
ka go raj. 

- Czy po to, by iść -na wo.l­
n.ę jest konieczne zezwolenie 
rodzkńw? 

- Nie, jeśli armia Iran 
ciebie potrzebują. 

- A co ze szkołą? 

- Walka z wrogiem 1 obro· 
J)a islamu są W!lżniejsze, niż 
szkoła.· 

W innym programie - roz­
mowa z czteroletnim chlo_pczy­
kiem: 

- Kim jesteś, synku'? 

- Pobożnym sługą islamu. 

- Kim chcesz zostać'l 

- Męczennikiem. 

- Co byś radził innym dzie-
ciom? 

- żeby byli wierni linii 
Imama. 

Od ciasu do czasu przycho­
dzą do szkoły pasdaranowte 
(strażnicy rewolucji), aby opo­
wi.P.dzieć dzieciom, co słychać 
ua wojnie. Zdarza się, że opo­
wiadają, jak D\vunasty Imam, 
Zamana. na którego powrót szy- · 
ici czekają od 12 stuleci, uka­
zał im się pośród bit\vy na bia­
ly111 koniu i jak uratował ich 
od niechybnej śmierci. 

Wśród niezliczonych filmow 
wojennych. pochodzących p1·ze­
cle wszystkim z krajów• Wscho­
du, telewizja często pokazuJe 
też dzieci na„...froncie, Pada py­
tanie: 

I - Czy boisz się śmierci, sy· 
nu? 

Nie. Moim największym 
-pragnieniem jest umrzeć w i­
mię boże i dostać się do raju. 

Chowani w takiej atmosferze 
egzaltacji i fanatyz\nu, porzu­
cają szkorę i czekającą ich w 
domu biedę, aby wstąpić w 
szeregi Basidżi armii wy­
dziedziczonych, a..rmii 20 milio-

.,W latach błędów i wypaczeń. 
próbowano zatrzeć po nim ślarl, 
szykanu.iqc mk:e rod::mę nieiy ­
jqce110 ju..t p1sar a". Zrobiono to 
widać tak dokładnie, że... dziś 
zapomnieiHmy o -ietiiej rocznicy 
urodzin Pawia Hulki-Laskow­
skiego. Z· tej okazji mógłby się 
na prnk lad ukazać „Mój Ży­
rardów·• tego autora. Zaw'era 
on c:ągle żywą dedykację, któ­
rą cytuje R Karas: 

.. Nobo~nikom żyrardowskim, 
towar.:.ys.:om walk i porażek .: 
wyrazem niezłomnej tciary w 
oscatec.<.ne zwycięstwo." 

A „żyrarclowscy robotnwy za­
biegali o wyclanie „Mojego Ży-
1·arclowa", zbierając na ten cel 
s_tosy malculatiiry". 

W tymże samym numerze 
„PRZEGLĄDU TYGODNIOWE­
GO'' Marek Zwierz opowiada 
jak trafił na ślady Ludwika 
Edwarda Kalksteina-Stolil'iskie­
go. który w l\Iysiadle próbo­
wał dorobić się mająiku na 
hodowli kur. Ludwil( Kalk~teiu 
l.\Ważany jest za tego człowie­
ka, który gen. Stefana Ro­
weckiego „Grota·• - komen­
danta Armii Krajowej wydał 
.gestapo. Tytuł publikacji: „Tyl­
ko ciet1". 

CIE·NIE NA NASZEJ 
PRZESZtOSCI 

kładą ~ię ~ęsto. bo i ta pr;1.es1· 
lość nie jest łagqdna i spokoj­
ną, a pełna dramatycznych 
rozdziałów, zdarzel'1 i wręcz 
tragedii. „ŻYCIE LITERACKIE" 
(nr 17 z -24 · kwietnia 1983 r.) 
przynosi niebywale interesują­
cy fragment wspomnień Sta­
nisla wa. -Pempela pt1_ „ Tragedia 
AK we Lwowie", Jeó>t to GOC­
wieść o wsypie lwows!fiego od­
działu wywiadu wschodniego, 
która doprowadziła też do 
aresztowania ludzi podziemia 
w Kijowie i Warszawie. Od­
dział ten nosił kryptonim: 
WW-72 O-III. 

A wszystko, można powie­
dzieć, przez... miłość \ brawu­
rę. Do Lwowa pod koniec 
czerwca 1943 roku przybył z 
W'arszawy „Karol'' - Roman 
Halicki. Wszedł on w rozliczne 
kontakty z lwowskim podzie­
miem AK, zaprzyjaźnił się z 
osobami kierującymi pracą 
podziemia, a następnie zako­
cha! się w poznanej w pocią­
gu Marii Friedmanównie. Nie 
pomogły ostrzeżenia; że jest 
ona agentką gestapo. ..Karol'' 
przed przedmioteri1 swej mi­
łości nie miał tajemnic. Ona z 
te!!O ~korzystała i gest.apf) też. 
Nie 1m:ito•ralo to go oci śm'er­
c·. C,e„tal)OWCY. go \)OWiesi\i. 

nów. której za\•,;sze -pragnął 
Imam. Dla panującego rez1mu 
są to, bądź co bądź, obywate1e, 
którzy nie powiększą masy 
bezrobotnych i niezadowolo­
nych, dostarczając jednoczesnie 
świeżej krwi frontowi. Mlo­
clzi, starzy, upośledzeni fizycz­
nie, wszyscy nie podlegający o­
ficjalnie mobilizacji, otrzymu­
ją w szel'egach Basidżi „wy­
chowanie religijne" i szkolenie 
wojskowe, w vvymiarze me 
przekraczającym kilku tygodni. 
Dla starych i chorych szkoleme 
jest bai:dzo uprnszczone. Ich 
rola polega tylko na rzuceniu 
si<; •1:i pola 1l1fno\ve. aby otwo­
rzyć drogę czołgom. 

.. J1'atiwa", czyli dekret z paź­
dziernika 1982 r. pozwala 
clziecio111 wstępować do Bas1-
dżi, bez po:ziwolenia rodziców. 
Nazajutrz po zgloszen~u, ka.i:dy 
„nowy'i jest uroczyście przyj­
mowany do jednostki przez jed­
nego ze strażników rewolucji, 
który przekazuje mu mundur 
i ·kara_!:>in (zazwyczaj niemiec­
ki G-3). W zamian za syna, ro­
dzice dostają odszkodowanie 
w wysokości 400 tomanów (ok. 
30 clclarów). Je~li zginie - a 
ryzyko iest tu bardzo wysokie 
- zostanie im przyznana ,.kar­
ta męczennika", uprawniająca 
do otrzymania bonów żywno­
ściowych, do kupna 11lekt6rych 
produktów po niższych cenach 
i do pierwszeństwa w dostamu 
pracy. 

- Nie możemy zabronić tym 
dzieciom iść: na bój mówi 
Rafsandżani - gdyż same się 
tego domagają. 

To pl'awda. Większość z mch 
idzie szc-zęśliwie bić się z Ira­
kijczykami, z wypranym móz­
giem, pewna, że imam Zaman 
pośpieszy im na ratunek, a w 
każdym razie .,..... pewna, iż za­
służy sobie na· raj. Tymczasem 
Ls, który ich czeka, jest strasz: 
'ny. Na froncie irackim lub w 
Kurdystanie bo Bas1dżi 
uczesl"niczą także w represjach 
skierowanych przeciwko ple­
mionom' kurdyjskim, walczą­
cym n autonomię - posyła się 
ich na pienvszą . linię, wys ta-

A dwie radiostacje inna 
punkty kontaktowe wpadły 
przede wnystkim przez bra­
wurę. Po pierw-ze - nie zmie­
niano zbyt długo miejsca i 
ppry nadawania. co pózwoliło' 
N',emcom dokładnie namierzyć 
radiostacje. A DO drugie -
p:·aco\valy one ·bez · obstawy. 
Rad:ote•e-:··afiści i skoczkowie 
z ,\ngl!i zus'.rnl;:iwa11i byli ber1-· 
po~rednio w trakcie lącznost:i 
z Anglrą. Wpadali nie tylko 
on i, ale i szyfry: 

\Nspomnicnia StanUaw~ · 
Pempela obfitują w wie,e 
szczegółów i powinny zaintere­
sować zajmujących się z ama­
torstwa czy zawodowo„ czasami 
II wojny światowej. 

Na zakot'lczenie zmiana te­
matu. „TYGODNIK KULTU­
RALNY" (nr 17 z 2-ł kwietnia 
1983 r.) opowiada piórem Jana 
Nieporowsk!ego o tym· 

JAK ABDUL SZUKAŁ 
W LUBLINIE 
GARSONIERY 

Autor poznał Abdula, z1vanego 
też Adasiem, u swojej ;majo­
rnej1 u. której mieszkaniec Blis· 
IFiego Wsąhodu, a obecnie stu­
dent jednej z 1ubelskich uczel• 
ni, pragnął wynająć samodziel· 
ny pokój. J. Nieparowski po­
stanowił mu pomóc, dał do 
„Kuriera Lubelskiego'' ogło­
szenie i podał swóJ telefon. 
Nie musiał długo czekać na 
odzew. Zgłaszali się różni lu­
dzie. Cwaniacy zajmujący się 
wynajmowaniem mieszkali, lu­
dzie, którzy chcieliby sobie' w 
taki sposób dorobić, emeryci 
i tacy, którzy za grube · pienią­
dze gotowi byli ods,tąpić po­
mieszczenia w suterenie lub na 
strychu. Abdul wziął do ro;;:­
patrzenia 13 ofert - tylko 
kawalerki i samodztelne miesz­
kania. )_V Lublin,ie - i chyba 
nie tylko - to nje no\\tOść. że 
cudzoziemscy studenci wynaj­
mują garsoniery. 

Na marginesie tej całej hi­
storyjki autor slusznie pisze: 

„Darmo za.chod::;ilem w rrlo­
wę. jakim to cudem, rno.::e 
ktoś oferować do wynajęcia 
kompletne NJ.-6, komfortowe 4 
pokoje z kzwhniq.„ - skoro w 
PRL obowiq::1ije ponoć :.elaz­
na :::asacla, ±e jedna _zocl:ina 
nie może mieć więcej niż jed­
no mieszkanie. Vt'idać nie mo­
że, ale ma." 

I to nie tylko w Lublinie. (') 
czym można się przekonać cz~·­

. tając drobne ogło-zen;a, 

LUCS. \~t BOGUSZ: 

'rJaJąc na najcięższe 
rzuca do najbardziej 
ataków. na jakie 

ciosy, lub 
szalnnych 
moie się 

zdobyć piechota. 
I ,. 

- Chomeini wysyła ich tam 
- powiedzial lrandochte, pe-
wien doros·ly żołnierz ira11ski 
- gclyż nawet osioł ' odmówił­
by pó,iścia w talii sposób na 
'śmierć. 

Ci, którzy uchodzą ~ życiem 
- a nie jest ich wielu - tra­
fiają do\ niewoli. Jest ich dzi­
siaj kilka tysięcy, stłoczonych 
w obozach jenieckich w I r:..kL•. 
W jednym z nich Trandocbte 
widzi.al się z około dwustu 
małymi je1icami - '1ajczę::ic1eJ 
zamkniętymi w sobie, m·ilczą­
c:mi, pel n ·mi wrogości. Gnę· 
bi ich póczucie winy, że me 
zostali zabici; wstyd. że l1!e 
spełnili ś»viętego obowi.ązku. 

- Jestem Basidżi - mówi 
13-letni chłopiec. - Moje życie 
nie ma znaczenia. 

Drugi ma 16 lat. ~rzy roz­
mowie asystuje, iracl~i strażnik, 
Jednak chłopak nie boi się 
krzyczeć w _jego obe'.:ności. 

. - l\'lusimy zabijać , wrogów 
islamu. T1r- lrakii<:ZY•''' n • ?,;!.­

atakowali. To oni pozabijali na­
szych ojców, braci, siostry. Za 
każdego zabitego Jrańc-iyka mu­
simy zabić czterech Jraki.iczy. 
ków. Tak powil'dzial Imam. 
Musimy ich zabić... Musimy 
ich zabić. ..• 

Co robić z tymi dziećmi, któ­
rych Chomeini nie chce z po­
wrotem? Boi sie - mówi I:·:i.'1-
dochte. - Boi się. że kierly 
wrócą do Iranu, mogą powie· 
dzieć prawdę. że cml z tma· 
mem Zamanem nie wychodzi 
i tyle innych rzeczy.„. 

Te doskonale i przerażające 
wytwory chomeinizmu nie są 
ju7. - w oczach swoich pa­
nów - warte _ więcej, niż za­
palniczki jednorazowe»o użyt­
ku: kiedy plorniel'l w 1.;\ch 1vv­
gasa. wyrzuca się je bez żalu. 

JACQUES BUOB 
SAFA HAERI 
(„L ·~xpress") 
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Co rohotnicr mówią o 1- Maja 

Doko1iczenie 
ze st1·ony 1 
nich to przede wszystkim 
okazja do odpoczynku po 
pracy, od myślenia o normal­
nych. ktopotach. i zmartwie­
niach. Tym bardziej drazni 
sztampa, sztywnosć z fałsz. 
!vloże tu tkwi źródło parado­
ksu, że w dniu. swięta pracu, 
ludzie nie chcą myśleć o pra­
cy? . 

W SWl.Ą TECZNY DZIE~ 
- ZABAWA 
*fMw~ rll,,a: 'ti 
Każd11 świąteczny dzień ma 
w Potsce inny klimat. Są 
święta rodzinne, są państwo­
we, a l Maja to jest święto 
rodziny robotniczeJ. Oczywi­
ście obchodzą 3e wszyscy lu­
d;zie prac11, ale właśnie dla 
robotników to 3est św·ii:w 
szczególne. Niech więc bę­
dzie tak, jak w dniu uroczy­
stosci rodzinnej. Spotykamy 
się w odświętnych ubraniach, 
zeuy zobaczyc dawno me wi­
dzianych bliskich. Jest okazia, 
::.eoy ci, co mi3a3ą. ~''< w po~­
piechu, w biegu na rózne 
~miany, do kole3kt, do tram­
wa3u, mieli nareszcie czas 
pogad·ać, powspominać, po­
narzekać. 

ZBlGNlEW BOROWIAK: 
- Myślę, że sedno tradyc3i 
tkwi w tym, że I Ma3u nie 
musi wcale być, świętem „ku 
czci", może raczej mieć bar­
dzie3 pasu.3ącą do naszych, 
współczesnych warunków 
formę święta ludowego. 

ALlCJ A LDZLKOW .SKA: -
To jest znakomita okazJa do 
pokazania codzienne3 pracy w 
różnych zaktadach, no i do 
pochwalenia się dorobkiem 
kultury robotniczej. Mogłyby. 
to być male wystawy osiąg­
nięć. ale nie od początku ist-
1rienia, tylko od ostatniego 1 
lllaja. Co zrobiliśmy, co ul.ep­
szyliśmy, co się udało, co nie. 
I nie- tytko sukcesy w pro­
dukcji. ale i rzeczy nieudane, 
te. które jeszcze trzeba po­
prawić, zmienić. Można hylo­
by prezentować w tym dniu, 
efekty pracy robotmczych 
chórów, teatrów, domów kul­
tury Teraz przyszl11 ciężkie 
czasy na domy knlt\lry. mJ 
sami oddali~my nasz dom za­
kladowy pod opiekę dzielnicy, 
ale przecież nic się nie skoń­
c::ylo. kultura istnieje, ludzie 
date.i mają RWoje zaintereso­
wa.nia.. Każda dzielnica mo­
głahy -rrrzedstawić dorobek 
mo'1elar:zy. i:>lnstyków, muzy­
ków, tych wszy.~tkich. którzy 
moqo §wind<'zyć. fr "Tobotni­
cu nmieiq nic? tylko pracować, 
l'!!e i tworzyć 1 Majo w opó­
Ie mógfh11 1<toć 1<Żę rlni<>m kul­
tury robotniczej. Wszy6cy 

mieliby okazję zobacz·yć, mo­
że nawet kupić prace swych 
kolegów, podyskutować, po­
krytykować, być wśród swo­
ich. 

PIOTR KRAMER: - I je­
szcze jedno - wydaje mi się 
to ważne dla samego upow­
szechniania sensu i wartości 
święta pracy. - Nie dzielić 
się w pochodzie, czy na wie­
c11 na odrębne zaklady Wi­
riziałbym to jako wspólną 
manifestac:ię robotnikóiv, nie­
zależnie od rodzaju bran::'11. 
czy firmy . 

WROClć ~"' 
AUTENTV ·>-_tU 
,. ;-ygW}µg *™ 

ZDZI.SŁAW WLAZLIK jest 
już na emeryturze, po ponad 
trzydziestoletniej pracy w 
~łynnej Widzewskiej manu­
fakturze. - Przede wszyst­
kim - mówi - my, starzy 
powinniśmy uczyć młodych i 
na.1młods~ych naszych robot­
nicz~1ch tradyc.ii. Jeśli. dziś 
młodzi niechętnie nas słucha-

Rodzinne 
świtto 
jq. to niekoniecznie dlatego. 
że są zapatrzeni tylko we 
wlasny czubek nosa, choć i 
takich nie brakuje. Może to 
my nie umieliśmy dobrze 
przekazać wlasnych do.~wiad­
czeń? Zresztą, co tu dużo mó­
wić. wielu starych fachowców 
uciekło na wcześniejsze eme­
rytury. bo mialo już dość Nie 
tylko ciężkiej pracy, ale i 
stosunków, atmosfery premio­
wania cwaniaków. bałaganu i 
całej tej Tozdętej administra~ 
cji. Wieltt myśti tak - teraz 
niech. się młodzi szarpią. ja 
swoje zrobiłem. Może zabra­
kło nam siły i umiejętności 
pr:::ebijania się przez skorupę 
nbojetnn.~ci. .f"!lupoty. pazer­
no§ci? Nie wiem· i wcale mi 
nielatwo myśleć, że odszed-
1em z fabryki nie zrobiwszy 
wszystkiego, co chciałem zro­
b;ć 

Tradycja święta pierwszo­
ma.iowego dla mnie zawsze to 
byla duża rzecz, bo chowałem 
się na naukach ojca no i 
snm zaczynałem pracę w 
1940. za Niemca. Pamiętam, 
co opowiada? ojciec o przed­
wojennych czasach, PTacowat 
także w tych samych zakła­
dach (wtedy mówiło się „u 
Khona") Nawet. gdy pnd bra­
mą fabryki stały setki bezro­
botnych, gotowych prziooć 
każdą, byle jaką pracę, gdy 
"obotnik mógł stl'acic miej-
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sce w każdej chwili, naivet 
wtedy 1 Maja nie pracował 
nikt. To byla święta rzecz. 
Wszyscy, z różnych fabryk 
spotykali się odświętnie ubra­
ni i szli do park.11 (na Zdro­
wiu), bo to bylo miejsce upa­
miętnione walka robotników 
11J rewolucji 1905 roku. Tam 
śpiewało sie piefoi robotni­
cu. ocldawalo l10ld poleqlum. 
bmval'!ł przu f11m nierzadko 
starcia. z po1i„_iq. to fn kt. ale 
dziP1i bul świetem. C:::esfo te± 
m.anif Pstac;iP robotnic::-<> wv­
t'hodził·µ z Wodneqo Runkn, 
tam b11h1 vrzemowie•iirt 
przvwódców, śpiewało się. A 
potem b71lv svotkania towa­
'"Zyskie. zabawv na powie­
trzu. Rozmawiało się o żuci?i, 
o pracy i o tym, if' m1Lsimy 
wa1cz111< o nasze luclowP pań­
stwo. W takiei tradvcji ro­
-~fem i 11amietam nedzę ro­
hotnic?11r.h miPsikań. w blo­
knch fo.br'1.!cznych i szacunPk 
.iaki miało sie dln vracu. B; 
pracrt to ~vl chleb. bf'zrobot'ie 
nznoczało rrlór'I i poniewierke. 
T .1e.~zcze krótko 11n wo.mie 
bul ten ~am nastró:i rado.ki ł 
nori-i!?i. Nt>dw 1;1111.., "' rn·hi­
nach foloba, ale llld.,,;,,. brali 
.'l'i<> rlo roliot11 ..,. ..,.„,.,_,,,,""!, rry 
11•;przvli. te buc111 ir1 cłom c11a 
siehi<> i swoich c'h~iel'i. Potem 
: lntomi zocz1mnlo brakować 
i rninr11 ł roriości, zaczynał się 
fa 1 ęz i pomna. 

Przed wojną ciężko bylo 
wyżyć, ale ludziom jakby ła­
twiej przychodziła życzŁiwość, 
wzajemna pom-oc, wspólna 
zabawa. Razem żyli, dzielili 
ten sam los. A dzi§? Pracow­
nicy tej samej fabryki, po 
robocie rozjeżdżają się po ca­
łej Łodzi, od Chojen po Teo­
filów. Nikt nie ma czasu, 
każdy się spieszy, do kolejki, 
do domu. l dlatego 'rlawet lu­
dzie pracujący obok siebie 
całymi /.atami, często w oaóle 
się nie znają, nie mają kiedy 
poqadać. pobyć razem. Dla­
teoo 1 Maja musi być okazją, 
:?Pby spokojnie i bez pośpie­
chu zejść się. zobaczyć sto-
r11ch znajomych, poczuć sie 
we wlasne.1 r1romadzie. W 
końcu molo lrierly robotnic11 z 
różnych zaklndów mogą się 
nawzajem spotkać i pow11-
mieniać do§wiadczenia, po-
d:ieiić sie klonotnmi. A w 
11woje .święto muszq mieć net 
l<J c:::as. 

l nie oszitkujmy się, bylo ł 
tak, że ludzie bali się nie 
pójść, żeby nie podpaść maj­
strowi, żeb11 sekretarz nie 
przyuwa±11ł i - broń Bo.ie 
- nie zaczął człowieka szar­
pać „za światopogląd". A jak 
już własne święto ma być dla 
robotnika obowiązkiem, to 
c:::eść pieśni. Tradycji nie ma 
i s:::acunku dla święta nie ma. 

Ja jestem stary partyjniak, 
ńiejedno już widziałem i po· 
wiem, :!e to partia ma obo­
wiązek wobec klasy robotni· 

c:::ej i calego spolec:::e·ństwa, 
odbudować wielkość tego 
święta, przywrócić mu war­
tość. Ale nie w O?J:awi" a 
w sercach ludzi. Jak 1 llfoJa 
z no wu stanie się rodzinnym 
spotkaniem robotnik.ów przy 
świątecznej okazji, gdzie się 
będzie szlo z 1"'Zyjemnościa i 
bez musu, wted11 będzie dob­
rze. Do tego celu nrowarlzi 
ty~ko jedna droga. Przywró­
cić- s:aci111el~ rna nc:~i11:ri. 
rzetelnej roboty. Jak patrzę 
na te wszystkie kanty i ght­
pnty. to mnie skręca . Jak ma 
się młody przy maszynie na-
1LCZVf porządnej robotu, kiedy 
widzi. ie niedouczona ,.pi:<z­
panna" w binrze zarabia wię­
cej niż on, i nic nie robi? 

MAŁA RZECZ A Mote 
CIESZYC 

O jednym jeszcze chcial-
bym powiedzieć. Po wo3nie 
narodziła się bardzo wartoś­
ciowa tradycja czczenia 1 
Maja nową ulicą, fabryką, 
przedszkolem. Pomys? piękny, 
ale z czasem coś się zaczęło 
pruć w praktyce. Ileż to było 
kpin z tego pucu na dzień 
przed otwarciem, i tego ma­
lowania trawy na zielono, 
podlizywania się wladzom z 
centrali. Robiła się w czło­
wieku zla krew i już wszy­
stko traktowa? jak fasadę. A 
nie można by było na 1 Maja 
wyszykować na prz·ykład 50 
punkt6w szewskich, albo 
punkt6w naprawy sprzęt11, 
IJnrn.oweao, aLbo zasadzić 700 
arzewek na osiedlu? .1',Iożnt> 
by kiedyś to było w „1 MA­
.TU" przygotować na terenie 
fabryki zakład kosmetyczny z 
zapleczem kąpielowym dla 
robotnic? Blisko, bez koLejek 
i wychodzą z bramy jak 
bombonierki. Jest przecież 
tyle do zrobienia, tyle mar­
notrawstwa dokoła, że przez 
najbliższe 50 lat mamy co ro­
bić. I takimi zwykłymi, sl'Użq­
cymi zwykłym ludziom spra­
wami można świętować 1 
Maja. Ciekaw jestem, czy do-

- czekam czasów, kiedy nie bę­
dzie wielkie.1 fety. ale za tfl 
będzie nowa oczuszczalnill 
ścieków, albo ktoś dla uczcze­
nia święta pracy rozwiqż111 
problem makulatury i bute-
1 ek. Myśmy się głupio na·u­
l':yli. ie wielkie okaz.ie trze­
ba czcić wielkimi wydarze­
niami, a powinno być na od­
wrót. Wielkie święto - zro­
biliśmy małą rzecz, ale za to 

• takq, która oszczędzi ludziom 
czasu, nerwów i pozwoli się 
z całeno serca cieszyć pięk­
nym Swiętem Pracy. 

Notowała: 
JOLANTA WRORSKA 

• 

Przyznam s'.ę , że r...e dowierzam tym, co zachęcają mnie do 
c~egokolwiek - \\'ylącznie dla poz_v~k:;n1a m 1;e nn;eci;\-Jr'.> 
czemuś innemu. Pam;ętam z dawnych cza~ów szkolnych, że 
panowała wówczas taka moda. czy może poza. że trzeb1 b~ ln 
być a~o „za" j\'Iickiewiczem, albo „za" Słowackim, jakby nie 
wolno było lubić poetów różnych i dobrych, nie dyskrym'nując 
!ednego dla drugiego. 

Co innego oczywiście z naszym stosunkiem do postaci 
politycznych. działai::v::.-ch z ;r,ba \\·spółcześu'e. a 
'"~prezentujących zwalczające się lub wykluczające ·onentacje 
polityczne. Toteż zupełnie absurdalna wydaje mi się jednoczesna 
adoracja Piłsudskiego. Dmowskiego, Sikorskiego, Witosa, 
Niedziałkowskiego, nie można bowiem godzić z sobą ~ił 

politycznie sp„zecznych, chyba że doraźnie. w ~ytuacji 
wyjątkowego i bezpcśr edniego zagrożenia bytu narodowego 
(jak we wrześniu 1939 r.) 

Pozorn'e łatwiej z postaciami z hi~torii odleg!ejnej. które 
k!edy·ś, oczywiście, budziły sprzeczne emocje, z czasem jetinak

1 

stały się ogólnonarodowymi symbolami. Ot, choćby 
Kościuszko. Kto z dzisiejszych Polaków, bez względu na 
swoje obecne sympat:e polityczne, bylby przeciwko 
„naczelnikowi w sukmanie"? Demokrację na ustach mają 
wszak ,,·szy!'lcy. A p-rzecież Kościuszko to rzeczywisty lub 
domniem~my „jakobin", czyli po dzisiejszemu.„ b\)lsz·ewik! 
A więc czy ten, komu nie pachnie dziś socjalii:m, ma prawo 
wciągać na swój si.tandar Kościuszkę i wymachiwać nim 
przeciwko o pokolenia późniejszym przywódcom polskiego 
ruohu rewolucyjnego? 

Najdogodniejszej sposobności do demagogicznego szermowania 
historycznym rodowodem dostarcza zestawienie z sobą wydarzeń 
występujących w niejednakowym czasie. Toteż trzeba się 
dobrze zastanowić, nim się rozstrzygnie, czy mieszczą się one 
v; jednym nurcie dziejów, czy też należą do nurtów sprzecznych. 
Dlaczego dziś o tym? Bo niektórzy wymachują od \vielu już 
lat 3-majowym sztandarem. jako symbolem t~·ch wartości. 
które, w ich mniemaniu, są całkowicie sprzeczne z 
obowiązującym w Polsce ustrojem społecznym. 

Sądzę, że ci, kt6rzy tak czynią, nie !ą prawdziwym! 
ideowymi spadkobiercami Majowej Konstytucji i tego 
wszystkiego, co ona z so,bą niosla. Była ona bowiem ś-milal:yrn, 
choć nie do końca konsekwentnym, ktrokiem re:formatorskti:t.. 
zmierzającym do likwidacji pozostałości teut1al1zmu, 
torującym drogę do pełniejszP.go uczestnictwa w życiu, 
~połeczmym nowym warstwom, 1 w tym-głównie sens~e (nie zaś 
wyłącznie w parlamentarnym) miała ona charakter 
demokratyczny. 

Chętnie niektórzy dziś o tym zapominają, ja·kie siły 
społeczne miała Konstytucja Majowa przeciwko sobie: 
zwolenników „złotej wolności" szłacheckiej, wolności do 
ekonomicznego wyzysku chłopów, a ponadto wolności do 
anarchistycznego przeciwstawiania się nadrzędnym racjom 

Majowi 
rzehieraiey 

pal1stwowym. W tym rozumieniu dzisieJs1 sympatycy 
anarchii są r&eczyw1stymi sp;idkobiercami ideowymi szlacheckiego 
warcholstwa. 

Oczywiście, gdy Polska utraciła niepo.dległość, wszyscy po 
jakimś czasie zaczęli się powryływać na tradycje 3 Maja. N.e 
wszyscy od razu, bo niektórym jeszcze prze~ długie lata 
marzyła się Polska przedrozbforo\\ a w przedkątistytucyjnym 
kształcie, Polska feudalnego przywileju stanowego, a póki co 
najpewniejsze gwatrancje dla zachowania swojej pozycji 
społecznej upatrywali pod berłem zaborczych monarchii. Więc 
klo był „krew z krwi i kość z kości" Konstytucji 3 Maja w 
powstaniu listopadowym i styczniowym - konserwatyś·~i cz.y 
radykałowie, „biali" czy „czerwoni"? 

Dopiero w kollcu ubiegłego stulecia, gdy mimo zaborów 
nie ocalało już nic z pańszczyzny, żadna nawet nadzieja na 
powrót do feudalnych stosuni{ów nie mogla zo.świtać w 
ka pitalistycznie już prz~obrażonej Europ'e. a potomkowie 
szlachty, jeśli się nie spauperyzowali, stali się de facto 
burżuazją i. na domiar złego. odezwały się pod nowymi 
hasłami 1 Maja rewolucyji:e wstrząsy, "'tedy dopiero „Trzeci 
Maj" stał się zawołaniem ws:~vstk1ch „patriotvc.:n•P" nl\'slący:" 
rodaków. Cudzysłów odnosi się d tych. którzy właśnie 
zaczęli się gromadzić 1 manifestować nie gwoli uczczenia 
postępowej tradycji tr?eciomajowej, lecz dla przeciwsta\vienia 
jej I-majowym tresciom i symbolom. 

l z tym weszliśmy w między\VOjenne. niepod!e~łe 
dwudziestolecie - z zalegalizowanymi i popieranymi przez 
władzę rocznicami i pochodami 3 l\laja oraz 
nielegalnymi prze\\ ażnie i rozpędzanymi demonstracjami 
I-majowymi klasy robotniczeJ \\'tedy zresltą. kied;y PO\'. :-Gt 
do skromnych reform Komb·tuc,Ji '.Vla .io\',-ej bvibv JUŻ 
anachroniczny. gdyby nawet był realny . Ale ta uzurpacja 
trzeciomajowej tradycji przez prawicę wytworzyła skul e<'rną 
mistyfikację o dość szerokim za~;ęgu_ stała się udaną próbą 
"ypaczenia świadomości hist,orycznej narodu, w nym C'elowala 
kons.'n\-atyw H Pndecja 1\·m:1w·a,iscn ·łrchn~nn,. :z..:cn,t„-u 
że jest ono wraz z z'emia11stwem ostoją „narodo\ ·ych \Yartosc1'', 
;i;ag.ozc·ny~h :" ::ez ruchy rob::itn.cle i ludo\\'e. 

Tylko świat!P.jsza, bardzie.i ::\wiadoma nę$Ć społeczeństwa 
zachowała niezachwiane przeświadc1.enie. że każdy ruch 
postęp?w?' ~połeczn'e w~t <;padkobiercą knnt.vnuattnem 
,w lm1en1onych waninkac:h a w1ęr ' 1 nnwvm pr·H~rameml 
poprzedzaiąrych go ;dĘ;i i ruchów postęp'Jwych l taka jest 
r~.alektyk" histo1'ii 

Klo święci dz'.~ I "\faja te:1 odnos·i się ze uoiumien iem i 
~ympatią do pięknej ;~ rna jowP.j tradycji' ale fl1)st"ze120 też. 
;;€' konserwalyśei we>p61 z anarchistami w trz<"ciomajowym 
kostiumie orE-zentują się mało efektownie. jak żałosni 
przebierańcy. 

JERZY KWIECl~SKI • 
ODGŁOSY l 



Przewrót m}r~Ii 
WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

W dziejach narodów i państw są wydarzenia ł daty, które na 
trwałe stają się tradycją, do której nawiązują zmieniające się 
pokolenia. Wokół wydarzeń narasta legenda, lecz ona takży od­
grywa rolę postępową, umacnia bowiem poczucie jedności naro­
dowej, niweluje różnice postaw, umacnia poczucie konieczności 
rezygnacji z nieistotnych rozbieżności w imię celu nadrzędnego -
dobra ojczyzny. 

Rocznica 3 maja 1791 r. stała się świętem jedności narodu, 
obchodzona była w mrokach nie\voli, zachęcała do patriotycznej 
wyt_rwałości, przypominała, że „ta co nie zginęła, jednak po-
wstanie". · 

W oparciu o wydarzenia lat niewoli Sejm Ustawodawczy w 
1919 r. uznał dziei1 3 maja za święto państwowe. 

W warunkach okupacyjnego terroru ruch oporu wszelkich od­
eieni akcentował rocznicę majową. T~go dnia w Warszawie i in­
nych miastach Generalnej Guberni" znajdowano wiązanki' biało­
-czerwonych kwiatów przy pomnikach chwały narodowej oraz na 
srobach żołnierzy września. W 1940 roku właśnie 3 maja rot.­
powszechniano nielegalny „dekalog obywatelski" - swoisty ko­
deks postępowania i zachowywania się w warunkach okupacJi. 

W latach 1941, 1942, 1943 i 1944 Polska Walcząca czciła dzień 
2 maja szeregiem patriotycznych manifestacji. Ukazywały się w 
miejscach pamięci narodowej wiązanki kwiatów, a nawet wieńce 
z szarfami o barwach narodowych, rozrzucano ulotki przypomi­
nające znaczenie Konstytucji 3 Maja; prasa podziemna, bez 
względu na zabarwienie polityczne, poświęcała rocznicy wstępne 
artykuły. , 
Duże poruszenie wywołała audycja nadana 3 maja 1943 r. 

o god?:. 18 przez nieczynny megafon uliczny na pl. Wilsona w 
Warszawie (obecnie Plac Komuny Paryskiej). Ostatnią okupacyj­
ną rocznicę 1944 r:-odnotowano artykułami w prasie konspiracyj­
nej, pogadankami na kompletach tajnego nauczania, umieszcza­
niem w różnych punktach Warszawy chorągwi o barwach naro­
dowych (m. in. na ruinach Zamku Królewskiego). 

W pierwszych latach Polski Ludowej również obchodzono ro­
cznicę 3 Maja; w szkołach organizowano zebrania i sesje specjal­
ne, odnotowywała wydarzenia 1791 roku skrupulatnie prasa i cza­
lłOpisma. Potem przyszło zapomnienie. Włączono tę rocznicę do 
obchodów oświaty, prasy ł książki; akcentowano nie tyle uchwa­
lenie konstytucji. ile utworzenie Komisji Edukacji Narodowej -­
pierwszego państwowego ministerium oświaty i edukacji w skali 
światowej. 

Jeśli dziś będziemy analizować postanowienia Konstytucji 3 !\fa­
ja. okażą się one nader skromne. Nowa Ustawa Zasadnicza nie 
zmieniła feudalnego ustroju ówczesnej Polski. Szlachta nadal po­
zostawała klasą panującą i uprzywilejowaną, natomiast zmieniał 
się kształt Rzeczypospolitej. Stawała się ona państwem zd0lnym 
(w razie zrealizowania postanowień konstytucji) do stawiania 
czoła niebezpieczeństwom zewnętrznym. 
Państwo szlacheckie przeżyło już pierwszy rozbiór (1772 r.), ale 

potrzebowało kilkunastu lat, by wyciągnąć z tego faktu wnioski 
polityczne, ukształtować obó1 walczący o postęp, rozpocząć współ­
działanie z mieszczaństwem, dojść do przekonania o konieczno­
ści reform. Wciągano. w wir życia politycznego bardziej oświecone 
kręgi mieszczaństwa. Poprzez reformę systemu oświatowego dą­
żono do rozszerzenia kręgu ludzi myślących kategoriami państwo­
wo-narodowymi. Jeszcze nie odważono się postawić celu, który 
sformułuje Tadeusz Kościuszko mówiąc w 1974 roku: „Nasz cel 
naczelny, by wszystkich ludzi uczynić obywatelami„ 

W latach walki o nowy kształt państwa w wir zagadnień pań­
stwowych wciągnięto stosunkowo niewielką część mieszkańców 
kraju - szlachtę, niższe duchowieństwo, bardziej oś,viecone i 
aktywne w życiu gospodarczym kręgi mieszczaństwa, nieliczną 
wówczas warstwę urzędniczą. Masy chłopskie, przytłoczone feu­
dalnym uciskiem i wyzyskiem. rozpijane w karczmach dworskich, 
stanowiły bezkształtny pod względem politycznym Ży\\i ioł. dla 
którego obce były takie pojęcia jak: ojczyzna, patriotyzm, prawa 
obywatelskie. 

Sejm czteroletni (1788-1791), obradujący pod znakiem konfe­
deracji, a więc chroniony przed zgubnym liberum veto i nie 
ograniczony czasem trwania przyczynił się do polaryzacji klasy 
szlacheckiej. Było jeszcze zbyt wcześnie na powstanie partii w 
naszym znaczeniu tego słowa, ale zarazem ostatnia chwila dla 
wypracowania ogólnego programu zmian, zmierzających do rato­
wania państwa. Siły staroszlacheckiego warcholstwa, umiłowania 
„złotej wolności", bynajmniei nie były małe i rozporządzały 
ogromnymi środkami materialnymi. 

Cztery lata trwała walka o wypracowanie konstytucji. a w de­
cydującej chwili trzeba było chwycić się środków nadzwyczaj-

nych, działań przez zaskoczenie i osłonić się demonstrującym lu­
dem warszawskim i wojskiem. 

Do v,.alki o pozyskanie umysłów dla dzieła reform włączyli się 
najwybitniejsi mysliciele polskiego O~wiecenia (Stanisław Staszic, 
Hugo Kołłątaj, Adam Naruszewicz), najtęższe pióra (Julian Ursyn 
Niemcewicz, lgnac:y Krasi<'ki. Fraaciszck Zabłocki). Povvsta!o 
swoiste centralne biuro propagandy patriotycznej, jakim była 
„Kuźnica Kołłątajowska", skupiona przy Kolłątajn, współpracu­

jąca z mieszczańst\vem warszawskim, a poprzez pisma ulotne i 
broszury oddzialywująca nie tylko 11a młodzież szlachecką, ale 
i na większe ośrodki miejskie, takie, jak: Kraków, Lublin, Wilno 
czy Poznań. 

„Kuźnica'' skupiła najlepszych publicystów polskich, którzy bez­
litośnie atakowali okopy wstecznictwa i prywaty. Franciszek Je­
zierski, Franciszek I\sawery Dmochowski, Jan Dembowski, ksiądz 
Meier i in. kładli podv.;aliny pod nowoczesną publicystykę po­
lityczną. Obóz wstecznictwa nie miał ani zdolnych piór, ani waż­
kich kontrargumentów Za to szastał magnackimi pieni~dzmi, by­
le utrzymać przy sobie drobną szlachtę i spekulacyjne elementy 
spośród mieszczaństwa. 

Sytuacja międzynarodowa odciągała uwagę mocarstw są~iednich 
od zagadnień polskich w latach Sejmu . Wielkiego. Ale w 1791 r. 
Katarzyna II zakończyła zwycięsko wojnę z Turcją. Prusy prze­
szły z pozycji neutralności do aktywnie wrogiej polityki wobec 
Polski. Znowu 7.\\·11ch,1!Y 01<e możliwość luryu zanim n'e berlzie 1.1 

późno, zanim Polska zrealizuje uchwaly sejmowe o aukcji woj­
ska. 

Obóz patriotyczny, który pozyskał w tym czasie dla swych pla­
nów króla Stanisława Augusta rozumiał, że tn.eba działać szyb­
ko, nawet po drodze zamachu stanu. Patrioci postanowili '" cią~u 
jednego dnia obrad po przerwie wielkanocnej przedłożyć i uch,ya­
lić zredagowany pospiesznie cały tekst ustawy zasadniczej. 

3 maja 1791 r. przy asyście oddzialów wojsko,vych oraz tłu­
mów ludności zgromadzonych wokół Zamku Królewskiego, ła­
miąc w czasie sesji opór i prowokacje posłów konserwatywnych, 
patriotyczna większość uchwaliła przedstawiony tekst wśród 
entuzjastycznych oklasków i okrzyków przepelnionej galerii. 
Większość sejmujących po11zła za głosem posła lubelskiego Sta­

nisła\\'a Potockiego, który zaklinał: „aby odrzuciwszy ''''szelkie 
zwady, uwieńczyć dzień dzisiejszy zgodą i jednomyślnością pow­
szechną uchwalając Konstytucję". 

Poseł Zabiełło zaproponował, by król natychmiast zaprzysiągł 
Konstytucję oddając w ten sposób za nią pierwszy głos. W uro­
czystej scenerii w ' ród wiwatów, ale i okrzyków sprzeciwu Sia.­
nisław August powtórzył dobitnie słowa przysięgi odczytywanej 
przez biskupa krakowskiego. Wnet potężny okrzyk: „Niech żyje 
konstytucja" stłumił protesty. Okrzyki sali podchwycił tłum przed 
Zamkiem. Wi""aty na cześć sejmu, króla, narodu rozbrzmiewały 

Wid.ziane z zewnątrz 
lo ukoronowaniem jednego e­
tapu, a równocześnie począt­
kiem drugiego, tj. konieczności 
wpro\vadzenia w życie i obro­
ny jej przed Rosją. Dla Pola­
ków \\'alka o Konstytucję za­
częła się naprawdę dopiero l 

chwilą jej uchwalenia, podczas 
gdy dla europejskiej opim1 
publicznej istotne były for­
malno-prawne założenia noweJ 
ustawy. 

HENRYK KOCÓJ 

Nie ulega wątpliwości, że 
Ustawa Rządowa z 3 maja 
1791 była bardzo ważnym wy­
darzeniem dla Polski i Euro-
py. Żywo interesowała także 
społeczeństwa wielu państw. 
Można tu mówić o dwóch ro­
dzajach zainteresowania: bez­
pośrednim (czynnym) i pośred­
nim (wy-rażającym poparcie). 
Bezpośrednio były zaintereso­
wane Konstytucją 3 Maja, 
mocarstwa ościenne, dla któ­
rych każda istotna reforma w 
Rzeczypospolitej -była niedo­
godną. Dla Rosji nie było tak 
istotne czy mieszczanie zosta­
ną irównani w prawach ze 
szlachtą: czy rząd weźmie 
chfopów w obronę czy też nie. 
Natomiast interesowała ją 
bardzo liczebność armii pol-
skiej, która miała wynosić" 60 
lub I OO tysięcy . Dla Rosji car­
skiej istotne było to. że refor­
my te mogły zagrozić jej 
wpływom w Warszawie. Re­
formy. jakie zamierzano prze­
prowadzić w Polsce mogły ją 
uczynić państwem silnym, 
sprawnie administrowanym, 
posiadającym dobrze uzbro.Jo­
ną armię. Tym samym demie 
polskie przestałyby być „kar­
czmą zajezdną". 

Podobny rodzaj zaintereso­
wania Polską przejawiały Pru· 
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sy. Wykorzystywały one trud­
ne położenie naszego kraju. 
Skorzystały z faktu, że Polska 
potrzebowała wtedy sojuszni­
ka, na którym mogłaby się o­
przeć. Prusy mając l.aa:1gazo­
wanie Rosji i Austrii w woj­
nie z Turcją skwapliwie ~ko­
rzystały z lej okazji, by u­
mocnić swoje wpływy w Pol­
sce. 29 marca 1790 roku za­
·,varto polsko-pruskie pr z:;mic­
rze odporne. W kręgach pa­
triotycznych 'szlachty po\;,,i3j 
nastąpiły protesty przeciwko 
cenie, jaką mieliśm~· zapłacić 
za ten sojusz. T dlatego u­
chwalono deklarację o niepo­
dzielnosci ziem Rzeczypospoli­
tej. Nie zgodzono się w niej 
na włączenie Gdai1ska i Toru­

nia do Prus. 
Pod koniec lat osiemdziesią­

tych XVIII stulecia nastąpiła 
także zmiana w polityce Au-
strii wobec Polski. Nowy ce-
sarz, Leopold II. następca Józe­
fa pód wpływem nacisków '311-

gielskich skup!! swe zaintere-
sowania polityczne na spra-
wach niemieckich. Istotny 
wpływ na osłabienie zaintere­
sowania się Polską w Wiedniu 
odegrało militarne zaangażo­
wanie się Austrii w wojnie z 
Turcją. 
Reasumując, można stwie~·-

dzić, że mocarstwa ościenne 
najbardziej zainteresowane 
były w sposób bezposredni i 
czynny w zniweczeniu wysił-
ków polskich. Rosja poprzez 
1vojnę z Turcją, Prusy soju-
szem, Austria silniejszym za­
interesowaniem się sprawami 
Rzeszy. Można więc mówić o 
dwojakim rodzaju zaintereso­
wania polską konstytucją. Je­
den reprezentowały Prusy, 
Rosja i Austria, drugi nato­
miast to echa wydarzeii majo­
wych 1791 roku na zachodzie 
Europy. 
Konst:y tucja 3 Maja budZ!ła 

na Zachodzie zywe zaintere:;o­
wanie u wybitnych o~obistos<'i 
życia politycznego. kulturalne­
go jak i u zwykłych prostyc ll 
ludzi Dla nich KonstytucJa :i 
i.\laja była symbolem dotego 
środka międ zy rewolucją a 
koniecznościa reform. Kola te 
analizowały Usta\\'ę Rządową 
jako dokument odzwierciedla­
jący idee wolności, równosci i 
braterstwa Nie interesowały 
ich natomiast blii;ej ani okol i­
czności opracowania tego do­
kumentu. a tym bardziej jego 
dalsze losy. 

Inaczej odbierali Konstytu-
cję Polacy, a inaczej obcokra ­
jOWC\'. Dla nich samo forma!· 
ne uchwalenie konstytucji by-

Reperkusje polskich wyda-
rzeń 1791 roku odbiły się szeJ. 
rokim echem w świecie, szcze­
gólnie w Europie. I tak np. w 
rrlandii podcza:; ob<:hodó .-1 . ro­
cznicy 14 lipca w Dublinie do-
zlo •:lo wielkiej manifestacji, 

podczas której „przed środko­
wą kolumną noszona była 
wielka latarnia, na której z 
jednej strony widac u~·ło dwa 
półkręgi ziemi; na jednym z 
nich w dużych przeźroczystych 
literach cz~'tamy: Ameryka, na 
drugim Francja i Polska.". 

Podobnie było w Londynie. 
Manifestacji odbywającej ~ię 
w tym mieście towa;-zy zyly 
hasła „Prawa ludzkości - Na­
ród. Prawa i Król - rewolu­
cja Francuska, bodajby praw­
dziwa wolność obywatelów .iej 
była nieśmiertelną - Szczęśli· 
wa rewolucja polska". 

I mię Polski stało <·ię syno­
nimE'm dążeri nlepodlegloscio· 
w~·ch. buntu przeciwko tyra· 
nom. niekrwawej rewolucji. 
Pojawiało się ono na ustach 
ludzi z :óż.nyich grup społecz­
nych. Te krótkie notatki, ja1de 
spotykamy w prasie tego o-
kresu .,pouczają. więcej. n1z 
może niejedna nota dyplomat. ·­
czna ~fl'r ofic,ialnych o szum­
n;vch, lt>cz nirs:r.f'7rr c.h fraze· 

sal'h gratulacyjnych•. 
Echa wydarz.eń polskich 1. 

na Starym Mieście. Wie<:zor:>.m iluminowano clomy, a w teatnć 
wystawiono „Powrót posła" - Niemcewicza. 

Postanowienia. Konstytucji 3 Maja nie zmieniły d::itychczasowe­
go charakteru paóstwa, ala wykreśliły te elementy iycia ;:iarla­
mentarnego i politycznego, które gwaranto,vały slaroszlachecbe 
warcholstwo. Tron stawał się dziedziczny, zniesiono liberum veto, 
władze \\'ykonawcze uzyskały znacznie siersze 11iż dotychcza.> 
uprawnienia, wpro\\ adzo110 do Sejmu deputowanych micsiczań 
akich z głosem rozstrzygającym w sprawach miast, a ęoradctym 
w innych. 

Mieszczanie uzyskali prawo nabywa·1ia dóbr ziemskich, do5tęp 
do stopni oficerskich, a jako oficero\vie otn:ymywali szlachectwo. 
Mieszczanie, posiadacze dóbr ziemskich mogli być „do uszezytu 
szlacheckiego dopuszczeni", a nadto Sejm miał nobilitowac co­
rocznie pewną ilość mieszczan. Przerzucono więc pomost poprzez 
dotychczasową przepaść stanową, lecz nie kosztem zrównania 
stanów, ale wchłaniania najbardziej aktywnych cleme:1tów mie­
szcza11skich przez nadal uprzywilejo\':a 1ą szlachtę. 

W sytuacji chłopów nie zaszły jakieś istotne zmian~. Kom:tytu­
cja wzięła klasę chłopską pod niesprecywwaną bliżej „opiekę 
rządll krajowego" i nadała moc prawną wszelkim umowom za­
\\·ieranym między dzi!"'1zice:-n ~ c:l1ło:)Pl11. W żn'"' i' 1'· ·ke;,, 
zasadniczym znalazły się słov,1a poświęcone · chłopom - zapowiedź 
dalszych przekształceń społecznych. 

Współcześni określili Konstytucję :1 Maja jako „przewrot my­
śli", otwartą furtkę do dalszych przeksztalceó ustrojowyc:h. 
Ważne, że rozbudziła ona patriotyzm proklamowała ko111eczno~ć 
ponoszenia ofiar na rzecz ojczyzny, ae,:ygnO\\ a.1ia t interesów 
partykularnych na rzecz intere. u og.ólnonarodO\vego. 

W miarę zmian w sytuacji mir;diynarodowej. objawieq1a się 
nowych myśli spoleczno-politycwych, rewolucji pn:emy:;lo\veJ, 
\\·alk 113rodowo-1\'YZIYOl:?i'1cz"·ch t LSĆ Konst.,·tucji ~t ,,, .:.h ;;i ę ;::o­
ra,: bardziej arch8;C'<:!l<>. Lecz r'n- noczrinie zachodz;1o 11111'" zm1-

mie1111e zjawisko. Dokument nte tracił rumieńca w zbiorowych 
przeżyciach narodu. Działał wychowawc?.o nie tylko przez swoJe 
postanowienia o zerwaniu ze starymi wadami ustrojowymi, ale 
przez swój ton patriotyczny. przez wysunięcie na plan picnvszy 
takich pojęć, jak: człowiek. obywatel ojczyzna, prawo. 

Daleka była jeszcze droga od Polski kontusza i karabeli do 
Polski warsztatu i plu~a. ale na drodze formowania sic; nowo­
czesnego narodu Konstytucja jest etapem \\·ażny111, jednym ze 
słupów milowych. 

Pomimo perspektywy lat postacie boio\\ ników Seimu Ct.tf:!ro­
letniego są nam blL kie i nadal sla 1owią 11 zorce C'haraktero"' i 
pollwięcenia :3 maja składamy hold d?.ielu Staszica. Ko!lątaJa, 
Potockiego, Małachowskiego i armii nieznanych z nazwisk.a żoł­
nierzy walki o postęp. 

lat 1788-1791 znajdujemy tak­
że w Amsterdamie. Tak oto 
pisze o nich „Gazeta .Narodowa 
i Obca" z 17 sierpnla . l 791 ro­
ku. 
„Najjaśniejszy Królu! Prze-

jęci z całą Europą za.dziwie 
niem nad rewolucją ' rownie 
szczęśliwą, jak dobroczynną, 
którą W.K. Mość i sejm Pol­
ski uskuteczniliście, szukam3 
sposobu, jakim by t1wiecznić 
to wielkie zdarzenie tym 
końcem nakłoniliśmy P. Holtz. 
bcy'ego sławnego artystę, aże­
by wybił medal". 

Najwiękis.ze zamte:e,owanie 
sprawami polskimi miało 
miejsce we Francji. Mimo, iz 
reperkusje te były o w1ele 
silniejsze niż w innych kru-
jach, rzadko były dla nas w 
pełni przychylne. Opinie te 
były bardzo różnorodne. Od 
nam przychylnych aż do cał­
kowicie wrogich. Ja ko pie:·w­
szy przykład można tu p,·zy to· 
czyć [ragmenty listu G Ma­
niera. prezydenta miasta Tain: 

„( ••• ) daliście świeżo priykład 
wiclkomyślnośei i sprawiedli­
wości, przywracając ludowi 
oolskiemu niezmierzone prll\\ 

przyrodzenia, wolności ( .. .), 
zgromadzenie przyjaciół Kon­
stytucji w mieście Tain prosi 
was abyście je chcieli racho­
wać w liczbie tych, którz.y 
was wielbią. Chciejcie złot~ ć 
królowi Polaków, opiekunowi 
ho11oru i sprawiedliwości hołd 
naszego. uszanowania i podzi­
wienia. A wy Panowie przy,j­
mijcie śluby. które zasyłamy 
do najwyższej istności dla po­
dziwu na.rodu polskiego" 

Wydawca .,Gazety Narodo-
wej I Obcej" donosi: 

„Wszyscy tu (tj \\ Parvżul 
zazdroszczą Polakom spokoj-

• 

11ości i zgody, z którcml tak 
wielka. odmiana w irb r;.ąrlzie 
się '!lała, 7.yczą bo lubią tu 
Polaków, moie wyiPj nad 
wszystkie inne narody". 

Ogólnie w Paryżu przeważa­
ty opinie utrzymane w ducnu 
·1am .wrogim. Na p~7.yklad <\:J­
dallab Menou urnał w Kor.­
stytuancie 24 maja 1791 .,rewrln­
r,ię polską za pięlme urojenie". 
W in~pirowaniu i podsycan1Li 
\\'rogiej propagandy wo')ec na­
s7.ej Konstytucji istotną !"Olę 
ode;::r;i I działający w Par.' żu 
posel Kata;zyny tJ Sirnoli:-i. 
Dzielnie !'>ekundo\\"ali m•t a­
ire 1ci Sz.cię·;nego Potock;ego 
l'Zr>ie~a p„u<lde~o Eplirnh1a. 

Nic pr?.eto dtl\vne~o, że 
f-ancu,r;a oo nia o Kc·~~l· tu­
cji :3 Maia l·oja!htyc~na .1ak i 
j~'-:0:JPi<k~) fo:·m:.1lo·•;:>la swo ie 
::ądv !!łćwn1e porl woł~·.1 ,:."11 
sp;·t;"hn \\·rogiej Polsce propa­
\!and,. oa·i~tw or,bi'.):·o:,·q· 11. 
Prop~g,a nda \3 1~·,oiera·rn · ob­
Cic'.e d~kats1:1i wci~ka 1 ·1 ·i i; d0 
'chbńw i 5<'J.:cji n3r~·<L:kb. I 
tak no. ..Gazet'e d'EL•:ooe"' 
.,uwa7~ła d7i~ro ló:1~.i·1 1• ·"Vlt·l­
l<iei:-o za gł!.'l:inkq nie•mHaln~". 
Tego typu paszk-.,·i lJ b;'l<J '" e· 
le. 
Kon ,b·tuc ją :3 ~1aj;:i w~ta!a 

,q·,·o'rn ocE"1:ona ia.·o doku-
11e:1' . a pod•.iw 1pb;d~,11 pv· 
koio·,.„ -::ha~nk\t>•• rc·.yoluc:ji, 
któ:-a rlonmwacl?ila do j•::J po­
wst·łni:i Prz'"ch,· "''ę odnosi!a 
"'ę do Ko n-- tytucji et,;:one_Fka 
oninia n11hl1 ~ra Nahm1::ist 
moc·ar~twa o~:c;E'rne ·la<:iE'kle 
Z\,·ak1.al~· [{onstytt• cię . w\claic 
w niei grolbę dla ~wych 
wpływów w Polsce. M'imo 
-;łownego poparcia Eu·~p, n'e 
uc ~n1 :1a n:a',tycz:i 'e nic, bv 1V 

.;po<óh Clynny pomóc Fo!a­
kom. 
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D k · ' " • za.jmowane nierrd,:ś 
O 0HLZ!'1tte przez Marię Szk;dla-

1 
rek, czyli je.st dy,rekto-

ze Sf1"01ł)' rem - bo tu S1ię nie 
można wy izolować , nie 

ma gabinetów. sekr·etarek. wszyscy r-0bią wRi.y­
stko. co potrzeb<' i jakoś to :dzie d'O prz·od'U 

ANDRZEJ KLINOWSKI prtyszed} do zesp-0łu 
w 1953 roku Bvl wówczas ml-0dvm nauczvcie­
lem geografii Przyszedł aby ta6czyć I z~stal. 
Najpierw l.\'ięc tańczył później był za•tępcą 
Marii Sz.kudlarek. teraz je ·t jej następcą. Ale 
Ma·ria Szkudlarek nie opuśc i ła s·wego domu 
kultury, choć przes.z.la już na za•slużoną emery­
turę. Prz.vchodzi· i pomag;i Radzi załatwia. Te­
raz za.srteoca Ardneja Klinow:;kieg::> jest STA-
NISŁAW KRYŃSKT. \. 

- ~ wsz::scy wyr0sL z zec•polu mówi 
a i!=ł je.,tem obcY'. Dowiedzialem $·!ę przez rna­
j0mych. że w Harnamie je~·t wo.lne miejsce. 
Więc się igł0siłem. I m11s1ałem najpierw ~dać 
jedyny w swoim rodzaju egzamin . Za.pytano 
mnie mianowicie. czy uotrafie zaparzvĆ' he:l~~:\1~ 
lub kawę. Odpowiedziałem że potrafię To ka­
zano mi zaparzyć. Zrobiłem i oka-za-ło się. ?e 
jak S-Obie umiem z tym poradzić. to i z rentą 
też da•m sobie radę. I tak 'lię stało Wżeniłeln 
się zresztą w zesrpół. Teraz tal'lczy moja córka. 
a żona prowa.dzi zespoły dziecięce. Sann też 
zre.sztą trochę tańczyłem. 

B.o w Ha1mamie - co g0dne jest podkreśle­
nia - nau.kę tańca raz.poczyna się od d?,1erka. 
Tu nie ma „naboru" jak w mnych zespol8Gh 
Pn:eciwn1e - harna.mowc:v za·silają te inne, 
jak choćby Mazowsr.e czy ·Śląs.k . ZreQ1.tą . kiedy 
zakładano Mazowsze zabrano tam kilkoro h<1~­
namowców jako zaczyn, trzon przyszłego ze­
sp0łu. Kiedy w 1972 roku r-0zmawialam z Ma­
rią Szkudla.rek. zapytałam ją o receptę na rnk­
ces Usłyszałam, ie pow0dzenie zespołu Harna­
ma zależy wła{)nie od tego że panuje tu iście 
rodzinna atmosfera, że tańczą już dzieci tyrh, 
którzy ju.ż taniec porzucili. że tańca uczy się 
od małego. Ta zasada obówiązuje do dziś„Obec­
nie jest 5 zespołow dziecięcych . Zdolniejszych, 
wvróżrnających się tanc-erzy prze su wa się dv 
grup wytiszych. aż d'Ojdą do zespołu reprezen­
tacyjnego. 

- Ciy są wśród nich pracownk!y zakładu, 
lch dzieci'? 

- Roznie to s;ę układ.a - odµow'.ada - An­
drzej KlinowskL - Do zespołu przvchod?:ą 
dzieci z rói'.nycb re.jonów Łodzi. Dzieci naszych 
pracowników również. Są te·ż i pracO\Wl.icy. 
Ale cLęsto ta.k bywa. 'że dziecko zaczyna ta1\­
czyć, d.arasta, przechodzi do wyższej grupy 
kończy szkołę. s·tudiuje i. nadal tańczy. Ukla.da 
sobie życie zgodnie i własnymi asipira.cj<Htl; i 
jego droga wcale n:e mu.si pro·wadzić c10 · ZPB 
[m. Sz..yrnona Hairnama. A nawet jak w ze~po­
le z.ą.cznie tańczyć dziec.ko, to jego droga życio­
wa nie musi również prowadzlć prz.e.z na~zą 
fabrykę Do ze<>poh:J przyjeż::lżaja młodzi nawet 
z Brzez:in Mówię nawe•t. gdyż w ubie11;łvm ro­
ku. kiedy były utrudnienia. przyjez.dni mu~;e1· 
wystarać się o specjalne przepustki, a·by mogli 
przyjeżdiać na próby. 

- A zakład? Co ma z tego załoga? 

~ Prnszę,,l;>arclz-0 ,"':".mówi Andrze.j Klino\yski 
i ··poda.je mi Jp;:v.g;-am „k~ni;:e!l'tu j.ubhleu"1z0w~o~ 
~tóry ma się odbyć "23 kwietnia 19'83 "roiku w 
Teatrze WielkLm Na odwrocie po.miesmzona 
jest opinia dyrektora ZPB im. Sz. Ha!l'nama -
inż. ZDZISŁAWA ŁUCZAKA. Czytam tam 
mi~dzy innymi: 

„Dość pows.zechna jest opinia w za•kładz'.e, 
że wys-oki pozi<im arty.s•tycz.ny Zespołu, wiek>­
letnia ciągłość pracy, mimo różnych warunków 
i klimatu dla amatorskiego sze~·zenia kultury 
"<l·bot>niczej, są wynikierrl pracy ludzi, którzy 
z ogromną pas1ją i umiłowaniem kierują tą 
działa11n.aś<Cią. · 

Cieszy fakt, ie ar·ty&tyewe sukce.sy Zes1p0łu, 
pawszechna sympatia widzów, taik ka.-a.jo.wych 
3aik i zagran.icznych, wiąa.ane są nie tylko z Ze­
społem Tanecznym, Domem KuJliury, aJe r6w­
niż są wizy-'6~1,ką dla naszego zakładu. Dla­
tego też, kolej:ne su•kcesy Rep!'lezentacyjnego 
Zesipołu Tańca Ludowego są przyjmowane 
przez członków z.aklgi nas·zego przeds>iębio.rstwa 
z pows.7echnym zadowoleniem, a opinie o „NA­
SZYM ZESPOLE" wypc•wiadane z dużą satys-
fa·kcją · 
Myśl~. że właśnie patronat załogi przemyslo­

v.·ego zakładu p•racy, jakim są Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego im. Szymona Harnama, 
prowadzenie obok teehnicznego procesu pro­
d ukeji działalności kulturalnej. stanowi trwałe 
podstawy do szerzenia kultury robotniczej 
włókniarskiej Lodzi. którą to działalność> Re:­
prezentaryiny Zespół Tat'lca Ludowego ZPB im. 
Sz Harnarna z ogromnym powodzeniem pro­
wadzi już 35 la•t"-

- Pięknie - mówię 1 Jeszcze szybciutko wy­
no~ow11ję ż.e re~pół został odznaczony Ordera­
mi Sz..tant'Jaru Pracy I i TI klasy, Ordf'rem 
Sztanda.ru Pracy l klasy S0cja!istyc;;nej Reou­
blik: W1etnams.kiej Hono·rową O<lmaką Miasta 
Lodzi, MPdalf'm T0warzy'-twa .,P0lonia" i in­
r:ymi - Ale - ciągne z;:i«~1ętą W<'7.E>śniej m,- ~l 
- prH•cie7 'lalo1rn fahr:vki pora -;atysfakc.ją nic 
wiece.i jednak nie ma Koncertów ze;;poht zbyt 
często nie oe;ląda. 

- A g•hie mamy występować'? - p~·taniern 
odpo·wiada Andne,i Klinowski. - Przecie7 w 
Ł·J.:lz.i w oti:ólf' nie ma <;cen~. na której mngłyh.« 
wv<:tepowa<: zesp0ły amator<>kie. Kied_vś była. 
W remontowanvm c;ągle> f,DK Później inib-o­
no t;im kino T >k<>ń<'7.yło się Teraz, jak chce­
my wystąpić . to musimy płacić za salę. 

- A nie chciano was .przypadkiem„. zlikwi­
dować? 

, - .J?~li były ta.kie zamiary, iD n;kt ich jed­
nak oficjalnie i pu~li.cznie nie miał odwagi 
zgłosić. 

- Sądzi pa11. ie zawahano się przed prze­
kreśleniem tyloletniego dorobku zespołu? 

- Nie wiem. 

- No dobrze. To powiedzcie mi wobec tego, 
skąd teraz · bierzecie pieniądze na działalność 
domu kultury i z,es9ołu? 

a 
t 

; n • 

Andrzej Klinow.siki wzdycha, a pózniej dziw­
n:e mi się przygląda. Stanisław Kryński u9mie­
-:ha 'llę tyiko pod wąsem. N:e '"iem, z ironią 
.;;zy litością. 

- A moż.c się pani na.pije ka wy? 
nagle Andrzej Klinowski. 

- Z przy jem n ością, ale to i tak pana 11ie 
ur-atuje przed odpowiedzią na moje pytanie. 

~ '·=- O\i1powiem, odpowiem. Tylko to jest dość 
· ·zfoz<tna sprawa Oficjalnie niby jesteśmy pra­

cownikami zaikładu, Czytała pallli. C<}- pisał dy­
rektor, te załoga je.st z ·naszej działalności du­
n1ll<I. I to prawda. Ale prawdą jest i to, że 
jesteśmy 01płacani z fu!l'1duszu &-o•cjaJnego. I te­
raz, gdyby nastą.piła taka sytuacja. że samo­
rząd odmawi.-i Unan.sowainia pr·zez zakład dzia­
łalności kulturalne), t<i dyrektor musi nas na-
tychmiast zwolnić. · 

- Su1:-eruje pan, że powinniście być zatru­
dnieni tak samo, jak wszyscy inni pracowni~y:'" 

- Oczywiś.cie - wtrąea. się do rozmowy Sta-
nisław Kryński również ·to, że za·kła.d po-
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winien mieć możliwość fina;nsowania działalno­
ści kuiJ.tU!ra.lnej z· o.dipis.u, a nie z funduszu so­
cjalnego, gdy1ż w gąs.zczu przepisów zdaudją. 
się różne pa•radoksy i absurdy „. 

- Na przykład bLblioteka - kontynuuje· tę. 
myśl Andrzej Klin(}wski. - Czy wtdz.iala pa•ni 
kiedyś bibliotekę bez nowo:lci? No wła.śrne a 
my nie może.my kupić k~iążek. Za katd.v tra11;;­

/ 

- No. nie. Klc.p.oty mamy. - Stanisław ' 
Kryński uśmiecha się - Kto dzLś nie ma kło-. 
p:ctó·w? Na przykład z baletkami. Do;tdl1śmy 
pa,rtię 08le-tek i po pierwszej pr6bi-e.:. rollecja­
ły s!ę By!em w W<11rszawie. w firm;e z k~ó:nf 
nie mieliśmy do tej pory żadnych kło·potów. 
Mówię im o baletkach. a oni .\m'1eja się. Wie:. 
my. w:emy - mówia - nie pan oierwszy i je­
dyny Ale już D'.lorawim.v się Następńe partie 
będą le·psze. Cóż to dla mnie za oociesze;n'fe 
skcro ja na tę na~kD·ną p.artię muszę poczek<?.ć: 
a teraz ma;-n baletki do nicze_1;0 nieidafo'!. 
Ale uni 'Tln;e oociesz,\:Ji. Im dłużej p-oczekam, 
t,-m le.usze d:ist;ine Bo od niell ~tarzy · fach-0-
wcy odeszli na emeryturę, a młodzi nie bar­
dzo jeszcze p'Jtrc,fią. no i skóry b~·l.v liche. 

- Ciągle jednak nie wiem, skąd b"erzecie 
pieni<Hlze'? 

_ - Z róźnych źródeł -- odpowiada wreszcie 
Andrzej .Klinowsld. - __ Wydział Kultury - 1ian1 
pom<:tga, pomagą . z::ikład. pomaga kto może„. Z 
bieżącymi k łopota1'td jak0ś s.obie radzimy. I 
nie, w tym rtecz Tylko. że na taki<?.j metocizie 
finarvwwania dornu .ku,ltury i zespołu daleko 
n.ie ujed,iemy„ Nie możemy n;c cllugo-falo\1;0 
planovrnć. 

~ Dlatego .:_ d{ldaje Stanisław KryÓ~ki -
byłoby · dobrze. gdybyśmy mog!J b'.·ć systema". 
tvcznie finanrnwani przez Narodowy F'ąnduiiz 

· Kultury. Ch.vl)a na La zespól sobie zas)11żyJ'.? 
Chwi!P. rniłcz1 ,mv. bn mu~ze rnhi<? upo-rw:J­

ko\.vać dane A więc w DQmu Kultury· ' .' ZP13 
im S7- Harnama poza te<;oolam1 ta~1ecl:1ynii 
d7.iałaja rów·1ież ~e~ooly muz,-czne. ~pie\n1 i 
0~ 1viatv. tn;l1 _ osl8h1k'h jest .ied·nak niewiele. 
W wmie '.'4 zespoi~' no _ +e~o trzeba doli'czsć 
dH·ie . biblioteki z przeszło 30 t<·siac;i.mi "·alumi~ 
nów. 

- Czy tak.i model !Jomu · \rnltur:)' odpowiad_a 
dzisiejszym ·ćiasom? 

Andrzej l{lino-wski chwilę się ~astanawia:. _ 

- My w koncepcji nic· nie im-leniliśmy i 
tego. "co· stworz.vła Maria. S~k\.Jdlarek .. Metódy 
·się ~mienilv . .Je 'li t~ pnetrwalo wszelkie b-L~~ 
rze i dŻiała z po.wodze:1iem. nad.al.-to zna~·zy, ie 
odpowiada ludz'.orn A młodzież się imleniła. 
To już. ~1ie· ta ml odzież, ·która .tu kiedyś przy-

. chodziła. Proszę -;obie wvobrazić, .że dzieci. 
:niały na scenie przed~ta,viać wf~lkie -_op:·ąnie. 
: ma-gl-0,1·anie T nie ·potrafiJy Franie - mó­
wiły _::_ robi'- się w p;'aJc.e. jak można pi'a1Kę 
p:·zeds'ta wić na ~(·e;1ie? Tqeha by Io · dopiei:..<f 
specjalnej lekcji. aby (m ook.azać' ·i. \\;y.tlutlla: 
~zyć, ja'k .się :kiedvś prald "ęcznie: co to ·\)\1}a· 

„,•ówczas 'pralka: }ąk w•ce;lądala - l co to : jest 
. maglowan'e. ręi::z';1e: Dooie:·o wledv „-z;owl11:alv. 

- A ~zy zdaniem ~a.na, to ws~~-stko:··~~·-r~~· 
l?icie w~·starc:za'? ' .,_ 

...:.. Ocz,_,,:isc1e. że· nie: Za1\·iesilismy· dzi>ctfar~. 
.no~ć ~lub u „Seniora. no bo ta ki b:vł -.czas · Te­
raz renciści prz,·chodzą i domagają się-_ spot-

., • kar\ Nic n:e: cp0&1.aji:ll ttum'acze1:1-le. ·'·IŻIP..:1.ihanw 
c--:~ Jft,JdiJQŚt'j.":.01>1f fu rlri·e-nr%lh\~-· !i ",sf.>6je":'z_·• "Cle . i 

port musimy płacić. 

- Za stroje? 

--.JeśH chodzi o Sitr.:i.je - mówi Stanisław 
Kryński - to na szczęście mamy ~pore Ul!po.­
sy. I ·1u<lz.i, ~tórzy się nimi o\eczolowicie> ouie­
kują, Myślę o Celinie Woźniak i Janinie Golis. 
Obie Z\\ilązane są z zespołem od wie·lu lat Pa­
n\ Celina powiedziała niedawno, że strasznie 
ża·łuje, że musiała przestać tańczyć ·1 lzv mia­
ła w oczach. To dzięki obu paniom koszule 
tancerzy i taince;ek zawsze rn śniefoobiale. a 
\~' s-trnjaeh niczego n!e b:·a•kuje Bo najczęsc.ej . 
niszczą się wszelkie dodatki do s·trojów, 

- I nie macie żadnych kłopotó~v? 

li'oto: M. Zajdlcr 

„ . .,,. .... .... "'J~ ... ·-··>J .•• , „ . .'(. '"J ·f:i 1~.-'-;i-·. '~ :--- ,„~~ :\.„, _ ... ~ . 
im 5ię należy. · T t~z.eha h<'.dz1e ao· t<rU'bu se.:. 
·niora ,,-;óci(;. Als z lego tV'"'ik'.'l. ŻE' my może­

my na·szą dzialalno~Ć' adresować: głównie ·do 
mlod;vch i ~tarszych · Srednie noL-oJ . .=,1ie 'mri ,\• 
domu lepSZ? S·przęt fOU~'~Vk~wy _ niż rta-~z, i 
można mu tylko zaimpono1vać m,agnetowis.ęm 
lub . m.n13mi IV kaseta<:f1_ A poza t:t·n1 _jest 7.a­
g0i1ione. -za ięte kłopótafni. t:·oską · o d iecL 
Zatem .rn.r po;rim1ióp·n· mieć gló,~;ni" n;..'..\J1\-"a~ 
dze młodzież Tm 1Yięcej 1vyi'.iamy, pi~~iędzy t~f! 
jej - wychowanie-, na· ukształtow'ani-e, je.J, ia-in_ie~ 
resówaft, tym pÓfoiej :mnf:ej bt;dzie~,„ ·mieć ·z 
nią kłório.tów.' · · · - " : · · 

- J:a nie pamięt.am 
Kryński: - a·hv którvś 
zszedł na złą d~ogę. • 

'Vtrąca · Stai1isfaw 
nasz wycho\\·anek 

- No - Andrzej Klinowski wo]j · hyć ostroi· 
ny - mogło się zdarzyć. 

- Ale d0 :nnie żaden taki fakt nie · dotarł 
- upiera się przy swoim Stani:o;ław Kryń!>ki. 

- A · gdżie ostatnio był ·zespól za granicą? 

- usiluj'~ przerwać spór zmianą te:natu, 
( 

- Każdy dziennikarz o to PY.ta - 110wiada 
Andrze.i Klinow;J(i i wylicza. - Vl za.,acltie t: 
cahi Ellropa, Chiny i Wietnam. Jo był rok 
Hlfn "Vin•1e.olia iv 19G4 USA. Kans.da i Rumu­
nia I\ I CJ69 USA i Kanada 1.:nów w 1 Q72 ·w 
197-l . .\lgic-na i Tt.rnez.ia. FrnnCJa w 1930 i. te­
~poi <4 1 i<,><> i ęcy ·w 1P82 w Bęle.~adc\:? na F'0sti'-
11·aJu .. lnt.e>nvizji „Rarlo~Ć'- Eu;opv;; W · .z~~/1v111 
roku konee:·to1Yalism:v też na światowym ---~'e­
sti1rnlu Chórów Polonijnych w - Koszalin.i~. Wy­
starcl,-·1 

- W.v~tarcz:v. Ale mam _,jeszcze jedno iJ:rta:­
nie 2::! kwietnia 1naci<· konr•er1 .iuoileusz~wy, 
2;; kwic! nia ,Jnz„ normalnie, i hilehtni. .-

-- Zgadza sJę. ·Jul; wszystkie poszly. 

- _Nie macie ph•niędzy, llorykll.Ci~ się z roi-
nnni kło11ota mi a doclHid z ·tego kon('ertu orzt>­
znar:z, liśc·ie na Crntrum Zdrowia Matki.. Sl;.ąd 
taka fihntropia'? 

- ·To pros le l\l.v t,~go; co wbimy nie. roljim,y 
. dla ~·iebie My t-0 · rnb1my dla ludzi. -Mat.ki ma­
my też u na.~ w lespole Vj ogóle bez rodtiny. 
rod1.i11nej atmosfery, a ni'ekiedy matczy~1ego 
c1epl.a nie byłoby naszych sukcesów. Rodzice 
tu przychodzą i 1 pomagają nam. A poza ty.m, 
kiedy caly naród ma budować Centrum Zdro­
wia Matki; t~ nas ' w tym może zabra_knąć? 

BOGDA MADEJ 

ODGŁOSY S 

' 
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- Czy może mi pan powiedzieć, „gcl zte; Jest 
ulica Sieu kiewic;::ct"! 

- Sienkiewicza .• „ Sienkiewicza ... 
- Podobno gdzieś pocl samym lasem,· ale t:.i 

\\"kolo lasy„. 
- A kogo t>an szuka? 
- Pani Anny Dziewiątk•l\\" Skiej . 
-No, to trzeba było tak od razu. Pójdzie 

pan ... 

2. 
• &&Bd• 

Anna Dziewiątkowska nie mogla spać I.ej nu­
c:y. Caly cia:. myslala o w~· wiadzie, jak.i miał z 
nią przeprowadzić dziennikarz, z którym umu­
\V1011a by.ta na rano. 

\Vslala wcześniej niż zwykle. Ogarnęla rn;e­
szkanie i zabrała się za przygolowywanie śnia­

dania dla siebie i niecod:dennego w '.ie.i ci ornu 
gościa. Gdy stó! był' już nakryty. wybita go­
dzina ósma. Dlaczego nie przvchodzi? 
Młody dziennikarr z centralne.i Polski tez •1 ie 

mógł zasnąc ·te.i nocy . Dlugn przewracał się %: 

boku na boi\ na niewygodn.vm JM.ku , w ho cęlu 
,.Rugan". Analizował wwlarzef1ia 111111ionegr; 
dnia, myślał o ::,potkaniu 7. niejaką A.Lrną Dz.ie­
w1ątl,owską. klói·ą przypadkowo poznał kilka 
godzin wcześniej. 

Do Kartuz zaprosiły go władze miasta. ob­
chodzącego w tym roku podwójny jubilem,z: 
600-lec:ia istriienia 1 60-lecia nadania praw 
miejskich. Gospodarze terenu 11ajpierw poka­
zali miasto.- cz)rli: Regiona.lną Si>ółdziclnię Rę­

lrndzieła A.rtystycznl!go i Ludowego „Ce11eiia '. 
w której m. in wvrabia się ręcznie ceramikę 
\\"edług starvch kaszul:.skich wzorów: muzeum 
1·egionalne, po:.iadające bogate i unikalne zbio­
ry etnograficzne. ale nie d.vsponujące odpowie­
dnio dużą powierzchnią. by je należycie wyeks­
ponować; świetlicę Regionalnego Zespołu fieśni 
i Ta11ca „Kaszub~"'. dla którego m.iasto malo 
ma pieniędz:v~ choć szczyci się 1 nim przy ka:i:deJ 
okazji, a także - zabytkowy tJoklasżtorny iió­
ściół. To właśnie klasztor kartuzów - zakonu 
o wyjątkowo surowej regule i antypolskim na· 
sta\vieniu. sześe \Yieków temu dał początek osa­
dzie, która dopiero w XIX \\·ieku zaczęła na-
bieeać miejs!<;iego wyglądu. · 

Po w.vcieczce odbyta się konferencja praso­
wa, w czasie któreJ naczelnik miasta i gminy 
Karluzy, '.reofil Klein długo mówił o dol>.ona­
niąch i planach. Ze nowe szkoty, nowe miesz­
kania, którycil ciągle za mało, że wielka za­
mrażalnia owoców i \varzyw.- że sztuka ludowa 
i turystyka, którą chcemy rozwijać, .bo Kartuzy 
to oaza ciszy, szczególnego uroku i czystości„. 

Redaktorzy (nie wszy$cy, nie wszyscy!) pilnie 
notówall każde jego słowo. a zapruszeni go­
ście - dyl'ektorzy i „zasłużeni dla miasta i re· 
gio11u Ob.vwatele"' - ze zrozumieniern kiwall 
głnwami. Na stole slaly lrnnapki z tatarem i 
jajkiem ci asll<a i lemonida. r wszystko prz~­
biegłoby według dobrze z11anego schemai u, 
gdyby niespodziewanie monologu władz.v i1le 
przerwał kobiecy głos z drugiego końca stolu: 

- Panie !laczelniku. oba na1'ze jeziora. tik 
niegdyś czyste i rybne, t>rzypontlnają IJtiś ~T-Oł· 
niki ścieków. Latem na lmr.egu at nos rĄit1if.\ta. 
a o ką11ieli lepie.i w ogóle nie ws1mmi11ać. I 
pan mówi o rozwoju turystyki?„. 

'l'eofil I\.lein zacz~ł coś mówjć o przędlufa­
jącej się <z prz.vczyn obiel-;tywnych !) budowi e 
1'11iejsldej oczyszczalni ścieków, o tym, że rnkl 
przecież jeszcze_ z pow edu brudnej wódy w .ie-_ 
zioeach nie zaehorowal, a ostatnio w. Klasztor­
nym złapano ponoć na\\·et d\Va raki, co może 
swiadczyć„. 
Młody dziennikarz z centralnej Polski wie­

dział już, że niespodziewaną dyskutantką Jest 
emerytowana pracownica Pogotowia Ratuniw­
wego, zatoż1,:cielka żet'lskich ocldziałó\A! Ochotni­
czej Straży PozarneJ. przed· i powojenna spo­
łecznica, Ąnna Dziewiątkowska, z którą byl 
się .iuż 1ivcześniej umówił na „wywiad". To była 
jego nadzieja . Z:vwy czl'owiek:, pl'zeciętny (no i 
zasłużony zarazem) oby·watel, który też potrafi 
mysleć: i mówić. To prawda, że nie ogarnia 
całości, że jest subiektywny w swych sądach , 
ale nie ma żadnego interesu w wvchwalaniu 
czy ganieniu ponad miarę, a w dodatku ma 
ten atut że mieszka w Kartuzarh prawie od 
tego roku, gdy stały się oficjalnie miastem. i 
niejedno widział Tvlko czy- zechce szczerze po­
dzielić się swymi doświadczeniami? Ostatnio 
ludzie niechętnie mówia to. co myślą. Ucieka.1ą 
w slogany, półsłówka. cytaty, wolą milczeć. 
Młodemu dziennikarzowi z centralnej Po.iski 
obawy te długo nie pozwalaly zasnąć. · 

Następnego dnia rano zwolnit pokój w hotelu 
i po zjedzeniu śniadania w restauracji „Ka- · 
szubska'' 1vol1111 ru~zył pad \\"Skazany adres Nic 
spieszył "ię - sldadanie 1\·izyt o zbyt wcze­
sneJ porze 'mogto byc' przedeż kłopotliwe. Po­
spacerował więc pu uliczkach , obejrzał nie w 
pelni jeszcze ~atmte napisy na murach. zaszecll 
nad - \·zeczywiscie brudne - jeziora i na 
cmentarz, gdzie z:najduja się mogiły zamordo­
,\·anych podcz.as okupacji obro1·1ców Kaszub. by 
wreszcie zapukac' dn <irzwi niewielkiego rlornl;u 

·przy ulicy Sienkiewicza 5. 
Zniecierpliwinna .e.ospocl;'ni poclata gorącą 

kawę i wmusiła wel'1 rlru~!ie śnfadanie. Nim 
zdnyt o cokolwiek zapy tać, zaczęła opowiadac:. 

3. 
Przed wojną b-,. ty w r.;a1·tuzach trzy baseny, 

wydzielone w jeziorze 1.; laszt.<>nwm. Dzi ~ 1 ie 
m'a ani .1ecl11e .~0 Late m (ale rlnpiero po sw. Ja­
nie. bn mówiono. że wc:reśniej ie,zio rc> \\'ci ąga 
luclr.il jak pr'l'yszla nic•dzi e la. !.n · c·ala rnlodlież 
siedziała na wodzie. albo na stadionie . Zres1tą 
nie t'•lkn młnc,lzież. bo i pota.11czy ć• można bvło 
nad jeziorem, i cl „1brze zje~;<' LJJdzie nie la- . 
mykał: się tak w domach jak teraz. 

Przed wojną w I<artuzach był ;;pnr\. Nie byto 
chtopca . żeby nie biegał t)lvwal. e1 al \\' p i łkę„. 
I zawndv b:vlv Z r! vploman1i. a ia~:że . 

Annie Dziewiatko,\' <:1\iei te brudne 
nie dają ~pok01u. bo h_,,lfl tu ' kierl'· ~ 

• torką pivwnn.ia Stm·ustwn \\ ' ystatn .ia 
CJalne szkolenie dla instrukt01·Ó'w do 

6 ODGŁOSY 

jezi0ra 
instruk-
1rn <pe­
Torunia 

Warsz:i wy, żeby mogla potem uczyć kartuską 
mlodzież . I uczyla. Kurs ply\\·ania trwa! dwa 
tygodnie Pute rn bylv zawudy i następna dwu­
dziestka zaczynała edukację. I tak przez cale 
lato. 

Po wo,jnie cilc:iala clo tego wrócić. W 1948 ro­
ku rozpoczęła starania o budowę baRenu. Ze 
zna,iorn:vrń porucznikiem z Tczewa. Kruszyl'l­
skim uzgodniła, ze oddeleguje do Kartuz żoł-

PAWEt. TOMASZEWSKI 

1 zywy stamtą{! wrócić, też założył sklep. Na­
zywat się Krygier. Niemieccy sklepikarze no­
sili nazwiska: lVIod1·zejewski. Sakulowski„. Do­
skonale mówili po polsku, choć nie zawsze 
chcieli. Polaków było oczywiście dużo więc.ej 
niż Niemców, którzy trzymali się osobno -
mieli swoje zebrania, swoje zabaw,v„. Nie cz.uli 
się tak pewnie jak w pobliskim Gdańsku. choć 
nikt im w Kartuzach złego słowa nie mówi!. 

• I Kartuzy, mOJ8 miasto 
nierzy. ldorzy za staclionern wykopią basen -
duży, 50-metrmvy. zeby można było orgauizo­
\\·ać prawdziwe zawod~· Z wlaścicietem hurto­
wni zalatwlla. że da na budowe basenu zlo-
1ówkę od lrnżdej sprzedanej butelki alkoholu. 
H.ocz11ie byłby z tego niezły grosz. Wresząie WT­
J,,rala - się do przewodniczącego powiatowej Ra­
dy Narodowej, g. .·ten od razu vciąl dys\rnsję: 
- Co? Chce pani za wódkę budować basen? 
Nie 1>o~walam ! 
Mąż Anm1 Dziewiątlrnwskie.i też był 8por­

to\YC'cm. Biegał na trzy kilome1ry. Gdy się po­
r.nali. byt czel a dnikiem kominiarskim. Potem 
został mistrzem, prowadził s·wói własny interes, 
clużo zarabiał, więc młoda żona mogla zreą­
gnować z prac:v w Gdyni. Byto to w 1931 roku. 

Zaraz po ślubje wynajęli mi!'!szkanie - bez 
żadn~·ch problemów, bo w Kartuzach było wów­
czas tyle wolnych mieszkań, że - jeśli kto m1al 
piel)i ą clze - mógł przeprowadzać się co mie­
siąc . Miaslo llczyło wtedy okolo pięciu tysięcy 
rnieszkańców . Bylo w nim 11 sklepów kolonial­
nych, 7 rzeźniczych, kilka piekarń, tartaki, bro­
wary, by ł szpital. dwie szkoły podsiavvowe, 
~inrnaz;jurn,- biblioteka, ukazy.wała się lokaina 
gciz0la„. Jedne sklepy prowadzili Polacy, inne 
- Niemcy. Ojciec Anny Dziewiątkowskiej, ko­
leian: jeszcze . sprzed famtei wojnv, który aby 
dos tać pa11st\\·ową posadę musiał zaciągnąć się 

do pruskiego '''Ojska, jechać walczyć do Chin 
I 

Trochę inaczej byto na wsi, gdzie \1·ięk8ZObĆ 
dużych gospodarstw r.ależało do niemieckich 
bauerów, a prawowici mieszka1ic:v tej ziemi, 
Kaszubi żyii na ogół w biedzie. Wielu emigro­
\1·ało za ocean. Budująca się Gdynia nie wszy­
stkim mogła zapewnić pracę. 

W 1939 roku Polacy nie wierzyli;' że Niemej 
mogą ·wygi:ac wo~nę, 1::hoć dla wszystkich b:"lo 
iuż jasne, że pręd~ej, czy później Wojna wy­
buchnie. Anna Dziewiątkowska zgłosiła się do 
obrony cywilnej. Kiedy pod koniec lipca w 
polski.in mundurze wracała ze szkolenia w Au­
gustowie przez Freistaclt Danzig niemieccy ko­
lejarze rzucali w stronę pociągu najgorsze prze­
kle1istwa. 

Pierwszego września, będąc sanitariuszKą, 
wraz z wojskiem opuściła miasto. Wycofywano 
się na Gt·zybowo. na Kamień... Zdążyła jednak 
jeszcze widzieć, jak Niemcy strzelali z koś'ciel­
nej wieży do ludzi na rynku. Z niemałym tru­
dem dotarła do Gdyni, by zameldować, że Kar­
tuzy zajęte. a dziesiątego września wróciła już 
do domu. Nie na długo. bo następnego clma 
pl'z,1·szło po nią dwóch Polaków w towarzy­
stwie żołnierzy Wehrmachtu. Została areszto· 
wana. Ci dwaj, których dobrze przecież znala, 
bo kolegowali się z jej braćmi. już dawno pnd­
pi_sali folkslistę. Seclen z nich był wor.akiem. 
często jeździł do Gda1'i.ska„. To nie był odosob­
niony przypadek. 

Oskarżyli ją, że zastrzeliła niem1~ego ofi­
cera, a dla · polizeilnspektora Bor~'..:...lt kazdy 
pretekst był clobry. W więzieniu torlurowa1)'0 
:ią. bito metalowym prętem z lią.czykami. które 
przy każdym uderzeniu wy1·y1rały kawałki · cia­
ta. W cel i spala na betonowej pnrlloclze: Rany 
leczvla \1·łasiwm moczem Gdv nie · chciała przy­
znać się do nie popełnione!!~ 111orde1·stwa. slta­
'l<lllO ją na śmierć, ale wykonanie wyroku Jd­
wlekano z dnia na dzieii - w nadziei. że pr;:y­
irnjrnniej powie, gcizie ukr;y-v·a się 111ąż. 

4. 
• -

Bernard Dxiewiątkowsl•i trafił do Gdyni, do 
wojska jako ucllotnik. Pod Wejherowem, gdy 
hitleru1\C:Y ro;~bili jego ud~lzial zabrał zabitemu 
koledze dokumenty. pot.ll)ładając swoje. zdobył 
cywilne uiJranie i postanowił przedzierać ~ie 
na puludnle. Prze, ·ledł earą Polskę. by przez 
Sto\\·ację, Węgry i Jugosławię dostać się w 
kot'lcu do Francji, do polskiego wojska. Potem 
\1·alczył pod Tobml,tem. Ale o tym jego żona 
miała się do\\'iedzieć dopiern po wojnie. W 1939 
roku znajomi powiedzieli jej, ze mąż 11ie ·ż~·je, 
że pochowany jest pod We:iheru\'\·em. Nie chc;a- i 

12 w to wierzyć. NiemC'y ch.vba też. iednak pod . 
koniec lis1upada zwolnili ją zabraniając opuśz::. ' 
czania Kartuz 

\Vkrotcę dowiedzial~1 się, że )est na liii'c1e 
<>s6b. które miały trafić c)o nbo~u l\mwenlra-· 
cyjnego'. Nie było na co czekać - uc"iekla. 
. -.oo marca 1940 roku ukrywała się w Ko;;;o­
budach u rodziny czeladnika jej męża. W mar­
cu LrafHa do partyzantki w Borach T•Jcholskic:b, 
gdzie była lączniczką. Pseudonim - „Francisz-
19"". Rozwoziła meldunki i żywność na leśne 
kwatery chtopcow z „Gryfa Pomorskiego"'. 
Przez ponad cztery lata, ze względ_u na bez­
piecze(1stwo swoje i innych, nie spała w łózku. 
Latem nocowała w czymś w rodzaju psiej bu­
dy. zima - w stodołach. 

W Borach Tucholskich byto około dwóch ty­
sięcy partyzantów. Ci. którzy nil:! chcieli zna­
leźć się w Wehrmachcie, nie mieli innego wy-· 
boru niż las. Dla wielu Kaszubów wyból· nie 
był łatwy - w tlomu zostawały 11rzecież matki, 
żony, dzieci... -

Na początku lutego 1945 roku Anna Dzie­
wiątkowska potajemnie wróciła do Kartuz. 
hont był już blisko. Wokół trwaty zacięte wal­
ki 10 marca do miasta weszli Rosjanie. Po raz 
pier\\·szy od pięciu ·1at mogła normalnie wyjsć 
na ulicę. Przeżyła prawdziwy szok. 

5. 
Kartuzy pozbawione były wody i elektrycz­

ności. Panowała epidemia tyfusu. Wojsko za­
jęto wiele domów. Brakowało żywności, a oca­
late bydło wędro\vc;to · wprost do · \\"ojskowego . 
k.otla. Żolnierze wrzucali wiązki granatów do 
jezior, \l'Ylawiając ogłuszone ryby. Nie źawsże 
chcieli widzieć w Kaszubach Polaków, zwlasz­
cza gdy mówili po kaszubsku. 

O wkroczeniu Rosjan mówi się dziś w Kar­
tuzach różne rzecz.v. To prawda - przyznaje 
AJ'ina DzieWiątkowska - że "'zdarzały sfę li'ze(!ey 
n\e: najprzyjemnie)sze. Ta\'l'.te są &itel.\b\agane pra~ 
wa wojny. Ale najglośnie.i krzyczą o tym ci, 
którzy Niemców witali z kwiatami i te. ktore, 
jako mtode dziewczyny same właziły hitlerow-
com do łóżel;:. . 

Nie chciała, nie potrafila siedzieć bezczynnie. 
Poszla do komendanta miasta, majora Popo­
wa i powiedziała, że nie ma mieszkania, me 
ma pracy, niech da jej jakieś zajęcie. 

- Jak długo będzks.z · nam vomagać'? 
zapytał dwuznacznie. 

- Jak długo się da. 
- N~ to załóż w Kartużach milicję. 
Nie' wiedziała jeszcze wtedy, co to takiego 

milicja, ale polecenie wykonała. Ludzie i;ann 
zaczęli się do niej zglaszać. W lrnmendżie wr­
ganizowano kuchnię. W mieście. znalazło się 
\\"ie lu uwolnionych więźniów ze Stutthofo. . -
im też trzeba bylo pomóc. Nie dane było .Jej / 
jednak pozostawać długo na tej trudnej służ­
bi.e. I ją dopadł tyfus. Wystarczy! tyk wody z 
kranu zaraz po urnchomieniu wodociągu. 

W 1947 roku Bernard Dziewiątkowski wrócił 
do domu z Anglii. Przvwiózł ze sobą parę od­
znaczeń i owrzodzenie żołądka. z którego nigdy 
już się nie wyleczył. Nie przez wszystkich, nie­
stety. b.vł witany z raclością - wróci} przecież 
„stamtąd". Na Nowy Rok paiistwo ·Dziew1ąt­
k.owsc:v otrzymali 1.a.iemniczv list i; ?;yczenfami 
dla .. sługusów sanar•ii". oodpis!łny bezczelnie -
„klasa robotnicza". W Hście bvt:v też- <iwie kule 
i Z"D(•~~·ierlż rychłeg0 spotkanra: 

ł. 
Młody dzienniknrz z cenfralnej P.olski oddal 

gospodyni pożółkłą . lrnrte papieru. zapisaną ,,ro­
botniczą" ręką i nabój, który dosyć długo · wa­
ży! ·w dloni Oto wa1·toś<:' ludzkiego ż.vcia -
pomyślał. Na tyle je kied~·ś w,ycenion0. W imię 
czego? 
Młody dziennikarz z cent.ndnej Polski nie 

parniętal. nie mógł pamiętać tamtych czasów. 
Znar je tylko z l\.slążek. z lekcji historii. Teraz 
uczył się tej hist.oni jal<bv od nowa. inaczej mż 
\V szkole. Czul też, że tu. na Kaszubach o w1eie 
trudniej o jej jednoznaczno'ić Gładkie. podręcz­
nikowe sformułowania nabieralv w Kartuzach 
szorstkości. blakły i gięty Rię .pod ciśnieniem 
proce~ów społi>"7n.veh. narorlown<iciowveh. kuł­
turow);ch. iakit> tu zaf'i1odzit:v i nadal . ieszc.ze 
zachodzą. Wsz.v,tko, en dotvchczas powiedziano 
i napisano n<1 ten lemat. .ie.st t~·ll;;o cząstkową 
analiza zjawiska: wielkiej s.vntezy dziejów Ka­
szub ciągle brak. 

A dzień dzisiejszy.'„ Cóż. wygiąda podobnie, 
. iak gdzie indziej. Te sam.e problemy, te same 

kl:opoty„. „ · 

- To co. zrobię teraz berba~y -- µrzerwala 
milczenie Anna Dziewiatknwska - a pan niech 
prze11rowadzi wreszcit• len wywiad. ProS'ię ·wy­
baczy(. stare.i babie. 71· tak się rozgadała. WiQC 
co chciałby pan wiedz\eć? 

• 
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O 
Trzebnicy i tamtej­
szym szp:t;::iu nap:­
sano już tomy. 0-
czywisL:ie tamtejsi 
chirurdzy mają po-

ważne os1ągnięc.a \V leczen.u 
schorzeń konciyn, a szczegol­
me dłom. tym 111em111ej w na­
szym n~emal m: lionowy m 
nueście istnieje, skromnie li­
cząc kilka szpitali. o których 
pisze się tylk-0 z okazji Dnia 
Pracownika Służby Zdrowia. 
Zawsze oczekujemy wielkich 
sensacji. W latach siedemdzie­
siątych łódzki „Express Ilu­
strowany" „chwyc.ł'' niebyw"­
łą wiadomość: w szpitalu im. 
Kopernika przyszyto dloi1, 
która przyjęła się i pacjentka 
została wypisana zdrowa 1 ca· 
ła. 

Ileż lam ::imiechu i wsc·iek­
lo~Ci było! Bo środuw.sko lc­
karskle jak żadne nne. bar­
dzo nie lub:. gdy o nim pi-t.c 
:sę zbyt dobrze -· c:eli:awo­
stka tego fachu. Sprawa byla 

ROBERT GLUTH 

n'.eufności. Skoro p;elęgrnarka 
zawierzy koleżance dyżurują­
cej w izbie przyjęć i sama 
jeszcze raz nie dokona oglę­
dz'.n chorego, _wó\\'czas, zda­
niem ordynato ra Kniaziewa, 
jest ,,·inna Wtedy - pamię­
tam - biały personel trochę 
poplakiwał, po cichu oburzał 
się. Trudno Taki właśnie- jest 
do dziś ordynujący dr Knia­
ziew, u którego nie moglaby 
się powtórzyć tragedia taka. 
która \Vstrząsnęla Polską. ~dy 
w słubickim szpitalu umierały 
cztery położnice. 
Może nieco szerzej o lej dość 

niezwykłej postaci . jaką je.5l or­
dynator oddzial u chirurgii u­
raw\\·ej i ortopedycznej. Ży­
cie - \\·ielka przygoda. 

Eugeniusz Kniaziew urodził 
się w 1917 roku w Helsim!­
forts. gdzie iego ojc:ec - ofi­
cer Wielkorosyjskiej Marynar­
ki Wojennej - musiał zbiec 
p:·zed roz.rnchami rewolucyiny­
mi. Później byla wędró,\·ka z 

• 

wówczas pacjenta wypisał, alr 
przedtem kazał tak go zabez­
pieczyć, aby mógl dalej kura 
cję. wymaga jąC"ą długotrwałego 
leczenia odby,\·ać w domu. 

To zresztą szczególny czlo­
wiek· lekarz drugiej specjah­
zacji, dr Henryk Rybi.cki. Jest 
łodzianinem kot1czyl 1.utaj 
słynną szkołq un. Tadeusza 
Ko::iciusz.ki, gdzie wszystkich 
zaskoczył dużymi zdoJnościami 
matematycznymi i malarskimi. 
Po maturze postawił sobie py­
tanie: czy iść na architektur<:: 
czy na medycynę'? Wybrał to 
drugie. Dziś rysuje bardzo 
mało. Powiada. że całą manu- , 
alną zdolno$ć plastyka wyko­
rzystuje w trakcie opcracj i. 
Chirurdzy nie mają łatwego 
życia - czasu \\'ięc mu nic 
starcza ani na dorabianie w 
spółdzielni, ani na praktyk<:: 
pry,.,,·atną. Jedno jedyne hobb~· 

jednak sobie zachował: ie~t 
lekarzem ~portowym kobierej 
drużyny ko~zykó vki LKS. T,) 

• Die. znacie 
o w'.ele prosti>za i dosyć prq­
padkowa. Z jedneJ z łódLkich 
fabryk przywieziono młodą 
robotn icę z oskalpowaną przez 
masz> nę dlon:ą. Behapo\-.·itc: 
był na tyle mądry 1 przy lom­
ny, że doląC'zyl n .e jako do po­
szkodowanej sl(órę ściągniętą 
przez mechanizm. Dyżur m.ał 
wtedy młody dr Pilarsk'.. Po­
myślał w sposób jak najbar­
dziej prawidłowy: każdy opa-
trunek założony na oskalpo-
waną dłoń będzie urażać. 
Wobec tego przywiezioną ·sko­
rę należy wymyć. zdezynfeko­
wać, przesycić roztworem anty­
biotyków i użyć jako podsta­
wowego opatrunku biolog:ci­
nego własnego. Dopiero na to 
inne opatrunki - trudno w te.J 
chwili wdawać się w szczei?oly 
zabiegu. Fakt pozostaje fak­
tem: s:ła i odporność qrganiz­
mu młodej dziewczyny spra­
"-"iły. iż ten nie kolidujący z 
jej organizmem „własny opa­
trunek moiogiczny" zo~tał 
częsc1owo zaadaptowany przez 
organizm, skóra. oczywiście 7. 
licznymi zabliźnieniami 
przyrosła, a chora, po szerel!u 
zabie~ach. z wolna powracała 
do zdrowia. 

Organizm czasami cL.yni cu­
da. bczywiście wtedy, gdy na 
miejscu jest zdolny chirurg, 
który potrafi podjąć momen-

. talną decyzję i działać z du­
żym procentem ryzyka: Dr 
Henryk Rybicki wspomina 
przypadek, którego nigdy już 
w życiu nie zapomni. Praco­
wał wówczas od dwóch lat w 
szpitalu koszalińskim. Przy­
w'.eziono córkę rybaka z Jam­
na z ręką kompletnie ogołoco­
ną ze skóry, mięśni, z pozry­
wanymi ścięgnami, nerwam', 
naczyniami. Ostry dyżur. Sy­
tuacja natychmiastowa. Rybic­
ki przystępuje do operacji. a­
systuje mu studentka odbywa­
jąca staż, narkozę daje świei.o 
upieczony anP.stezjo!og, prak­
tycznie deb:!.utujący, zabieg 
trwa długie godziny: szyc.e, 
łącz.enie szlaków nerwowych, 
naczyn„. Młoda rybaczka mia­
ła 15 lat. ogromną odporność i 
w:elkie pragn:enie życia. Po 
kilku latach. gdy Rybicki o­
puszczał Koszalin, za~zedl dn 
tamtejszego magistrat: i. 
gdz'.e spotkał swoją_ pacjentke 
pracującą„. jako maszyni~tka. 
Oczvw:ście. nie istniał tu 7.a­
den. cud . Dobre rzemiosło IC'­
karsk'e. wiele lat rrhabil 1tacj: 
i s'lna wola pacjentki uczyni­
ły to wszystko. co dlisiaj 
wspomina jeden z najpop\llar­
n.e.isz_vch lekar;'.y oddziału 
chirurg''.i urazrJ\\·ej i ortnner],·­
cznej szpitala im. :\Iikolaja 
Kooern'ka. 

No. bo \Vła~nie piszemy o 
tym kombinac ;e zdro"·ia: ktoś 
może powied7.ieć - kombina­
cie cierpienia Do szpitala na 
skrzvżnwanm ulicy Pabian:c­
kiej , I Ronda Titowa. na od­
dziat chi rui·gii uraz0weJ przy­
wozi <>ię of'.ary wypadków. lu­
dzi z czasami wręc2 niepraw­
dopodobnymi 1 zan 1edbanymi 
urazami. wreszcie ofiary włas­
nej lekkomyślności. 

Kiedy w latach siedemdzie­
siątych sam -łeźalem tam jako 
pacjent, zdarzył sie bardzo 
znamienny wypadek: Izba 
przyięć przyjęJa chłopca z u­
szkod7eniem kręgosłupa i nie 
sprawdziła ~tanu higieny oso­
bistei pacjenta - eo nałe7.y 
do pod::;taWO\\·ych ol>O\\·iązków 
izby pr7.yięć. A tam była e\\'i­
dentna wszawica I wh~dy dr 
nauk medycznych. Eugen usz 
Kniaz:ew o:hviadciyl wszyst­
kim pielęgniarkom odcl1.;ału. że 
zo5taje \m odebrana prem ·a 
uznaniowa. Powiedział że 
podobnie jak kierowcę. pie-
lęgn:arkę obowiązuje prav:o 

male!'1kim dzieckiem przez ~ól 
Europy, bo przecież Polski 11ie­
podlegle.1 Jeszcze nie byto. a 
gdy wybuchła ll listopada 
1918 roku - \Vówczas rodzina 
Kmaz1ewow znalatła się na 
naszeJ ziemi. Ojciec obecnego 
ordynatora był jednym z za­
służonych organ•zatorów pol­
skiej floty handlowej. On zaś 
sam odbył kampanię 1939 ro­
ku, był więźniem oflagu, skoń­
czył medycynę, pracował jako 
lekarz wojskowy i trafił do 
kliniki chirurgii polowej, ura­
zowej i ortopedii Wojskowej 
Akademii Medycznej w Łodzi. 
Tutaj doktoryzował s<ę. stąd 
byt wysłany na stypendium do 
Wielkiej Brytanii gdzie 
szczególnie zainteresowało {t.o 
leczenie skutków głębokich o­
parzeń i plastyka. Dr nauk 
medycznych Kniaziew powia­
da, że medycyna jest nauką 
ścisłą, mieszczącą się w hu­
manistyce Zdan ie paradoksal­
ne, ale jakże słuszne. Na do­
brą sprawę nigdy nie pociesza 
pacjenta, nie czyni mu ja­
kichś gigantycznych nadziei -
jest zwolennikiem mówienia 
prawdy i tym zjednuje sobie 
wyjątkowe zaufanie. Jak zna­
lazł się w szpitalu im. Koper­
nika? Gdy zbliżał się moment, 
kiedy mógł przejść na woj­
skową emeryturę, . po prostu 
przystąpił do konkursu na or­
dynatora oddziału chirurgii u­
razowej i ortopedii i konkurs 
bezapelacyjnie wygrał. 

„No cóż, jutro. zły c::łowie­
ku. będziemy ciqć rqc~kę" -
powiedział do mnie dr Knia­
ziew. I zapytał. czy mu ufam. 
Tak, ufałem bezgranicznie. I 
dzisiaj. kiedy z trudem ktoś 
może wskazać ślad po szwie, 
myślę, ile w tej Wielkiej Bry­
tanii Kniaziew potrafił podpa­
trzeć. Na margine~ie trzeba 
dodać. że po operacji przema­
wiał do mnie per „dobry czlo­
ii:ieku". A zresztą ma taki już 
zwyczaj. że do ka7.dego 
"tarszee;o czy młodszego 
mówi per ty. 
Któregoś dnia na obchodzie. 

ord:vnator, mijając łóżko jed­
ne.i:?o z pacjentów. w odlei?ło~ci 
kilku metrów od karty gorącz­
kowej. od\\·rócił się naj!;le i 
p0wieclział do młodeiro leka­
rza: .. Co pan :a bzd11ry tn po­
w1.1pisuwal. ttt n;e ma ±a.dnepo 
:1arnn11 in. to oclkle.ienie oho.i­
c:vkn" Takie osohli"'·e zarho­
\\'anie dr Knia-,iewa Hnd7ilo 
le~endę. ie szef wszystko wi­
d7.i. a w okularach nosi zwy­
cz81nt" <7kła zermve 

Ocld7."ał r-h irurotii urazowei 
<zp:tala im. Kopernika iest 
hardw truclnv Tu .- w prakty­
rc trafia 70 procent lud7.i. 
którzy ule11;Ji wvpadkowi pod 
wnłv\vem alkoholu. 7. \\'ł'lsnei 
lc'{komv.'lności. W Z''·ia7kll z 
tvrn kultura. posób bycia p~­
cientów w wielu WYparlkarh 
\\

0 vda,1e ~ie nie dn pr7.virc:i::i. 
Leka!"7e mają wielr wvrnz>i­
miało<ci. a!e c:za<l"rni pacie:it 
pr7 ekr:H'1a !!ranice. 

Tak było gdzieś w połowie 
lat 70-tych z paC"jentem. klną­
cym w najbrutalniejszy 'PO­
sób. nieprzerwanie. Którego' 
dnia do pielęgniark i, najtagod­
rne.iszej chyba dziewczvny z 
całego oddziału. bluzną)- poto­
kiem rynsztokowych wyz\\·isk. 
Dziewczyna rozpłakała ~ię i na 
to wszedł właśnie z obchodem, 
zastępuiący nieobecnego dra 
Kn;aziewa dr Henryk Rybic­
ki Zaproponował - ten czło-
wiel< pozbawiony nerv.:ów -
7.eby pacjent pielęgniarkę 
przeprosił zmienił postępowa­
nie ponieważ inaczej zo„tanie 
wypisany. Na to padła ordy­
narna odpowiedź: „O nic::ym 
innym nie myślę"'. Rybicl·i 
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,.jego" dziewczyny zdobyły 
właśaie tytuł mistrza Polski. 

Rybicki róv. nież miał węd­
rowne życie. Zaczynał jako 
chirurg w szpitalu miejskim 
w Koszalinie, gdzie w trud­
nych warunkach wytrwał je­
denaście lat. Poźuiej - już po 
dwóch specjalizacjach - wy­
grał konkurs i objął stanowi­
sko ordynatora oddziału chi­
rurgii urazowej w Piotrkowie 
Trybunalskim. Tam ordynował 
przez pięć lat. Dlaczego od­
szedł? Przez własną konsek­
wencję. Miał wielki projekt -
stworzenia odrębnego podod­
działu przypadków „czystych", 
odrębnego ropnych i do lecze­
nia zachowawczego oraz pod­
oddziału rehabilitacji. To 
wsz\•stko obiecano mu o~wi1ci­
czafąc jedynie, że clnvilowo, 
prowizorycznie, sale o których 
już marzył. będą przeznaczone 
dla chorych na gruźlicę. Ry­
bicki powiada, i· słusznie, że 
w naszym kraju najtrwalsze 
bywają prowizoria. Ale na 
zbyt długie i zbyt absurdalne 
sąsiedzhvo oddziałów nie mógł 
<:ię zgodzić w żadnym wypad­
ku. '\Vrócił tutaj do Łodzi, do 
swojego miasta i przyjął pracę 
w szpitalu im. Mikołaja Ko­
pernika, bez gwarancji miesz­
kania dla siebie. i dość licznej 
JUZ rodziny. Obecnie 1.akie 
mieszkanie posiada, jedua córa 
studiuje na II roku AM, dru­
ga robi maturę - a Rybicki, 
jak to on, tyra. Lubi właści­
wie brać ,.,.·szystkie przypadki. 
Uważa, że praktyka lekarza 
wymaga rozszerzania \\·iedzy 
nieprzerwanie. mimo, iż ope­
ruje od 25 lat. 

A oddział chirurgii urazo\\·ej 
i ortopedii w szpitalu im. Ko­
pernika liczy sobie ni mnie.i 
ni więcej, tylko 60 łóżek -
oczywiście nominalnych, bo 
wielokrotnie w czasie ostrych 
dyżurów kładzie się pacjentów 
na korytarzach. Sprawa znana 
nie od dziś.· W każdym razie 
rocznie przechodzi przez ten 
oddział około 1.200 chorych i 
wykonywanych jest 900 ope- · 
racji. 

Wa.rlo je~zcze wrzucić ka-
myczek do ogródka ministra 
Szelachowskiego. Właśnie w 
Lodzi wyspecjalizowali siq le­
karze w zakładaniu tzw. endo­
protez. Są to po prostu sztu­
czne uzupełnienia kostne zła­
manych stawów. Zaczynano od 
endoprotez metalowych, obec­
nie na świecie dominują cera­
miczno-metalowe. \V większoś­
ci wvpadków endoprotezy za­
kładane są przy złamaniach 
stawu biodrowego (oczywiście. 

również w ten spo~ób zastę­
puJą „wybrakowany" staw 
łokciowy i inne, nawet całkiem 
malet'lkie endoprotezy istnie1ą 
dla stawów paliczko\vych). Jest 
rzeczą charakterystyczną. że o 
ile dawniej złamania z dużym 
ubytk '.em ko:ici stawu biodro­
wego następowały u ludzi 
starszyf.:h. o tyle ostatnie lata 
niejako notują obniżanie sic: 
tego wieku. 
Otóż . obecnie wielu pacjen­

tów nie zostaje przyjętych na 
oddział - n:e z braku endo­
protez. bo ich wpas szpital 
posiada Nie dlatego. że umie­
jętności naszych lekarzy <ą 
mr.ie.isze. anil:eli zachodnich. 
Przeciwnie. 1v wielu wvpad­
kach 1viedzą i umieięlnościami 
przewyższamy renomowane 
kra ie europei~kie. Brakuje 
drobi3zgu: spe~jalnego kleju. 
kleju z antybiotykiem neczy. 
którą trzeba importować -
podobnie zresztą iak i •ame 
endoprotezy .. Tak dłuirn drohnc 
braki deevdować b(-'da w Pol­
>ce o ko~1pletnej niemożności? 

• • Z mamą w sanatorium 
E'l>W ARD BRYL 

Coraz więcej rodzi ;,ię dzieci kalekich, z wa­
da:ni postawy, wzroku, centralnego układu ner­
wowego, itp Tylko w Łodzi około czterdziestu 
tysięcy wymaga natychmiastowego leczenia, re­
habilitacji. Tymcza~em lekarzy specjalistów w 
tej dziedzinie jest uiewielu Trochę to dzi vne, 
gdyż liczba medyków w mieście wynosi dwakroć 
więcej niż srednia krajowa, a mimo to jest 
niewystarczająca, także dostęp do lekarzy p ier­
wszego styku - w [·ej o nach - jest niełatwy. 
Znacznie lepiej to wygląda choćby na teren ie 
woj. piotrkowskieg-0. Brakuje 1.eż przychodni 
dla dzieci, placówek rehabilitacyjnych. W Wy­
dzia!c Zdrowi•1 i Onir'·i Soolecznej Urze;:lu r1. 
Lodzi U\\·aża sH;. ie są to drobiazgi, szukai~'e 
p:·zy:;łowiowej dziury \\' całym. 

Pra\\ da Jest taka, że komplekso\\ y Szpital­
Ppmnik Matki Polki, w którym między mnymi 
będzie czterysta łóżek pediatrycznych, stanie 
dopiero za parę lat, a to tylko częściowo roz­
wiąże trudną sytuację w lecznictwie łódzkim. 
JuV. dziś potrzehne są ośrodki mogące od zaraz 
objąć opieką dzieci ułomne. Sprawe tę zanied­
bywano od lat. Kouieczna jest wojewódzka przy­
chodnia wad postawy. wzroku. Przydałyby się 
żłobki specjalbtyczne. Dotychczas dziala w Łodz i 
przy ul. Uniejowskiej 6 jedyny w Polsce żłobek 
dla dzieci z wadami centralnego ukladu ner­
wowe!?o. Maluchy tam rehabilitowane robią du­
że po 'tępy. Ich kilkugodzinny pobyt pod f~ch_o­
wą opieką daje rodzicom ch\Yile wytchniema, 
relaksu psychicznego. a przede wszystkim na­
dzieję na poprawę stanu zdrowia dzieci. Szko­
da tylko, że mimo zabiegów ZOZ Matki i Dzi~c­
ka następne placówki nie powstają - truono 
się zresztą dziwić, skoro łódzki Wydział Zdro­
wia jest na to więcej niż obojętny. 

W pobliżu Lodzi są dwa sanatoria. W Kolmn­
nie dla dzieci z . wadami postawy w wieku 
szkolnym i w Arturówku, gdzie leczy ~ię r.ó':·­
nież wady postawy oraz wzroku. PrzyJezdza 1 ą 
tu przedszkolaki. a także dziec.i :11łodsze :·azer_n 
z matkami. Jest to jedna z rneltcznych i naJ­
więk:;:zych tego typu placówek IV kra_ju .. Jedno­
razowo może przyjąć siedemdziesięciu małyeh 
kuracjuszy, podczas ędy podobne w Rabce 7-a­
ledwie trzydziestu. 

Ośrodek jest zlokaliz,o\\'any w lasach lag'ew­
nickich, slat10\\ iących pozostalość dawnej pu­
szczy łódzkiej. Ten ltczący tysiąc sto hektarów 
kompleks lesny jest najwięks-zym parkiem w 
Europie. \V bezpośrednim sąsiedztwie obiektu 
rozciąga się akwet1 zasilany rz~ką Bzurą. 

Do dyspozycji matek z dziećmi jest siedem­
dziesiąt estetycznie, funkcjonalnie urządzouy~h 
dwuosobowych poko• z łazienką i tara~em k~z­
dy. Wszystkie wychodzą na _slonecz.ną poł:-idni.~­
wą stronę. Na miejscu znaJdUJe się kawiarrna, 
czytelnia, biblioteka.- sala gier ora:z: sale tele­
wizyjne na każdym p;ętrze. Jest tez przed,;z~o­
le, gdzie przebywają m.alu.chy. podcz~s. gdy, ich 
matki korzystają z zab1egow leczniczych. \\ nę­
trza ~ą urządzone komfortowo - _boazerie. i 
dębu i modrzewia, będące dz~~łami art.yi;tow 
plastyków. niektóre ściany wyb1ia;1e tkanmam1, 

I o~wietlenie w stylu Księstwa W arszawsk1ego, 
itp. 

;,\lol\ i HENRYKA STANJASZCZYK lekarz 
pediatra, ordynator sanatorium: 

- Dysponujemy dobrze wyposazoriym1 gab1-
11etami zabiegowymi i rehabilitacyjnymi. Pra­
cv,Je ttt na pełnym etacie lekarz okulista 1 or­
topeda. Dla matelc ::atrudniamy internistę M1-
mo :ie mlode, ale też schorowane. Dopiero tutaj 
mnjq oka:ię ::a;qć się sobq Na co d::ień braku­
je c::asu. Sanatoryjny /e/.;ar:: ma pelne ręce 

roboty. 

Jest równ1ez magister rehabilitacji, pięciu ft­
::ykoterapeutów i siedem pielęgniarek Te-rapu:: 
::ajęciową prownc!::q pr:edszko!anki • . calq dobę 
dy±iimjq lekar: i pielęgniarka. Dyzu.ranci są 
:: Al\l i ZOZ, na brak chętnych sanatorium me 
nar:eka. Wspaniały mikroklimat. ;;clecyclowanii> 
odcinający się od wielkomiejskiego, yis::a, spo­
kój, spr:yjajq me tylko kuracjus:om. To tak::e 
wymar~one warunki do pracy. 

Sanatorium działa nd niedawna. P1env.zy tur­
nus rozpoczął się 25 pazdzier111ka 1982 roku. 
Szybko „Prząśniczka" uzyskała sobie zasłużoną, 
dobrą renomę. Prz~·jeżdżaja tu pacjenci z .:'lle 
Polski. Obiekt iest wła~nosci;f związków zawo­
dowych. z którymi Uzdrowiska Polskie w \\'ien­
cu-Zdroju za\\·arły umowq: przez dziesięć m1f:'­
sięcy w roku funkcjonuje tu sanatorium. w llp­
cu i sierpniu są wczasy pracownicze. Ponieważ 
współpraca układa się bardzc pomyślnie i na 
zerwanie umowy się nie 7.anosi, dyrektor sana­
torium. MICHAŁ ROGOWSKI. ma w plan ie 
budowę placu zabaw dla dzieci i boiska do 
gier. Sprowadzono już sprzqt za ponad sto ty­
,;ęcy złotych . Będzie też postawiony magazyn 
i garaż. Pr7.ewidyv,;ana jest również radiofoni­
zacja osrodka. która ulatwi wewnętrzną komu­
n;kację, przi-!;azywanic informacji, itp. 

Jak do tej pory warunki są tu bardzo dobre. 
Każda matka z dzieckiem zajmuje oddzielny 
pokój. Pobyt trwa 24 dni. jest nieodpłatny. za­
równo dla dziecka jak i matki. Z tym, że do­
rośli mogą tu być jedynie w ramach urlopów 
"·ypoc7.ynkowych. wychowawczych, nie na dru­
ku L-4. Rozkład dnia podobny jak \\·e wszy~t­
kich plaCÓ\\'kach te.!?o typu. Przewiduje dużo 
ruchu na ~wie7ym powietrzu. spa;:erów. Dz'eei 
chodzą spać o dwudziestej. matkl o 22. Je~t też 
'Poro imprez: f:lmy, teatr lalek. iluzjoniści. ki;m­
certy muzyki poważnej i rozrywko\vei Sana­
torium utrz:vmuje stały kontakt 2 f,DK Placó\\·­
ka ma przyznany mikrnbus ,.Robur" - niedługo 
będą \\·ycieczki po Łodzi. • ?.d \\'yży,.-:eniem 
czuwa dietetyczka i ordynator. Potrawy są uroz-

maicone - dużo warzyw," O\VOCÓW, słodyczy. 
Dzieci otrzymują posił;,i pięć razy dziennie, 
doro~li - trzy. Karty zaopatrzenia na mięso 
1 masło oddają tylko matki. 

Mó1\·i dyr. i\IICHAL ROGOWSKI. 

- Nawet w tych trudnych, kry,ysowych cza­
sach nie mamy wiE:ks:ych kl.opotow : wopn­
Lr:eniem, a to d::ięki władzom miastu 1 d3iel­
nicy Baluty. Pre:;ydent Łod:i, Jó:ef Niewiadom­
ski, osobiście dogląda sanatorium, interesuje się 
jego potrzebami. 

Jes:c.:e dysponujemy stawką 125 21 na oso­
bę. Jest to troc!zę za malo pr:y wysokich, zres:­
tą s::ybko kroczących cennch. Na cl:isiejs:e u;a­
ru.nki 150 ::l to mmimiwi Myślę, ±e wkrotce bę­
d:iemy mieli Ją poclniesionq. 

Od I stycmia 1983 roku regularnie, co go­
dzina, z placu Dąbrowskiego kursuje autobu , 
ułatwia on dojazdy per~onelowi i gościom. Pro­
blem zdobycia ludzi do pracy przy ogromnej 
kor1kurencji Lodzi jest niełatwy. Tylko dzięki 
dużym zabiegom, staraniom, kadra jest ustabi­
lizowana. Ogromną pomocą sanatorium służy 
Pełnomocn ik Komisji Krajowej do Spraw Ma­
jątku ZZ w ·Lodzi - ZOFIA POLAK. \\'szyst­
kie kłopoty ~ą załatwiane nie tylko doradczo. 
\\'sparcie jest konkretne, finanso\ve. 

Oprócz leczenia. rehabilitacji. rac7011alnego 
żywienia, dzieci \V łodzkim sanatorium zy:skują 
znacznie więcej - c:ągły kontakt z matką pod­
budowanie więzi rodzinnej. tak bardzo nadwąt­
lonej w dzisiejszych czasach. l<obiety są z róż­
nych środowisk, reprezentują caly przekroj spo­
leczny - nauczycielki, robotnice, urzędniczki , 
pracownice handlu, naukowcy, ro :1. :zki, a pro-

blem.v wszystkie mają te s::ime - \\ ychowaw­
cze. Wynikają 'one \\ dużej mierze z braku 
czasu dla dzieci. 

Oczywiście, ze i w „Prz1sniczce" zdarzaJą się 
matki niezadowolone, które' przyjeżdżają z go­
ry nastawione na „nie". Ogromnie trudno Jest 
us'atysfakcjonować naraz tak wielu ludzi z roż­
nymi nawykami, przyzwyczajeniami Utysku,Ją, 
ze nie. wszędzie można palić. wybrzydzają na 
wyzywienie. a przecież w wielu domach me JCst 
ono nawet w polowie tak wartościowe 1 ~macz­
nie przyrządzone jak tutaj :\Jatki ~ą młode. nie­
które chciałyby się zabawić. a ". ~anatorium 
mężczyzn brak i dziećmi zająć się trzeba ... 

. :\lal uchy pod opieką mam sprawu ią s.~ \Vspa­
male. Czują się pewllle, nie tę~kn:ą za domem. 
Ich \\·szystkie potrzeby p~ychii::we. a także fi­
lyczne z.ostają tu w pełni za~pnko jo11e. Dz.ęki 
temu leczenie i rehabilitacja daJą bardzo dobre 
rez'ultaty Zresztą opieka mate:.; nnd tak ma!ymi 
dziećmi podczas kuracji ie,;t znacz.rne ta11sza, 
niż gromadzerne duże.i i lośc1 personelu pomoC'­
:;,ćzego do obsługi milusiiiskich Pobyl , sana­
torium z matką je,:t formą leczenia ze wszech 
miar korzystną. niestety niezbyt populaf!lą. 
Osrodkow takich brakuje a potrzeby >ą ogrom­
nc. \V warunkach Lodzi termin wyc1ek 1wania 
na. rehabilitację wynosi około roku. albo i wię-
CeJ. • 

:\Iówi BARBARA BOJ \XO\\'SKA. matka z 
o'iedla Retkinia: 

- I\Ioje · d::iecko pr:es:!o p:Jwainq operację. 
Od pól roku czekam be:skutec'nie na rehobilt­
tację. mimo ±e mam pilne skierou;anie Pny­
padek Michała Jesr nu"miP.rnie lri!dnv. gro:t 
mii trwale kalectwo. nie będzie chod:!I Nie 
mam iaclnr,i moi:iiwo.'ci mu pomóc .l<!siem :a­
lamana. W podobne1 sy~i·acji Jest wiele matek.„ 

Na przykładz:e łódlkie.i „Przą~11:czki'" ch('ia­
lem pokazać. że na\\'et dzbiaj tsl111eje realna 
możliwosć tworzenia dobrych osrodków ~ana­
toryjnych. Na terenie całej Pol,-ki •v najbar­
dziej atrakcyjnych zaką~lrnch \kraju - $ą setki 
obiektów wcza~owych czynnych tylko \\' mie­
~:ącach letnich Prze? resztę roku sto;ą nie wy­
korzystane. nicizcze.ią Oczywt~c.e. t.e •1;e wszy­
stkie nadają się na adaptacjq. ale znaczn2 czqść 
- tak. Dlaczego odpowiednie whldze nie in­
teresują się ich wykonystaniem? I stnieją pne­
ciei dobre i sprawdzone wzorce Potrzeby ~ą 
ogromne. na lei,:zenie czekają tysiące dzieci. To 
ich życiowa ~zansa - zmarnowanie jej· ozna­
cza dla wielu kalechvo· - życie poza nawiasem 
~połeczeii•t1•:a. a przec eż je:ozcze \\«'ystko przed 
n.mi. • 
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Jerzy Głusze/i 

* * - pamięci 
Mikołaja $tanisl.awskie(Jo 
artysty i oficera artylerii. 

Złożyłeś nagle batutę -

* 

Wpół dźwięku cisza nadchodzi 
Gdzieś tylko na le-wym skrzydl~ 
Stłumiony kornet zawodzi 
I ciągnie zamgloną barwą 
Drgający ton pożegnania -
Złama·nym już mezzo piano, 
Milczący sygnał rozstania. 

Złożyłeś spokojnie nuty 
Przecięte kluczem wiolinu 
Gdzie dumny l\farsz Gladi~torów 
Ogniami lśnił karmazynu -
Ruszyłeś w drogę daleką 
Żołnierskim krokiem upartym, 
W żałobnej wizji Szopena -
Na szlak nieznany, zatarty. 

Dla Ciebie szumi tam cisza 
W nabrzmiałych dźwięków feerii, 
A dawno zamilkłe działa -
Salwą wrześniowej bateri~ 
I mruczą koneckie lasy 
Dalszą sonatę istnienia, 
Która się smugą księżyca 
W głęboką pamięć zamienia. 
23 lu,ty 1983 r. 
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Dla ·nich taniec 
to sens żyeia 

Mówi się o n.;m po proSttu „Harna.m". „Har­
nam" tańczy i ś,piewa już trzydz,ieśei pięć l.i.t. 

Reprezentacyjny Zespól Tańca Ludowego 
Włókniarzy ZPB im. Szymona Harna.ma jeo\. 
·w~iąż u.rzekająco młody. Pełen werwy i praw­
dziwego wigoru zachwyca tym autentyzmem 
i pasją, które osiąga się \Vraz z indywidualnym 
wyrazem i własną o·sobowością artystyc.zną. 

„Harnam" na.der konystn<le wyróinia się :;.po­
śród setek innych zespołów folklorystycznych. 
Jest autentycmy w s•wym amatorskim chacrak­
terre, ma świeżość nie skaioną żadnym zmsty­
tuojona.Uz<»wanym profesjonailiz.mem, a jedno­
czesnie szczycić się może wysok.inn kunsz.tem 
a.rtys-tycznym, który podnosząc do godnosci 
prawdziwej s-t.tuki ów naj zlachetniej ro.z.umia­
ny amator.ski charakter ze!połu, prz.ez wsiyst­
k.Je te l<'llta skutećznie strzeże go prq.ed a.ma­
.tors.zezy zną. 
Tajemnicę swego długiego życia i wielu pra­

wdziwie wielkich suikcesów „han1amowcy" zdr.i..­
c1za.ją sami w swej ju.bi!leusz.owej piosence: 

„„dla nas taniec to sens życia, 
dla nas taniec to jest wszystko". 

Trzydzieści pięć lat to w przypad1ku zespołu 
amaitorsk1ego czas niez.wykle długi. W tym C1'<!· 

cie na próba.C'h i na koncertach spotykały się 
tysiące członków „Harnama". W tym czasie od­
było się tych prób i koncertów tak wiele, że 
dziś trudno je doprawdy zliczyć. W tym cza­
sie kunsztem woka1nym i tanecznym, finezja 
i urodą zespołu zachwycały się setki tysięcy 
widzów. To dla nich cz.łon'kowle „Hairnaima" -
pr.i.cownicy wielu zakładów pracy i instytucji, 
studenci i uczniowie - poświęcają na próby 
i koncerty cały swój wolny od ' pracy zawodo­
wej czas. dla nich rezygnują z il1111ych rozry­
wek, dla ni.eh tańczą i śpiewają na wielkich 
scenach i małych estradach. Wszędz:e spotyka­
ją się z z.achwytem. Wszędzie na.gracłzani są 
gromki.mi brawallUi, a Zakłady Przemysłu Ba· 
wełnianego im. Szymona Harnama są z. nkh 
tak dumne, że ta ich duma sta.nowi dla zespołu 
dodatkowy bodziec do wy•tęionej pracy nad co­
rs.i pełr~iejs:z.ym kształtem cl'rty:>1tycznym pre­
zen·towainych programów. 

Z od wielu już lait bairdzo wyroJdego pozio­
mu artystycznego „Harna.ma" dumne mo.gą być 
zairówno jego założycielki, Jadwiga Hry11iewie· 
eka i Maria Szkudla.rek, jak i obecny dyrektor 
zespołu, Andrzej Klinowski ora.z kierownik ar­
tystyczny i choreograf „Harnam.i.", Stanisław 
Mazurkiewicz. Z sukcesów „Har.nama" dumna 
jes·t cała Łódżl 

Na wspaniałym dopraiwdy, jubileuszowym 
ko·ncercie „H~rnama", który w Jni•nioną sobotę 
odbył ~ię w Teatrze Wielk.im, długo nie tnlllkły 
brawa. Bo r,eż było co oklaskiwać! Porywa.ją · 
ce tańce ze wszystkich regionów Polski z.apre­
zentowa.ne pn.ez tespół w precyzyjnych i pię­
knych układach choreografi.czny,:h w-zbudzały 
w pełni za$łużony entuzjazm widowni. Tańce 
O.poczyń:>kie, łowick ie, sądeCKie, sląskie, góra.il· 
skie, lubelskie, wiel·kopolskie, rzesz.owskie, a 
ta.kze wspa•niały oberek. piękny, kolorowy po­
lonez i porywający wręcz krakowiak, złożyły 
się na imponującą zgoła całość. Swietna j€d 
przeszłość i bardz.o dobra aikt'\laana kondycja 
arty:;.tyczna lódzk iego. naszego „Ha·mama" O 
tym. że absolutnie pewni mo·żemy być- jego 
prz.yszłości. przekonaliśmy s:ę oglądając popisy 
najmłodsz.ych czł-onków tego zes.połu. Roz:pie~ 
rająca ich duma z przynależności dQ rodziny 
„Harnama" i wvra.żna chęć dorównanra w kun· 
Hcie dorosłym kolegom, są dobrą prognozą na 
przyszłość Zuipelnie wif:C o nią spokojni, ży­
czymy „Harnamowi" du lat. 

EWA PANKIEWICZ • 
8 ODGŁO!;Y 

zmożone uczucie 

W 
przemijania - to 
stan, który ogarnia 
wszystkich niemal 
bohaterów „Nocne· 
go tramwaju„, de· 

biutanckiego zbioru opowiadan 
Józefa Stanisława Kmieciaka, 
autora od dawna związaneg•J 
z łódzkim środovviskiem młodo. 
iiteraC'kim. Do tej pory Km1e· 
ciak z powodzeniem uczestniczy! 
w kilku konkursach literac­
kich, parę rzeczy opublikowi1ł 
w prasie literackiej. rragmen!y 
jego prozv czytane były '" 
Polskim Radiu, niedawno zlc•­
żył w wydawnictwie poW11.!5C. 

W trakcie lektury tych opo­
wiadań pomyślałem, że są to 
utwory typowe dla tak zwanej 
młodej prozy, posiadające 
wszakże bardzo własne od­
mienne oblicze. TypowośĆ mło­
dej , prozy (podkreślana nie­
zwykle mocno w wydanych o­
statnio l~siążkach krytycznoli­
terackich, takich jak „Następ­
ni" Leszka Bugajskiego c;.,;y 
,.Dwa pejzaże świata" Bogu­
sława Sławomira Kundy) zasa­
dza się głównie na rozczarowa­
niu wobec zastanego świata, 

na nieprzystosowaniu boha­
terów, przeważnie ludzi mło­
dych. lecz już w jakiś sposób 
doświadc;.,;onych życiowo i inte­
lektualnie, na pokazywaniu roz­
piętości postaw wobec tak zwa­
nej otaczającej rzeczywistosci. 
Problemy te, rzecz prosta, to­
warzyszą każdej wstępującej 
generacji - różnice sprowadza­
Ją się na ogół do realiów i spo­
sobów ujęć. Dzisiejsza młoda 
proza jest zasadniczo dość osz­
czędna w wyrazie i przywiązu­
je znaczną wagę do odświeże­
nia skonwencjonalizowanego ję­
zyka literatury poprzez s1ęgmę· 
cie do zasobów współczesm:j 
polszczyzny mówionej, poprzez 
koq:ystanie z różnych jej od­
mian środowiskowych. Ow do­
pływ „językowej codziennosci'' 
był pod koniec lat siedemdzie­
siątych tak wyraźny, iż w o­
parciu o niego Henryk Bereza 
począł głosić „rewolucję arty­
styczną". Obecnie o rewolucji 
artystycznej raczej głucho, ale 
wyczulenie na językowy i nie 
tylko językowy konkret pozo­
stało. I w tym zakresie można 
by uznać autora „Nocnego 
tramwaju" za dość typowego 
przedstawiciela młodej prozy. 

Jego odmienność zaś tkwi 
przede wszystkim w sposobie 
argumentacji, w nawiązywaniu 

- być może w sposób 111e w 
pełni świadomy - do pewnych 
doświadczeń literackich po­
przedników. 
Stało się przecież zwyciajem 

(inna sprawa, czy dobrym 

zwyczajem), że przy okazji de­
biutu wypada zastanowić się 
nad arti·styczną czy ideO\\' ą pa­
rantelą. wypada wkraczającego 
w życie literackie autora obcta­
rzyć pc•wnym kontekstem. I w 
tym przypadku trudno się bez 
tego obejsć, z tą może · różni­
cą, iż prowokuje do takiej re­
fleksji nie tyle sam zwyrzaj, 
co po prostu konkretne utwC'l­
ry. Czytając opowiadania Kmie­
ciaka mimmvolnie wspomnia­
łem modną przed półwieC'zem 
tendencję populistycma, rnpo­
rzatkm•·ana przez Leona Le­
monniera. Sens literatury do-

Wzmożone 
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strzegala ona w najściślejszym 
związku z życiem i nakazywala 
odzwierciedlać sytuację zwy­
kłych, szarych, prostych ludzi, 
pokrzywdzonych przez los i 
pr~ez innych ludzi. ,Nie precy­
zuJąc płaszczyzny artystycznej 
populizm zaleca! adekwatnosć 
przedstawionej rzeczy vistości 
na zasadzie odbioru przez tak 
zwaną przeciętną świadomość. 
Populizm po prostu dokumen­
tował negat)"vne przeja·wy ży­

cia, rejestrował zarówno jedno­
stkowe, jak i zbiorowe zacho· 
wania wobec niesprzyjających 
okoliczności życiowych. środo­
wiskowa penetracja populistów 
miała dać literaturze „lekcję 
życia", to znaczy ukazać praw­
dziwe, niczym me zafałszowane 
oblicze rzecz)"vistości. Myślę, 
że ze zbliżonego stanowiska 
wywodzi się pierwsza prze-
słanka interpretacyjna prozy 
autora „Nocnego tramwaju". 
Dr_uga bierze się z tendencji, 
ktorą reprezentują u nas Ma­
rek Hłasko, Marek Nowakow­
ski. Himilsbach. Przy czym 
chodzi mi tutaj nie o sall\ świat 
marginesu społecznego, 11aJ­
częściej przez nich opisywany, 
ale o postawę outsidera, czło­
wieka zagubionego w społe­
czenstwie, hołdującego włas­
nemu kodeksowi moralnemu i 
towarzyskiemu, udającego czło­
wieka silnego, lecz w gruncie 
rzeczy sentymentem podszyte-

go i bezsilnego wobec bezmia­
ru ludzkiej krzywdy. Wydaje 
się, że zwłaszcza sentymenta­
lizm bohaterów „Nocnego 
tramwaju"· tu mógłby znalezć 
swój rodowód. 
- Wracajmy jednak do ~amych 

opowiada11. Ich bohaterowie -
rzecz charakterystyczna - lu­
dzie starsi i mocno przez życie 
poturbowani doznają wzmożo­
nego uczucia przemijania. Na­
stępuje to zwykle "·ówczas. 
gdy zdat·zenie jakieś (z reguły 
niekorzystne) wyzwala w nich 
pamięć przebytej dotychczas 
drogi. Czują wtedy to, co od­
czuwa bohater „Przygody": 
„Poczułem w · sobie nagle o­
grom poniżeń i bólu wszystkich 
moich przodków. Jak to tak? 
- pytałem siebie. 'l'rzeba wrcsl':­
cie wydobyć na wierzch praw­
d~ naszego losu!" I wydobywa­
ją, i zapamiętują się w tvm 
swoim podłym losie, boć prze­
cież ·wiedzą. że świat ma swo­
je prawa i jest raczej bezlitos"­
n~·. Zdobywają się w końcu na 
odruch buntu i \\'Ówczas ci&nie 
się . im na usta retorycz11e py­
!ante: „Kto potrafi przejąć się 
Je<;zcze cudzym to em? 'Wszę· 
dzie tylko obo.iętność, pycha i 
chamstwo. Skąd tyle nienawiś­
ci między ludźmi?" Na to o­
statnie pytanie próżno szuka­
libyśmy odpowiedzi w ksiażce 
.Józefa Stanisława Kmieciaka. 
'.?daje się on bowiem sądzić, 
ze zło w człowieku jest imma­
nentne i wieczne. Dlatego też 
trochę trudno zgodzić się z re­
kl~mową notą wydawcy, w któ­
reJ czytamy o „11ieudaczni­
kach". Chyba, że miano owo 
obejmuje nas wszystkich. 

Proza ta jest raczej surowa, 
bardzo oszczędna. w środki wy­
razu. silnie (może nieraz zbyt 
silnie) zdialogizowana. Jakby 
autor posługiwał się magneto­
fonem. Niekiedy zaś nieco roz­
gadana w rezultac~ nie zaw­
sze najszczęśliwszych powtó­
rzeń, w rodzaju: „Teofil już 
wraca, już nadchodzi". 

Autor „Nocnego tramwaju'' 
cierpliwie rejestruje ludzkie 
słabości, chcąc najwidoczniej 
zbliżyć się w ten sposób do 
prawdy życia, która w tvch o­
powiadaniach smutny, by nie 
rzec ponury, znajduje wyraz. 
W jakiejś zapewne mierze czy­
n.i. to ku przestrodze. ku reflek~ 
SJl. Jakkolwiek przecież wie 
że „z samego czytania książek 
człowiek lepszy i mądrzejszy 
się nie stanie". 

, 
.J. S. Iimieciak. Nocny tramwaJ 

Wydawnictwo ł.6dzkle. Łódź 1982'. 
nakład 9658 + 330 el!'z„ s. 201, ce­
na d 40,-

Z półki reeenzenta 
AKCJA „MARZWIRBEL" 

Dzień 15 marca 1939 r. był dla Czechosłowa­
cji koncern jej niepodległości. Tego dnia od­
działy faszystowskich Niemiec z trzech stron 
- południa, zachodu i północy - runęły na 
kraj. Był to prolog najstraszniejszej z 1rnjen, 
której początek nastąpił pół roku póżniej, l 
września. 

Miloslav Moulis z drobiazgową skrupulatnoś­
cią, niemal godzina po godzinie, przedstawia 
historię dni poprzedzających na.paść, dzień u­
traty niepodległości i kilka dni później. Jest 
w tej książce pokazana bezradność ówczesnego 
rz.ądu, bezkarność agentów V Kolumny, bezce­
remonialność wysłanników UI Rzeszy i nadzie­
je mieisco\vych faszystów na przejęcie władz>'· 
Jest też ukazany stosunek mocarstw zachod­
nich do losów Czechosłowacji (ostrożny. trochę 
mentQrski wobec HiUera. ale sprowadzający 
~ię jedynie do przekazywania not), której los, 
na dobrą sprawę, nikogo zbytnio nie obchodził. 

Miloslav Moulls: Akcja „Marz.wirbel'' Czytelnik 1983 
r. Str. 332. Cena 110 zł. 

KOCZOWNICY 

„Jak piersiowa choroba zżera płuca chorego, 
tak od wieków namif,tność do podbojów zżera­
ła . serca Czyngisydów" - tak można by loby 
naJ1uócej scharakteryzować temat książki ka­
zachskiego pisarza Iliasa Esenberlina pt. „Ko­
ci:ownky". Jest to bowiem opowieść (właściw i e 
trylogia, bow1.em „Koczownicy" stanowią jej 
tom pienvszy), o dziejach Kazachów od XV do 
połowy XIX w 
. Bohater „Koczowników" chan Abulchair, jak 
m111 chanowie i wodzowie, jest postacią hi­
storyczną. Opisane w powieści waśnie. zawiści 
konflikty, ·walki. życie ludów koczowniczvch' 
o~ycz.aje - wszystko to posiada swój odpo~ 
wiednik w zdarzeniach zanotowanych przez 
ówczesne kroniki i podania. Walory książki 
podnoszą dobry warsztat i sprawna ·ć pisarska 
autora. a takie sumienny i wierny 'przekład 
dokonany przez St;inisława Kałużyńskiego . 

Ilias Esenberlln: Koczownicy. Czytelnik. 1982 r. Str. 
384. Cena 120 zł. 

SZCZURY 
lliti!Ef •• ,. QAi 

Dziennikarz o wykształceniu prawnicrn-han­
dlowym Miguel Delibes jest u nas p:·awte nie- / 
znany. Zaczą~ pisać dość wcześnie i nybko zy­
skał .rozg!os 1 sla\':'ę \~ Hiszpanii. Krytyka pod­
kreślała i podkresla iego niernykłą zdolność 
do konstruowania fabuły. do rysowania po­
~taw psychologinnych bohaterów swoich ksią­
zek. 

, „Szczury" - mi.nipowieść, uznana przez 
niektórych za szczytowe osiągnięcie Delibesa, 

I 
jest przejmującą opowieścią osadzoną w rea­
liach wsi kastylijskiej, pełną egzotyk.i, opisów 
oby~zaJó1.v •. nawyków i przesądów. Jej bohate­
rowie Nm1, Szczurołap, Justo, Sime i inni 
p:zeży1\ają swoje małe zmartwie-nia, radości 
i dramaty. Ich świat jest mały, sprowadzony 
do wioski i jej okolic, ale je~t on jednocześnie 
\\_1elki ze wtględu na wypadki, jalbe się 1v 
mm rozgrywają. 
Przekładu dokonał Jerzy Ktihn. 

Miguel Delibes: Szczury. PIW 1983 r. Str. 150. cena 
80 zl. 

CZAR""E Ł.AB~DZIE 

Dyplomata, profesor w Akademii SztuK 
Pięknych, redaktor naukowy Literaturen 
front''. pierwszy wiceprezes Związku Pisarzy 
Bulgarskicb,. ale przede wszystkim p.Jeta i pro­
zaik Bogum1l Rajnow, znany jest polskiemu 
czytelnikowi z wydanych tomików opowiadań 
„Noc. na bulwarach" i „Moja niez.najoma". O­
becnie otrz~mal:śmy ~iniopowieść pt. „Czar­
ne łabędzie , rzecz dosc ciekawą, napisaną 
sprawme, o wartkiej akcji. 

„Czarne łabędzie" - to opowieść o środowi­
sku baletowym, o jego specyfice, o j€go, nie­
z~anych sze~zej, problemach, a przede wszyst­
kim o amb1cJach, o marzeniach o sławie i 
sukceeach. Jak w każdej społecz.ności. tak i tu 
do głosu dochodzą ludzkie słabości i słabostki 
powstają intrygi, rodzą się konflikty. Jest t~ 
t~kże. opowieść o dzie1vc.zynie dążącej do o­
siągmęc1a. sukcesu, choć napotyka na swojej 
d;odze 1nele przeszkód, niepowodzeń pora­
zek. 
Przekład: Hanna Karpińska, · 

Bogumił Rajnow: Czarne łabędzie. PIW 1983 r. str. 
i21. Cena 60 zł. 

PIĘKNA HELENA 

Mir.osla\r .Josić Viśnjić jest postacią n :ezwyk­
łą: p1~zc. książ.ki, sam je opracowuje. ~am je 
d:ukuJe i. sprzedaje tym. kogo sam wybierze. 
Cena - Jeden procent od pensji nabvwcv W 
Jugosławii istnieje jedna jedyna tego "typu 
drukarnia - wydawnictwo „Fabryka literac ·a 
MJV i d.zieci" J.est to autor niespokojny, nie­
komvencJonalny 1 osobliwy. 

„Piękna. Helena" jest ibiorem 19 opowiadali, 
po. raz p~e:wszy wydanych po polsku i sądząc 
z ich t;e-c1 i sposobu narracji. znajdą uznanie 
u naszych clytelników. tym bardziej, że nie 
są to zwyciajne opowiastki. lecz mare studia o 
lu~liacb i świecie ich otaczajacym. o ~prawach 
d111a powszedniego. i o tym, co tkwi głębiej w 
człow i eku, czyli o psychice. 

Przekład: Magdalena Petry11ska. 

7'1 J . Vi~njlć: Piękna Helena. PIW 1983 r. Str. 156. 
Cena. 80 zł. 

SALVATORE INCORPORA, rzeźbiarz 
i poeta sycylijski, mieszka w Cata11ii. 
Urodzony w 1920 r. w Reggio 
Calabria. Otrzymał nagrodę „Premio 
Verga Pennello d'Oro" za malarstwo. 
Medale na międzynarodowych konkur. 
sach poezji. Pracuje w kolegiach 
red.akc;rjnych kilku czasopism włoskich. 
W czasie ostatniej wojny był w obozie 
jeńców włoskich w Zawierciu. 
Poniższe wiersze są wspomnieniem z po· 
bytu w Polsce. Wydrukowane tomie 
po.ezji: „Salvatore Incorpora OSSA 
VIVE, Catania, 1969". ' 

Twój szui 
<6 • ' • r _ ' I '.~ - 4 l „_„; ~ • : ~ •• • : • • ' 

Twoim szalem, kobieto polska. 
chroniłem stę przed zimnem pod koszm<i.rem 

Żolnierz niemiecki, 
- który przeznaczył piec dla mnie -
dobry w tę noc 
po_wierzył mnie mrozowi księżyca. 
Kiedy okrutne bicie 1Jerca 
Liczyło godziny do końca 

śmierct. 

w wo~ie zaplombowanym wśród żywych kości 
Żydow . 

twój s.::al okrywał moją powolną. agonię.„ 
Partyzant polski 
spojrzał na mnie oczami nieba 
zerwał mi szal z grzbietu 
.. mamusia?" ktzyknąl„. ' 
Podal mi swoje ramię bohatera 
dał mi pić. , · 

/ 

Bariery 
" . 

' . . - ' . . . . -.... - : . ~~~.:.. 

W twoim kraju, jest zimno 
podczas gdy słońce , 
w moim igra z trawa 
a pomarańcza krwawi się ogniem. 
.Jeszcze czuję słodkość 
twego wojennego chleba, 
ciepło czapki spoconej 
i słyszę ciężki twój oddcc .,.. 
gdy przesłu,chiwał 
p1Llkownik niemiecki. 
Potem objęliśmy się ponad minami 
.twojej białej Polski 
a~eb1f nie ::o~ac~yć si~ więcej. Teraz 
r1ranz.ce dla ciebie, dlo mnie ... 
i mury między Baltykiem a Mor:em Jo1iskim. 

Sama 
• z zimnem 

Spl-0szone miałaś oc:.y 
kiedy ra:em ?lqc:eni w oczeT<nvaniu 
kradliśmy dzień jutr:;ejs:;y nad:iei. 

Byf.o zimno w pol1L 
wśród krzewów i krzeu;ów 
i krew zn!'ieszana ~ gliną 
Pozostawiłem ci bijace serce w .:ywocte, 
krew Calabrii„. ' 

Wyc::erpany nienaw1ściq, 
wspomnienie o tobie zasmu.ca wi:;a -
kr::ewy i kr::ewy.„ 

Mój syn nie będzie umiał :·a~ofać mnie 
i ,moi~ P'.:.ez l<;is ~ub nie.ę:c-ęście 
s.r:;;~Li mi w piers na granicy. 

Przełotyła: NATALIA CANOVA 
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Był jednym z kilku Wielkich, na miarę na­
M:YCh czasów i łódzl•iego środo" iska, z którym 
związał się już na zawsze. Jego nazwisko \\;\'­
mieniało się jednym tchem mówiąc 0 wspól­
czesnym łódzkim malarstwie i twórcach z fa­
brycznego miasta, najczęściej z dumą - bo 
przecież zna.ny był szeroko poza Łodzią. Obrazy 
BENONA LIBERSKIEGO są jak emblematy, 
łatwo rozpoznawalne, nawet dla „nieopatrzone­
go" widza. Nie brakowało ich dotąd na żadnej 
ważniejszej wystawie, bo inaczej pejzaż współ­
rzesnej sztuki byłby niepełny. Kupowały je też 
chętnie muzea i prywatni kolekcjonerzy. 
Należał do pokolenia całkowicie już uformo­

wanego w powojenne.i rzeczywistości, Miało to 
- a. z pewnego d~·stansu czasowego ocena ta ka 
jest możlin·a - podwójne znaczenie dla arh-
1tycrnej po~tawy Jego i rówieśników: dziedzi­
czyli oni tradycję rzetelnego nrofesjonalizmu, 
może nawet sposób bycia da\v11ej bohemy, ale 
przede ~..-szystkim uznawali nowy rodzaj powin­
ności artysty. Słowa „zaangażowanie" jesL tu 
naj\\ łaśchvszc i tak właśnie rozumieli swo.ie 
!':a.dania w czasach, gdy mialo jeszcze elemen­
tarny se11s. Liberski i współcześni mu widzieli 
dobrze, jak na. ich oczach „zaangażowanie" 
zmienia się w pustą deklarację. Wielu starało 
$ię wyjść temu naprzeciw i ożywi.W własną po­
st<iwą zapomniane już ideały. 

Dla Benona Liberskiego zawsze 111 słowo -
klucz znaczyło określoną filozofię łączenia w 
Jedno pGstępo·wości I prostoty 'Z bogactwem tre-

Benon 

ści _i wyrazistością. formy. , -iełatwo jest odtwo­
nyc ta.l•ą. doktr~ nę bez wyjaskrawień i upro­
szczeń pamiętając, ie uległa już mitologizacji, 
Liberski nazywał siebie po prostu realistą I nie 
był prz) wiązany do etykietek. 

W pn.ys:ilym roku minie 20 lat odkąd zaczę­
to mówić o „ŁÓDZKICH REALISTACH". Cała 
g,rupa: JER.ZY KRAWCZYK, BARBARA SZAJ­
DZJŃSKA, WIESŁAW GARBOLINSKI, JOZEF 
s1rn.OBIŃ8KI, LESZEK RÓZGA i BENON LI­
BERSKI wystawiała już wcześniej !razem lub 
ind3·widu'llnie), ale od pewnego momentu stało 
sJę jasne, 1e tworrą szkołę o bardzo wyrazi­
stych cechach, że próbują inaczej określić swój 
stosunek do· świata. Sztuka - według nieb 
powinna służyć ludziom, ~musiała więc b~·ć 
przede w~zystkim humanistyczna w takim sPn­
sie, jaki nadawał jej Herbert Read: zrozumiała, 
żywa, czasami też agitująca. Krytycy u reali­
stów i Łodzi odnajdywali pokrewieństwo z kla­
rownością i silą włoskiego neorealizmu, dra­
pieżn~ścią modnego wówczas Buffeta, ideowym 
przesłaniem polskich rówieśników spod znaku 
Arsenału. Ale oni chcieli także manifestować 
swoją genealogię z robotniczego miasta, szuka­
,iąc tematów na ulirach i w domach mieszka­
jących tu ludzi. Liczyli, że właśnie Łódź naj­
lepiej zrozumie humanistyczny ~ens ich sztuki, 
ale uie pragnęli ·także ulegać zbytniemu natura­
lizmowi. Stąd zrodziła się metafora jako art::y­
~tyczny sposób przetwarzania rzeczywistości, 
pod postacią nastrojowego liryzmu albo: opo­
wiadania prostymi. malarskimi środkami n rze­
rzach i zjawiskach uwikłan~·ch w filozoficzne 
konteksty. 

Z całej grupy Liberski zwrócony był najw~·­
raźniej w kierunku zaangaion·anej eks1>resjl. 
'Jalarstwo, pomyślane jako świadectwo aktual­
nych nastrojów i tematów, cięsto z codziennych 
s~·tuacji, w swojej warstwic formalnej b~·lo 
równocześnie najbardziej komunikatywne. Dla­
tego potrafiło głęboko zadomowić się w pamię­
ci wystawowej publiczności po to, aby na ko­
lejnej wystawie być już witane jako coś zna­
jomego i bliskiego. 
„Łódzcy Realiści" poszli dalej wła.sn~·ml dro­

gami, ale Benon Liberski pozostał chyba naj-

„Norma" w normie? 
: r • • • •' ,· • ~ • ' • i "l ; • • '. • ; „ I ' ~ , .i.: ; . .' 

To ju± trzecia pod rząd premiera, dz:ięki 
której Teatr Wielki pod nową dyrekcją zapo­
znaje publiczność z dziełem operowym od daw­
na 'ł{ kraju nie wystawianym i realizuje kon­
~ekwentnie linię repertuarową wypełniającą lu­
ki w edukacji łód.zkiej widowni. Tak. w eduka­
cji raczej, nii w umuzykalnieniu, po „F1deliu" 
b0wiem, którego walory muzyczne są przecież 
bezsporne, otrzymaliśmy kolejno d\va utwory 
pod tym względem nie tak wysokiego lotu, re­
prezentatywne za to dla wa'inych epok w roz­
woju sztuki operowej: „Żydówkę" - dla fran­
cu~kiej „wielkiej opery", a obecnie .,Normę" -
dla nieco wcześniejszego okresu i tylu - bel 
canta, w historycznym, nie zaś dowolnym rozu­
mieniu tego pojęcia. 

Skoro już wybór padł i;a tę wlaśme operę 
Bellmiego, trzeba przyjąć, że teatr mus1al ~.ę 
liczyć z,e swoimi możllwościami obsadowy1ll!, 
które dotychczas oceniał na ogól trafnie. pue­
de wszystkim (ale nie tylko!) z obsadze111em 
roli, a ściślej - partii tytułowej, która, jak się 
o tym widwwie przekonali, wymaga wielkiego 
kunsztu wokalnego, niezależnie od rzadkich 
predyspozycji głosowych:. dramatycznych w po­
lącze:iiu z Koloraturą Ale, wiadomo na :,•Jgo 
mozna zawsze u nas liczyć! 

D-0 pozostałyoJi partii trzeba też nie byle ia­
k;ch umiejętności, w sumie więc ostatet·my 
suitces zależy tu, w wyjątkowym stopniu, od 
pięknych i wzorowo wyszkolonych głosów, sa­
ma bowiem poprawność wykonawcza nie wy­
starcza, by zatuszować dość lic7,ne dłużyzny i 
banalności strony muzycznej utworu. Nie po­
winna nas dziś zwodzić wiPlka admkacja Cho­
pina dla Belliniego, i to właśnie dla „Nonny". 
Tasz genialny kompo1ytor nie cenił zre~ztą 
Mendel~5ohna. Liszta Halev:v'ego którzy mu z 
pewnością (podobnie jak i Bellini) nie dorów­
.ywali. w tym jednak rzecz, iż nawet najwy­

bitnieH twórcy mvlili się czę;to w art.vstv(·z­
nej oceni<> wart0~ci dzieł swoich \\''ipółrzemy<'l1, 
jak choćby !\lickiewicz. któr:v wy?.ej 4aw'ał 
DOP.7Je l\Talc1ewckiee;n niż „Słowackiego. co dziś 
\1.•ydaie nam ~ię niepoięte \Viclnc:z.nie niezbęd­
:w ie~t nieraz nPwien dv~tans ria~u. a niezależ­
nie od tego Chopin pom~tawał pod urnkiem 
!'lcer.wykle tiimuiącei ornl;mwości otar•2ego o 
kil 1;a l'1t Włocha. co też rno!!lo być nie bet 
:::rn:iczen'<l 

Co do same.i akcji sc~1 ic:znej „Normy", której 
o:rnową są szlachetne porywy wyz\\·oleni:te 
LralJów prtrc1w!rn t't.l' m~k iej pr Lemoc:y. chara K­

tervluje c.1e ona o 'mielam sie twierdzić zbvt­
r.:ą zawiło~·eią mo v\\'arj1 P'>stęp1iwania tytu.lo­
wej bohaterki 1 pewnymi ni-edo~tatkami P>y­
cholot;:1cznego rysunku po taci, a musi to wv3sć 
r.a ia'v w chłodnej analizir ~t.anowiska Normy 
wobP.c pow<.tania przeciwko Rzymowi i .ie.i sto­
sunku do ukochanc~o Polliona rzym~kiP::\O oro· 
kon~ul::>. Je.,t t, rcrn<intvc1.11~ h<'r"'11·1 ~r ·• 1 

do czynów niezwvkł:vr'1 w tej ~amei miP.r7.e co 
n'c !.byt wiarvi;:odr vch iakbv r!a le kie „db•,-·.e 
a11tvcznej :viedc:. 1 którą <ię oo <'lli'ŚCi ko;arzy. 
3::r1 r:~k hez ir>. lniit 1f'7nego wvm'art1. 

Tr:u~ba było dopit>ro wielkiec:o talentu inter­
p;et;,,cyjneco ogromnej c.ily wvraŹu dramaty< z­
nee;o i j_ednoc.ześnie lirycrnej ekspresji TerPsY 
i\1ay-Czyzowskiei. 'i:cbv do ko1'lca uwiarveodnić 
przeżycia głównej bol1aterki, d1a których prze-
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c1ei nie najwlaściwszym środkiem artystycznym 
jest.„ koloraturowa wirtuozeria, jak tego j.0 d-
ak y1 iaga - mpozytor i tyl tej eJ>oki. 'a 

całkowity sukces tej nowej kreacji naszej zna­
komitej śpiewaczki złożyła się też, oczywiście, 
niezwykła sprawność i precyzja techniczna w 
wy: ... onaniu koloraturowej ornamentyki, nie na 
lasadzie czystego popisu. lecz w intencji przy­
porządkowania dramatycznym treściom, Nie 
tylko porywająco wykonała słynną arię .Oa~ta 
diva''. ale ponadto „~pią dzieci moje" z 11 ak­
\\l - o wielkiej rozpiętości skal! 1 dynamiki, 
cz~· też \\'ielce "n.mat,·czna 1r;e „W mo;ch r~­
kaeh teraz jesteś", przez cale bowiem ogromne 
dwa· akty artystka nie ma prawi-e eh v;li w.v­
tchnienia. Dodajmy. iż interpretacja aktorska, 
bardziej koncentruiąca się na mimice i i;:e~r:ie, 
n'ż wvrażana w ruchu. doskonale pr7ekazv,vała 
stan przeżyć' bohaterki. I cóż za dykcja! 

Dotrzymywanie kroku tak znakomicie sp1e-
wającej artystce z pewnością nie jest zadaniem 
łatwym. Toteż z duż:Ym uznaniem należałoby 
oc.:cnić rzetelne wokalnie i także muzycznie 
przygotowanie roli przez RYSZ.4RDĘ RACE­
\VlCZ < Adalgi:?a). choć współbrzmienie obu ii;lo­
sów w dwu wielkich i jakże trudnych duetach, a 
z·yłaszcza w pienvszym nie było chwilami mi­
le dla ucha. mogla też budzić zastrzeżenia mi­
m!czna strona intPrpretacji roli w momentach 
najtrudniejszych \t,·okalnie~ 
Wzorową muzykalność, niezawodność wokal­

ną i suge~tywne aktorstwo zaprezentował w 
roli Orowi.~ta ZDZISŁAW KRZYWICKI. Nale­
życie wywiązał się też ze swoich ~tosunkowo nie­
wielkich zadari w roli Flavia ROM AN WERLlN­
SKI. Nie można tego, 11iestety. powiedzieć ·o tak 
p:envszoplanowej postaci kochanka Normy i oj­
r1 ieJ dzier' ktńre!!<> 1vsn„ni<>łe r7.''m~k;~ ;m:e 
S('vern» za~lepuje się. podobno powszechnie. z 
wło„ka bnmiącym Polltonem. W nieświetnej 
bowiem kondycji głOS-O\"'ej był JÓZEF' PRZE­
STRZELSKI. nie zawsze pewny intonacyjnie, 
nie przekonujący aktorsko, sło\\·cm - w naj­
lenszvm razie - nietrafnie ob::adiotw. Rolę 
l{lotyldy ,-ykonywała STAXISŁAW.1 SZOPIŃ­
SKĄ. 

Reżyserce, wydaje mi slę, zabrakło spójnej 
koncepcji scenic1.nej, odczuwało się Jakby brak 
zde1:ydowania w wyborze konwencji, rozgrywa­
no akcję po części statycznie, zgodnie z wyma­
ganiami epoki, po częsci uw:półcze~ma 1ąc 
p1·zez' szereg działa i'! ruchowych o wątpliwej 
'V.VlTrow:e. Niezbyt Cortunnie ruchowo 1\ypadł 
duet pa1i ll aktu, obejmujących się rneporad­
t~ie. a znów chór ustawionej w dwa rzędy 
zbrojnej drużyny. usłyszawszy wyzna111e Nor­
my że to ona właśnie jest winna zdrady. 1\-y­
konał nagle w tył zwrot, odwracaJąv się od sie­
bie twarzami, zamiast chyba zwrócić sie w !<tro­
nę bohaterki. jeśli ten manewr miał mieć Z\\'ją­

lCk 7. tak ważnym momentem. 
Pięknie i nie szafu]ąt' środkami -kumpono-

\vala oprawę scf'niczną 5cenogi·afka Pólk•iliśt e, 
w górę od oflaynegc 'tosu 1vzno~ily się slare 
kam'enne ęv!)n,/ no:? i'lskiEno olt'1rt:1. 0bi' »1io-
1vane w centralnym punkcie ro,postartvmi ko­
narami drzew świętego gaju. Te stopnie nota­
bene. przy,parzały jednak niemało kłopotu ak­
torkom ubranym w powłóczyste ~uknic Zmiana 
5cenerii wprowadziła widza w zaciszny nastrój 

ba.rdziej wierny dawnemu programowi. Obrazy 
z kolejnych stadiów Jego twórc"Zości: serie we­
sternów, d3 spoz~·torów 'Z wielkich fabryk, kos­
monautów, sportowców zalrzy·manych w ' dyna­
mic:my•m ruchu, rekwizytów powszedniego Cłnia 
czy zm~·słowych aktin~. były tylko coraz bar­
dziej kolor.owe i dekoracyjne - ta kaidym ra­
'Zem będac też komunikatami artysty o akh1al­
n~·clt sprawach. Dzieje rozwoju. i przemian za­
chodiacycb w Polsce lat sieśćdzieslątych i sie­
demdziesiątych (jeśli prz~szli antorzy będą o 
t.·m fJamieta.ć) moina ilustrować t.\ mi płóln:uoi 
-plakatam·. pokazującymi w skrótowe.i formie 
upr1emysłowienie, cnvili'lacyjny i konsumpc~.j­
n awans czy zmiany obyczajów Odbijaja ~ię 
w nieb modne stereotypv i mit:\< z kręgu „ma­
t'IOwej wyobraźni", prieglądaja nicra,z komikso­
we marzenia o lepszym, barwniejszym życiu. 
Na wielu z nirh Jest także twarz Artyo;h·­
obserwatora, nie w roh filozofa., ale uczestnika 
i partnera. 

Obserwator ten umiał ciesz~·ć sie własną pra­
cą i nie udawał nigdy pogłębionej analizy rzecz;-­
wistoścl, rozu1uiejąc dobrze zmienność 11podo­
bań i symboli. Od dłuższego czasu Jego obrazy 
zdawały raczej mówić: artysta jest tu 'Z wami 
})o to, aby zapisać .iakoś wszystko, co nas in­
tryguje i co jest tego warte, a przy tym nie 
znudzić. Sposób zapisu musiał być (z koniec1-
11ości) szybki, a fot.ma - skrótowa, bowiem w 
kolejce czekały już nowe tematy, mocniej je,1-
cze intrygujące. Taki sposób obrazowania świa­
ta nawiązu,je bardziej do filmu dokumentalne~o 
I jego wrażliwości n<l. procesy zmian, niż do tra­
dycyjnej refłeksy,jności sztuki. Być obecn:vm i 
dawać temu w~·raz w artystycznej formie 
tak można by odczytać program zaangażowania, 
któremu Benon Liberski pozostawał wierny. 
Łatwo znaleźć pnyklady malarstwa bardziej 
nowoczesnego, ale trudniej - w~kazać po8ta wę 
lepiej odda,iącą aktywny stosunek do współ­
czesności. Historyc~ malarstwa niebawem to 
docenią. 

Liberski b) ł tei pedagogiem, w~·chowa wca 
całych pokoleń absolwentów łódzkie,j 1·r?:el11i 
plastycznej. W .Tego osobowpści mało .ieon~k 
było akademickiej powa2'i. l•czył warsztatn, 
zasad kompoz~·cji i ck~presji. ale przede WSZ' -

stkim starał ~ię h~·i· b'i~ko swoich m'od.;;-,,~-ch 
kolegów-uczniów. Nikt Go nrzy b·m nie posą­
dzał o kokieton·anie mlndzieży, a trarhc'a sto­
sunku l\1istrz - Acll.'Pt b~-1~ nrzestr7.cgana. Ti­
mo to przebywanie w Jego po!Jliżu da,,·ało uew­
nośc. że łącza te same problemy; Mistrz t~·lko 
lepie,j je rozumie i potrafi zilustrować bard1ic:i 
'Zwięźle - tak, by potem wszyscy Go rozunileli. 

Ben<m Llbcrski zmarł w J,otlzi 15 kwietnia 
1983 r. 

ANDRZEJ MAJER 

domostwa Normy, utrzymany w tonacji ciepłe­
go brązu. Widniejące w tle znaki (runicznego 
p;sma?) odwołują się do dawności i pomeKąd 
historyczności sprawy. Dobrze l1armoniwwaly z 
dekoracją kostiiumy o stonowanej kolory-tvt e. 

Orkre!"tra. prowadzona ba:dzo sprawnie prlcz 
T ADEUSZ.4. KOZŁOWSKIEGO, wypełniała 
swvJą w znacznej mierze akomp::iniatonką 
funkcję jak najlepi·ej, brzmiała czysto i soczy­
.'cle. nie prz\·tlunn1la s0listc··. r;vo~,.')1: •. l!, • • i 

na ogół skutecznie pod względem rytmkzn~·m. 
Chór wykonywał woje zadania w ~posob zado­
:walaiący. 

Tyle .- o pierwszej obsacłz.1e l„. tylko o p:e1 -
"IYSZf'J. Dl„czego unik m o · ,if.lani·> ' ~1 • · 
drugiej'? Żeby ich nie konfrontować! Wydaje 
mi się, że podwójne premierowe obsildy ,ą 
prz~·n'.ljmm.ci iqko rPf!,ul2 n ~117·.-~-· · "" '' 
1yby one może sens ,,. rzadkich prz~1Jadkach, 
kiedy teatr rozporządza tak znaczną rezeN;ą 
,„e wszystkich kategoriach gło~6w. iż nie w:a­
domo. komu powierzyć premierową rolę, aby 
p~zedstawienie jako rałość było sprawdzianem 
najwyższych w danvm momenrie mo:i:liwosd 
teatru. Ponadto, według mnie. d-0puszczalne 1e"t 
nc·enfanie k:::żdego art.v~ty w odnie<ieniu do 1e­
go roli w danym przed<tawieniu ale jako <:hyt 
kłopotliwe cJla recenzenta (i nie•toso\\'ne 11•ober. 
artysty) od<:zuwam porównywanie e:o z koiP.rią 
kreującym na zmianę tę samą po~tać. Być 
moż-e praktykuje się to w wielu krajarh. nasza 
jednak łódzka czv pol>:ka publicrno~ć. o.-rląrla­
jąca z regułv tvlko iedno przP.d•tawiPnie. a 
więc iedną obsadę. takich porówna11 nie po­
trzebuje. 

Rozumiem zresztą. ie im wiecej „prem'ero­
\\'•:ch'' oh·""l ,,.rn \Y

0

ę1':sz,,· prest:!: t~atrn '\' 
opinii publicznej„. 

JERZY KWIECINSKI • 
\:i.ncenzo Belllnl .,Norma" - opP.~o w dwóch oktach. 
1' terowniC"two mu1ycz.ne - Tarle.us1 H:ozhl\'\''i:kf, i.n~ 
scen~zacja l rt"żyseria - Alicja Dankow•ka. ruch 
sc.~n1czny - ~y~n1nnt Karninski, OekorarjP - ,f3cJ­
w1,ea .laro~iPw1cz. ko.;;ttuni'.\-, - Ten~!\:l łlli~ł.ak, rH7' -

gotowanie _chóyu Henryk l{arpi1iski, Premiera w 
Teatrze W1elk1m w Lodzi 16 Kw:etnia 83 r. 

Foto: Chwalisław Zielifiski 
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MAJOW~ ŻYCZENIA . 

U sch,}'lku b:wietnia w.tamy w naszym Bi&osie 
P"""'~~lOlllil.JOW~ sw1ęLo, swięw w1osn), mlooosci, 
n«f1<..e1 LYLaJ tu m11,~.ą1: il: w 1at.;w, oby dostępnych 

dia. ki~szeni pn,;c1ętnego smienclnil a, miesiąc 
IliaJu,veK 1 lu-iuwe;;o z.wyt·zaJu maJeu.a domow 
1 izb ru.eszlialnyd1. Pan;oin przeto ~yczę więcej 
us.11.ecnu 1 sz1;zęsc.a. panom zas poniektórym. by 
••ę im speln!iy zyczema zawarte w „Cosmoph1li 
polskun kalendarzu na rok Pan ski 1753": 

W maju dobry lrunek pijaj, 
C.rzecznycb bralycll głów 111e mijaj, 
Nie wstydż się clu \\dowy chodzie, 
JesJj Jej umie"i; dogodzic! 
.\ .i:ro.i:umieszl1 co po niej, 
Bierzże się. niehoże do niej. 
Il conle Serpeutine della Ruiia granda 

Władysław Wężyk (1816-llHBJ, bratanek poety 
FranciszKa Węly Ka. serdeczny przyjaciel Cypriana 
;\lorw1da .. z•."'.tedz;;l w latach 1839-1841 E.!(·ipt, t>a­
lest:vnę, Syl'lę, TurCJę. Grecję i Wiochy. Pion 
sweJ wędrowki opisał w ksiąi.ce .. Podróże po sta­
rozytnym swiecie" (War>la wa 11lil2). Paulina Wil­
koi1ska w „Moich wspomnilmfach o żvciu towa­
rzyskim w Warszawie" odnotowala, że Węzyk „we 
Włoszech kazał tiobie podobno przez żart wydruko­
wac bilety: .. li conte Serpentine della Ruda 
grand~"· M.ajątek WężJkÓW w Lubelskiem nazy­
wał s.1ę W1elka .. l:'l.uda . Aleksander Weryila Da­
ro~·sk1. w rę-11op1sm1ennych zapiskach do własnej 
k~:ązk1 .Je~en roldz_iał do µrzyszlej księgi przy­
slow polskich" (Kijow 1867) zamiesc:i zabawną 
H~egdotę o tym jak to Węzyk po powrocie do 
\\ arszaw:• uą\\ał wizyt.J\\·ek z tytułem beja i 
op?w1adał przygody ze sw~·ch egzotyczn. eh po­
droz.v tak meprawdopodobne, że klos podejrzliwy 
ulozc·ł ~lośli\"~ą fraszkq, która lotem bly~ka•.vicy 
ob:egła owczesna Warszawq: 

„Wężyku beju, więcej oleju!" 

PRZYGANA I POCHWAŁA KAWY 

;:,droz<1;ta nam kawa ostatnio tak bardzo, że 
m1~:emac nalezy. iż Polacy do aromaty ... znego na­
pOJ1;1 z dawien dawna przywykli. w srogą despe­
racJę .~padną. Pewnie wnioskujący o cen;e kawy 
uz•ia~i .I'! za w~·mysł szatanski, może mając na 
myslt wiersz Jana Andrzeja Morsztyna: 

„W J\.talcie-smy, pomnę. kos:.:towali kafy, 
Trun~u dla Turków.„ All" iak szkarady 
Nap'?J· ta~ .b_rzydk~ trucizna i jad), 
C'? zadne~ s.1t!1.Y ni~ yu~zcza za z~by 
Niech chizc~c1JanskicJ me plugawi gr,by!" 

lnac:zej. bardziej deplo, napisał ks. Gabriel 
Fraf'.CiSZ~~ de. Le Jay, o czym '·.v;actczy tłuma­
r·zeme .Ptora ~ozefa Epifoniego Mińasowicza, poe\y 
z czasow stanrsla\1'owskich. Oto zakończenie utwo­
ru: 

..l'!a. ze mni~ pomoc zdrowie. ma wesołosc S'-'rce, 
l Je•li gorycz jaka. znak ~inutltu 1 j"~i w.- mnil', 
To jednak podnit>bleniu ~ma!••1je przyjemnie". 

CHOCHUK DRUKARSKI 

. Po~•aifa.m w swo11n. k.sięgozbiorze n:ezmiernie 
t :aaK, egzttllµlar' „Wspu111111"1' · b.skupa .-\do1r";r. 
::.:anisrn va h.ra>1mK.egu (l\.ra.{uW 1>iuO), stanowią­
c_y ongis Wlil.tinosc ord~·nata i!:dwarda h.ra;,uslue­
go. Pr~epl..)UJę z tej uroczej · s1ązeaki p;-zygoc. 
Ja1rn się p1·~ydarzyla i1iston KvWi pra va Ks. Ma~ 
cieJ?:WJ Do~1iJ.low1 !1715--17ti0J, w rdawey <:enion.:;:o 
do dz1s zbwru dokumentow .,l'or.Je;. aiplomat.cus 
Regn1 Polomae · et Mag rii Oucatus L1thuaniae··: 

„I~~ .. Ma.~iej Dogiel. drnko~1 'dt mój „Codex di­
plornat1cus w, Vv 1l111e w dl'Ukdrn1 p1jars1tiej i 
~il.Ul. PQ~tauowu .robi<: Kvrektę. Pi·efekt druKarni 
1>0:'1.edz1al .mu. ze autor najtatwi1eJ pomyfai n'e 
clo_t.ueze. A. gdy Do~iel stal przy swoim. prefe"~ 
pow_17~z1ał. ze. na pi.ei:.w zyrn ark uszu znajdzie s:ę 
omył„a. „Załozmy srę - „Dobrze:· - „O co'" 
- „o parę butelek wina." - .,Zgoda." - Wy­
drnko-,".ano tedy pierwszy arkusz. Dogiel zrob;t 
Jedną. r drngą KoreKtę i oddal do druku. Przy­
cnodzi prefekt. i„ pyta: .. Czy clruo:owac'?„ _ .. Czy 
nie ma ~myłki? - „:'\ie ma" - „Posvłaj wiec 
~ev.ere~di»ttue. po wino.:· Zdumiony oOgiel pa­
·.r~) az o~ prerwsleJ litery tytułowej nie do­
,t'..zegJ. gdzie ~amtas~: .Codex dip!Qmaticus", wy-· 
d. ukowa~o. \".neU~a literą .. Podex diplomatkus". 
D_l~ WYJasmema dodajmy. ze .. podex" w języku 

łacmskim oznacza oo prostu „zadek". 

WDZl°ĘKI BIAlOGł.OWSKIE 
Dawna poezja pol~i<a obfitowała w teksty pisa­

ne ~obr~m. przv.iac10łom gwoli i rozoowszechnia­
ne_,;\ rękop,smiennvc·h ~opia n dzię.~i czemu prze­
tn~_aty do··· nasz~ch cza•ow ·na . orzekor ostrej cen­
z;.n ze .ko_.c1elneJ 1 obycza ioweJ. Prz.ytaczamv ~ziś 
,zczęslnYie ocalat~, wlersi Ottona Melandra \v tlu­
rnayzent u Ol br.\'C·h la Karma nows!dego, opiewa ją ~y 
na.1s"-1·;.·tsze uroki płci nadobneJ: 

Tt·z) d~ieści. sztuk mi~c winna kaida białogłowa, 
C'~ce-h hyc gła1lka .Jako córka Tyndarowa. -
B1a1~:ch trzy, czarn~ eh także, trzy też upatrować 
Rumianych; długich. krótkich, w tąż się ma 
T . · · h . . najdować. 

rzy m1ązszyc ; c1e11krch, ciasnych po trzy, także 

Przestronnych; małych tl.'i trz:v ma być w '::l:~~ 
8'· ł 1 · , . . . nvm r.iele. 
. •a a P ee, zęby Jak s111eg. tai fa· .,'a warkoczv 

. ~~a.r1!e br\\r, Jtdzi~ś jak. Juri:rn. a ~okole oc:l.). 
l _ar g1, ~1a1~ur rumiane. Jak kura I .h~oila. 
"Io~ cllug1. ręka takiP, w~uaniata uroda 
Z~h ~r~trn,, _u,zko. nMłta. a lll'Zf'1>tro11e ' 
~1~r~1 ! pani . stara .. wirc brwi nit>\pojonc>, 
~tok ~1as11~. usta row11e. l\'."il'll' w pas ;lak łątka, 
·.o~ •.n.er~~· l1;łowa mal~. _nww•i"!~i<' dra7.niątka, 
7,ad 1 ud' •uhll'lnr, C~'· .1ak na.uc>drnit"jszy, 
"arga. palec, wio• im jPst cień. zy, tym pięknll'j. 

TYM, KTORZY N!SZCZA KSJAŻl<I SZY. 

Z każdą zn:•,zezon~ '"'aika ginie częś; jakaś ży-
wota ludzkiego na ~;,..mi · 

J. T. Kraszew~!d. Metamorfozy (1859) 

Opraccwał: 
ANDRZEJ KEMPA 
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Doko1iczenie 
ze sb·ony 1 

le.gły się b~·awa, co lam je8t 
nietypowe. Ponadto trzeba od­
noto wać sukces „Manekinów" 
Marka Grzesińskiego i Ja nusza 
Wiśniewskiego oraz wielf·ą 
.,arierę Igora Mitraja. 

- Ostatnin wydarzeniem i 
sensacją we Francji b3- ł tele­
wizyjny film w trzech odcin­
kach z Brigitte Bardot w roli 
głównej i jej wywiali-rzeka. 
Czy pani oglądała ten rilm? 

- Nie, bo w tym czasie b' -
łam na zdjęciach filmowych w 
Polsce. Ale słyszałam od rna­
jomych, że Bardot lap:ezento· 
wała w nim niesłychaną 
skromność , bezpośredrno8ć, 
prnstotę i odzyskała swoich 
dawnych wielbiciel i. ~ 
także pozyskała nowych 

młodzież. Pocz~·nila 
też wraz z reż. Roge-
rem Vadimem starania. ab~· 
ich pierwszy, głośny film .,I 
Bóg stworzył kobiel -;·• l)~·l po­
kazany fr ancuskiej mlodli<'ży. 

- Podczas gdy Bardot zesz­
ła z ekranów kinowych, pani 
gości na nieb częście.i 11ii zw3 -
kle i kręci film za filmem. 
Mało tego, pani, polski odpo­
wiednik BB, nic zam:vh.o się 
w swoim dworze a wsi z li­
cznymi psami, kotami, kozami 
i osiołkiem. 

- Gram równo, choć zasta­
!llawiam się czasami. czy moż­
na tak całe życie grać w fil­
mie? C:ll'asami nie ma mnie 
miesiącami w domu i gdv póź­
niej muszę ponownie wyje­
chać, czuję się nie najlepiej, 
bo córki znowu będą same. 
Moja praca, mimo swojej in­
tens)f'\vności i różnorodności 
zadań nigdy nie zastąpi mi' 
dzieci. Odczuwam wi„kszą sa­
tysfakcję z ich wychowania i 
obserwacji - jak daleko moż­
na mieć wpływ na rozwój icb 
osobowości - aniżeli ciągłego 
grania w filmach. A ponadto 
mam tylko jednego psa to 
mi wystarcza. 

- A kiedy przebywa. pani 
we Francji, kto zarządza dwo­
rem we wsi Głuchy? 

- Kocham ten dom, robi-
łam i robię wszystk.'or aby był 
w jak najlepszym stanie. Np. 
wszystkie pieniądze, jakie o­
trzymałam za pra<..ę w dwóch 
ostatnich filmach: „Synteza" -i, 
.,Sexmisja", przeznaczyłam na 
konserwację okien we dwo;-7e. 
.Nie mogę się wciąż doprosić:, 
aby konserwator przysłal eki­
pę w celu tvykonania sanitar­
,\1ego cięcia -parku; bo ·sama 
nie mogę zapewni" zrob ienia 
tvch niezbędn,,·ch czynnosc1. 
Przedeź ten dwór po Norwi­
dzie to zabytek podleg.,:j ący o­
chronie. 

- Jaką nagrodę przyznano 
pani za uratowanie tego dwo­
ru, bo gdyby nie jego • kup i 
odrestaurowanie go przez pa· 
nią i Andrzeja Wajdę, nie 
byłoby po nim wspomnienia? 

tO ODGŁOSY 

- '!'an brtu·ja. Miałam 
mam same trudności. g,·łam 
czterokrotnie okradziona. · N~e 
chodzi tv lko o poniesione st:·<>­
ty materialn~. Porba\\·101HJ 
mnie nawet tych pamiątek. do 
k tórych by lam • tczególniC' 
prz,vwiąza~1a. G:·o nad7.il'llm 
dzieła sztuki. nienv kos1tcm 
spon·ch \P;rzec;,eń T("'<ll st :a­
cilan1 serce do tego, b,\' po­
nownie je gromadzić. 

- Przydałaby ~ie t'byba sb­
la obe«ność męża w kra .in. .\ 
prOJJll• mę'iów. Anrlrz('.i Wa .icla 
jalwś dziwni,!' 7.a«how~· w~ ł ,;„ 
w •to~1111k11 do P<11Ji. łJo w 
swllich filmach kr va! inn<' 
gwiazdy, a ni e ~Wll,i ą fo11ę'! 

- Zawsw slarnla:n się o;:·ać 
to, co jest dla mn'e i nigdy 
nie ko:·zystalam l p:·l.vwi\e,iów 
l\foglarn rngrać głól''ną :-o łę " 
fil:nie „W'>zvslko na <p,·zedJż°'. 
ale aobiłam 1\·~1,·stko. :i,.):• 
kągnąć do k:·ajti Elżbietę 
C<,·że,nką, któ:·a tę :olę za­
~;-a!a. 

- Ostate<·znie zagrała pani 
samą siebie. zrcst.ta, tylko ten 
.icden raz w filmie, to trudne 
zadanie? 

- Nie, oo nie byla to głów-
na rola. InteresJ\valo nrnie 
budowanie scenariuSla. po-
szczególnych oosi ci. po pro~tu 
p:-aco walam '1:-zy tym filmie . 

- Zostańmy przy l>ani pra­
cy filmowe.i . Stwnrzyła pani 
lub zrobili to realitatori~ fil­
mów - mit aktorki-ary~to­
kratki. Przebiegało to ś'viado­
mic i konsekwmtnic. c-zy też 
odbywało się to jakb~· pon 
panią? 

- Uważam, że nie ma ta­
kiego mitu. Moia pierwsza ro­
la filivowa była kostiumowa, 
po prostu dałam się ubierać 
w kostiumy, w tamtym okre­
sie kręcono dużo 'ilmów ko­
stiumowych, ekranizowano li­
teraturę, w której widziano 
mnie w pewnych rolach: Dona 
Rebeca Uzeda w „Rękopisie 
znalezionym w Saragossie", 
Ks,iężniczka Elżbieta w „Po­
piołach", Maria Walewska w 
„Marysi i Napoleonie". Izabela 
Łęcka w „Lalce", \Varwara w 
„Szlacheckim gnieździe" czy 
Ewelina Hańska w „Wielkiej 
miłości Balzaka''. Filmy opo­
wiadające pewne anegd-0ty hi­
st...,~ycznc, o wysokich nakła­

dach finansowych. 
Arystokratka? To nie ma 

znaczenia. to pomylenie poJęC, 
l.o raczej przebranie m nie w 
kostium. 

- Z pochodzenb jc~t t>anl 
ar-·stokratką z rodu si~ n11~ cb 
Tyszkiewiczów? 

-Tak. 

- Dziwię się więc trochę, 
że hrabina Tyszkiewiczowa 
zgodziła się, aby jej kilkuna­
stoletnia córka Beata, będąc 
uczennicą gimnazjuM zagrała 
w filmie: Klarę w „Zemście", a 
później np. bufetową w bud­
ce· z piwem w „Szklanej gó­
rze"? 

- Gdybym nie zag~ała Kla­
;·y, sko11czyłabym weterynarię 

Arystokratka 

n'e byfabym aktorką. • le 
moja mama zawsze chciała 
być aktorką, tylko ojciec nie 
chciał się zgodzić. Skol'zczyla 
więc z odznaczeniem rolni­
ctwo, mleczarstwo na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakc­
wie oraz praktykę w Szwajca­
rii. Zdarza się, że wypełnia­
my ambicje rodziców. 

- - Co właściwie zadecydowa­
ło, że została pani aktorką? 

- Przypadek, bo co może 
zadecydować, gdy gra się w 
filmie w wieku 15 lat. w,,•bór 
mnie do roli Klary w „Zem-

~ci ", ;; potem tei<o Konse-
kwencja. 

- Pani indywidualny i uni­
kalny przypadek w polskim 
aktorstwie obalił pogląd, ie 
tylko teatr może ukształtować 
aktora, zapewnić mu rozwój 
rzemiosła i dalszą karierę w 
zawodzie? 

- Teatr jest pewną podsta­
\\ ą, równowagą zawodo \\'ą. 
Grając oprócz filmu i telewi­
zji jeszcze w teatrze. musbla­
bym wybierać pomiędzy ak­
torstwem a domem. Nie mia-

Foto: Renata Pajchet 
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łabym czasu na "'·~·chowanie 
d~ieci. Wolę \\ i ęc oglądac mo­
ich kolegów na sce:1ie i czegoś 
s ę je~zcze nau<.:zyć . Rozu.nieją 
m 1ie c: aktorzy. którzy od ·10-
sili ~ukce:y w fi lm'e, po(a 
leat:·em. innL którzv teo:o nie 
doswiadr-lvl; nie z:.'own1ieją. 

- Naprawdę nic ehciałaoy 
pani zairrac w teatrze'? 

- Nie :\lanylabv:n ;acieJ. 
ab' s;'.\0.'7.\'C leal~ dla i:1111·cb. 
ja~o iego 

0

o:·gan1-~a~o:. Te3t; . 
.,. '.i:tó ·,·:11 at:to -,, ·noo:li!J,· ta­
g.ac C'o~ 1ao:·a 1·cę d1 inte:e­
:u i~ce!?o. o~,ed mała I\ :do'.\ -
n1a. D~ ~oekt~1'du "' m2cie~!,·­
~ tv'11 tea 1 :-zc Maż<> bYł!J,v to 
ka ba ret'? B2i o:·a '-\·a re jest ·o­
\\·an ia i c;;7.ei„c::7.F!('0 po'(a'!.y \·t-1-
n'a'! ,.,ll„;„; '.1·~'t.1·s.'.:.:o (a p ·o­
ori '0\\'al m i rolę \\' , . .i.'<'~ 
Goldonie:rn •'"1 ~ce:· i~ • .,..e;itru 
PrJ\\·~;1echnC!.!O w Wu:·s~a,Yi:'! . 
,r., iei p-·,\'jęc;e riiE' ooz \·olil~· 
n1 i te ·mLiv zcneć 11 fil:n:e. 

\le etat i prrywile,ie 7 

teiro tytnlu płynąc·e ... 

• 1 iC' 1rn:11 eta Il!. "lie ma•n 
ś ,1·iadr:1.et1. mam wolność , mo­
gę :·o 1ić co chcę.„ 

- I jest pani w stanic 11-

trzymać dom warszaw5Jd, 
dwór na wsi. córki, siebie, 
służbę, na odpowiednio wyso­
kiej stopie życiowej'! 

- Dostosowu ję się 
ich możlh\·ości. h'e 
c::k ;·o ~n!1~ E\ tiiczego"' ·1ni 
n:e braku •e. 

do S\\'O­

ba~dzo 

- A wię(' tylko film i wy­

sokie stawki aktorki-gwiazd~'. 
Jakie kino najbardz~j pani 
lubi? 

- Kino z rodzinv filmów a­
rnery kańskich, świetnie zrobio­
ne. szalenie profesjonalne, tak­
że filmy psychologiczne i mi­
>otrzów: Felliniego, Bergmana, 
Viscontiego. 

- .,Chcę grać w filmach 
w półczesnycb, postacie wzru· 
szające, przejmując•e" - h> 
»ani słowa z wywiadu sprzed 
10 lat. I co, grała pani? 

- Grałam. \ye "·łasnej 
sk~omnej sukience, bez maki­
jażu 

- Tylko, że lo trochę ryz,„ 
kowna sprawa, pokazywać s-ię 

bez makijażu, tej całej opraw~· 
l'harakterystycznej i niezbęd­

nf'j dla pani wizerunku naj­
Pit;knie.iszej ~mazdy polskiego 
ekranu? 

- Ale le role pneplatają 
się z t.vmi. w których mam 
makijaż i oprawę. 

- \Vcześniej cllciała uani 
spróbować sił w komedii typu 
„Pół żartem, pół serio" tul> 
„Garsoniera", ale się nic ud;&­
lo? 

- Nie może się wszystko u­
da I\ ać \\' życiu. p;oszę oana. 

- Pamiętam jak kiedyś po­
wiedziała pani, że aktorstwo 
filmowe nie może istnieć bez 
sukcesu, że to jest jeden 7. 

najsmutniejszych zawodów, 
który be.z sukcesu nie staje 
się zawodem, tylko obciąże­

niem. Ten sukces można sobie 
zapewnić? 

- Nie. bo sukces mogą nam 
zape1rnić tylko hni ludzie. 

- Pani udało się jak maJn 
której z polskirh aktorek, 
gdyby jednak ... 

- 1.1 le:·esuje mnie ta~ .\·iele 
rLec1„v ie nie przeż•·wałab.,·m 
tak bardzo el\'ent mL,ego nie­
oowodzenia Nie iestem akt-0:-­
ka z u~odzenia ·Grvwam '<\ 

filmaC'h. bo lu'.:i ;ę to robić. ale 
nie za~taoi mi to domu. d'.'. ieci. 
orz<· iaciól. ~e!;(o -.nzy .t"ieito. 
co oo -6c ·1 f'lmu ro,,-niei ko­
C'bam i cenię HafLi.ię . ."\'SJ.ię. 
niszę. Pokaże oa'1U ja!;;:o ;el? k­
•o-.\·,· o:·7e:·,·\\'11;1' '" b-:n l\'"­

w'ad'>:ie moie dzieło __: 0'>~„_, 
\ ·,·hafto wanv z ko_-aJikóT, 
pió~ i ~tarvch ko~onak. 

- Ładny i or~·ginalu~-. Grn.-
tuluję! Jak czas pracuje dla 
aktorki-gwiazdy? 

- Przecież u nas n.e ma 
te ;·minu - gwiazda. Czas 
7.:nien!a c'rnra~te:· :·ól. p:·acu­
ie <ię \\'ięcej n •d <va : s:.tatem. 
G::-a •ię ,iuż co innego. 

W ta.kim razie jak pral'U­
je czas dla pięknej kobiety? 

- Podobnie. tzn. jest się. Jl.!Ż 
inna o<·obą. 1\·5zv,, t.5-0 m11 s:~ 
odmienne od tego co kiedy :l. 

- Pr~ watnie. gościom. po­
kazuje «ię pani bez makijażu. 
Prz) znaj~. ie w~·gląda pani 
nieco inaczej ttii na ekr~nif'. 
A mo'le to taki przem)śłauy 
zabieg? 

- K.e. po p:·oslu nie p"z'·­
wią?.uję ża d nej 1vagi do ma­
kijażu. Ale \\·eunę pod u\\'agę 

t.n. M oan po 1v1edziai i :i.a­
stępnyn) raze.."11 ·1maluJe s·ę. 

- I \Vłoiy 11ani 1<1dnl' bu· 
riki ·tamia~l IJch starych kap­
ci domow~ C'h? 

- Ila . l1a. ha! I na l się Pa 
to Llapal Reżyser Zbie~n:ew 
K:rn1 iń„n:: . któr.' prl.' szf'dl do 
mnie. ah' 0m<:ndć 5p~a\Yę an· 
gai:.1 do "l\ego 'il:nu .. ;-J:i'-
,\·d •ięc'.no.:ć„ ró .\„1ież nie 
:no:i:l d a pać oddcc iu, bo m,._ 
śhl. łe po:nvlil d,· · ' lub 
stoi P~"~ed "li:n kto' inn.' . .- n·e 
8 Pt-lt.a T,·~,k'.o:.·.,,·:cz. .:\le tc~. pc le 

'113 ;a lc 1~ lctc;. że za•.\·~7.e moż­
na k lcl iać 

- Skoro na 1•0 clzil'n jesl pa­
ni laką anb·l{wialda, to ,ia -
z·•mi"tT• ll'HJnl intrygo\;·:ic so­
bą ki1rnn1·•11i>w'~ 

:\in c!ba pani n przebieg 
SWO i<> i I a ri~n i pon cję g\\ ia­
z<ł~· gwiazd? 

.\b.;olutn;e nie. bo 
:ob.ę 1\ t'·m kieT.1.- 1 

\\ iecl·~ialność spada na 
ludzi. 

- Na kogo? 

nic !1ie 
Od·po­
in;1ych 

- Chocby na pana. Wydru-
kOi\ al pau już t~·le wywiadów 
ze mną, wma"viają~ czytelni­
kom. że ,iestem gwiazdą, az 
0ied!1i w to u wierzą. 

- . .\Je unika "'ani rcżyse-

row, któt·t~. jak swego czasu 
Grzegorz Królikiewi<'z w 
.. Tańcząc~ 111 ,iastrzebiu". cheil'.li 
zniszczyć pani aktorski mit? 

- Jet.cli Lll1ikalab~•n tych 
r~ż;vserów . to bym me brała 
takich ról. jak:ie gram. O 
Grzego rzu Królik iewiczu wiele 
słyszałam. Uważam, że trzeba 
mieć w•łasne zdanie na temat 
każdej indywidualno~ci. dlate­
go zagralam w jego filmie. ab.v 
sprawdzić·. Pr awdopodobnie 
chciał o n wykorzystać to. co 
Zbign !ew Cybul;;ki naz vał u 
mn''? „ksiestwcm wa:-sza·,,-­
~kim". chciał poslużyć sie tym 
mitem. zniszczyć go. ale wba­
czd że m'1ie ',,:ż 7 <J leżv 11 a 
zrozumieniu filmowej pmtaci 
ba"dziei "·szech~t:-onnie. W su­
m:e dob rze nam s!ę p:-aco\\ a­
lo. 

Natrama .iu:r pa11i na 
.. swój" film, ... iej" wnętrze. ro­
l~, w które.i mówił i.bv to. c·n 
naurawdę czu.ie i myśli. "'''Po­
wiadając prawd1iwe sądy? 

- Cllciaiaiwm z:obić s ,·ój 
film. alw po;·deddec " n•m 
:·zecz,· . k ó:-e mnie in teresuja . 
Wla<nie ie•l em ., l"akcie pi­
sa 1ia <ce!1arLtsrn. 

- 'lar1.ucano pani, ie weiąi 
gra siebie. 

- Każdv \V 5:i ·„„,, sensie 
~ra siebie: bo dy soo.rn.ie swo­
ją intym:1ośc!ą w budo'.rnniu 
:·o! i. 

- Wc·iaż closlafo pani dużo 
propoz~· cji z filmu? 

- Ta~ jax: za -.\-~U. To je~t 
stale. 

- Ale ro\l·nie 1·zęsto pani 
odmawia? 

- U\\'ażam, że me wszystkie 
p:opono \\·ane role są dla 
m nie 

- Wsz)·sc~' oczekiwali P• 
Beacie T~·szkfowici międzyna· 
rodowej sławy? 

- Szczególnie ci za g::-anicą. 
Do tego trzeba "':,ieć: parę .-iie­
tbęd.l\'ch a~: ,·butów: nan~ę, 
starto :,,·ać ba:-dzo mlodo. roz-
8tać •:f. z kra iem. blisk 1 mi 
l u clż:rn. żyć z kom p,om:sem. 
Jnże!l C'hodzi o mn;e. jak JUŻ 
to 1\·cześniei ""O Wied ziałam, 
jest io niem-0żliwe. 

- Będzie pani kied.• ś pi~ała 
pamietniki jak Pola ~egri? 

- Wolalab,·m n::m1sa c ·si;i.ż­
k!'1 kuchar~ką ja·k ·Sephia Lo­
ren ol „,fa k i 'iC?.ego ~;·obić 
co~. c!:·li polska kuchnia 
\\·soóh:zesna'"·. 

- J nie zc.;dzil" pani r. ekra­
nó'' ma;iae 55 lat jak Gina Lo­
lobr3·g ida? 

- P · z.ee'eż ia n!gdy n1e b~­
clę m:a!a 5o la t. 

- Prtez w..;zystkie lata swo­
Je.i kariery walc-z~· ła oani o 
nin7<i lch1ość. Czu.ie si<: p?ni 
\Ylaśnie ta.l.;ą osobą? 

- Ta~. 

- Wbrew naszemu systemo­
wi pracy aktorów. ich iależ­
ności od teatru. odniosła p>tni 
jednostkowy triumf. Można 
więc P01l'r •1tulować? 

- Ma:t.ylam, że!:J.' o ty;n 
po:ozmawiać z par.em. ~pot­
kaj.n~· się więc n"' ko leJny.11 
1\·ywiadz:e już t:ieba\\'em. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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winę 

polskie łotnict\vo 
gen, Wł. Ostoja 

7. uwa'.(a nrzeczytsl~m cykl artykułów d(}',·czc:.:,·::IJ ra·, ·n·f'~'·• \\' · : •> 
roku gen. Wk>dzimiena Ostoi-Zagórskiei;o. Jedna~że jestem ulania. ze 
omówien:e tej glo '•)<>j i intrygującej s·prawy jest niepel·ne. Braku­
j<! mianowicie uslaleti co do roli j.aką 11;eneral te.n o:Jegral w poJ.:;kim 
lotnictwie wojskow~·m lal międzywojennych, co w znacznl"j mi.er7" 
łą~>.Y się z jego '.lsooowością. Dla petnego zro-zumienia wydsrzet1 
jesi to n:ez1nie1. cie walne. 

P nieważ z racji mych zainteresowań dy~ponuję pewnym za~ob~lll 
'ł.·i-z-dzy ;~i~tcr~,c~r:o-lot!:iczc.i oo:star<~n1 ~ię l~ r-:ih: JJ: '. ~-~ . i . ,l'­

rr~!'.)c s~ę '"n·lacz·::e na fakta.t·n. -io~:ta,,·:a·~1c 1;on.1~!1'arz: (':·yt~~nik ,.,,i. 
W. Ostoja-Zag9rski b:od ucze lnikiem walk I Brygady. DowCM:lził 

pwc·ho:,ą i artyleria Ocl 1922 r. kierował Departamenl.em Przem"·slu 
Wojennego. J.07.1924 mianowany został szefem Departamentu Lotnic­
twa przez gen. W. Siko:-sl;ie~o. ówczes:10i(O ~r<.r.1ie.a. 

Poprzedr.i:~icm je!!o na tym ~tarowi<-~:u \:,yl franC'u-5' i ~" (" l 
Annancl Leveque, który na z-as.adzie układów pols~o~franc:,u~lnch zo­
:;Lal .,wn.ioz.~·cLvny" prze-t gen K Sosnkowskjego M1mstra Spraw WoJ­
slw\vvc h J.Ol.lfl'.l3 . Bvl to człowiek bardzo energiczny. systematycrny, 
przyfaciel Polski. u1n1<„JS.CY przy tym lak załatwia(: kwestie o!'gamza-
cyjne, j;;:, i wpiynąr'> '1a rząd francuski. ażeby ten udzielił pożyczki 
na cele wojskowe w wvsokości 400 mln fr. n-alizon;~:l''i .,. ! · at:1 ;1, 
Z tego na lotnictwo przeznaczono kwotę 100 mln fr Obejmowała ona 
rio;;ta wę platowcó\~, ;!lników oraz z-a.kup llcencji na ich produkcJę. 
Do tego należv dodać. :le ~en. Ley~ql~E' s:-1111 11rł 1,:·otr:-, .. „ i 1·0~···1 ··:i 

dużą wiedzę fachową Jednakże. jak wspomniałem został odwołany 
1 lipca 1914 r. 

W okresie µoprzedz8jącym nominację W Zagó~·skiego powstały 
pr:~edsiębiors.twa, które miały realizować pożyczkę. M.in. we Francji: 
„Consort:um po r \'end re le \fatp:iel ci"f· e·on~· '.q c- eo: P t•'r· „„·-, 
a w Polsce spółka .,Francopol". która natychmiast zażądała od woj­
c.Ka zaliczki w wysokoi;ci 1125 tvs . zł a następnie dru"iej 11· wyso­
f.oS<!i 2 mln zl. Spółka la miała produkować samoloty \;szystkich ty­
µow oraz silniki. Jt;d·:1akże nie te, w które byłyby samoloty produ­
kcwane wyposażone. tj. Renault i Lorraine Dietrich a T-:i\!pano S.;i;;~ 

W tej s:vtu•acji szef zakupów inz. ppłk. pil. L. Rayski zaprotesto­
wał przeciw dalszym wypłatom „1''rancopolowl" motywując: że jest 
niemożliwe prowadzenie produkcji i terminowość do:>taw przy ta­
kich założeniach. Również i gen. Leveque określił' kontrakt z „Fran­
copolem" jako ,.brudny" i zażądał iei;(o unieważ1ie'1ia. Oba te n~o.e­
Jt~' nie przyniosły i:2.dnych rezultatów. 

\Y _drugie) połowie !924 roku sprawa „Francopolu" zaczęła się roz­
;-·1:~c. Podp!sa~10_ now~, kontrak1 1:a do,;tawe sanwktów SpJd 61C'1 a 
:akze l_OO s1_lmkow. l'uzielono zaliczki w "Kwocie 697 41n zł. Miano za­
Kup1c olR. r:rmy z zaEcz~i w wysokW<!i 4.5 mln fr maszyny i urza­
ozema O«azało :;tę, ze Jednym z zaloż,•cieli i akcjonariusz przed-
:S1Flb'or„~wa jest gen. W Zagórski. • · 

? .be;:- n ie lrudno jes·t ustalić, ile skarb polski „ zapłacił „Fran.copolo­
~' . Pc-do~no. by,!~ to ~um~ 4. mln. ~ł w złocie. :"iatomiast oo o h'.·o­
hm~u .w. Zagors.,1e~o 1. za,Jęc1u jego miejsca prze:z inż pil. gen. L. 
Ra)sk1ego okazało się, ze zakłady te poza zabudowaniami terenem i 
dwoma_ C'.!!) zacz_ętymi kadłubami samolotów Spad nie' mają nic! 
Był~· ~ikc~a_· PrzeJęto urząd~~a i materiały i:a ogólną kwotę 897 3ti7 
zł. I'.aK .W) glą?ała dz1.ałalnOSC geneTała W dz1edz~nie produkcvjno­
-Jotm.c?.eJ. A Jak wyglądała w dziedzinie realizacji :r.aku,pów ·i U­
(•encJJ zapoczatkow<.neJ przez gen. Leveque? 
. Podobni~: W. Za!!órski ustalił plan. w mvśl które'"' m;~s~c> u··'l" ')i '· 
.1 \\'"'>tawtc 200 eskacir! (Leveque 50) w ciągu lat 19:l6-37. Plan ten 
był .a}:>solutme ni~realny ze względu na finanse państwa. personel, 
Jo1n1s,:a itp, Totez Sztab Genet·ci!nv Ol!rar.icz.vł '!O do iednai t„'l .~:f!;. 

T. Cypri.an ~: swej książce „Komisja stwierdziła" pisze że był to; 
,_.obraz tyvorczosci przy małej znajomości przedmiotu". Ponadto nale­
zy dodac: - braku systematycznośc;. fachoweścL nieó.<!a"niania rai„~ci 
;:iochopi:i.rch decyzji i µieliczenia się z opiniami fachowców. Zakupy 
byly n;esl-oordynowane z budową Lotnisk i potrzebami.· Zbyteczne 
bvly .san~oloty lin.łowe„ które katastrofa-ini€ zaważ.yły na. obronności 
~olsk\ sz ~o r. l!ł39 (włącznie z taktyką ich " użycia). ' M)'Sl.1/Wców 
Spad. ;JJCI _ 1 61Cl za~uplono o 100 proc za dużo Były one ponadto 
,.1at~Jącym1 trumnami" o zbyt m:;kim współczynniku bezpiecze11stwa, 
\?.te~ cto rok~ Hl32 (!) w którvm je w,·cofan.o b~rto mnóstwo \\"..,..pad-
1,;ow (lata 21-28:19, lata W--31:200!) Za·kup1ono bombowce Farman 
„Goliat~1' be7. s"n~u i potrzeby Malo, że były one od początku nie­
uda11e : oharczonc niebezpieczn•·mi ·Radami konstru·kcji. to roradl•J v.· 
r.a.'ej Polsce nie było har.garu, w którym by sle taki aeroplan zmic­
scil! 

Summa .~umma rum zakupioni:i 682 samolot~· Pl"lY 236 etat<ich w !"<­

kadrach (1926). Konsekwencja tego było zmagazynowanie zbywające­
go sprzętu na lotniska~h. które miały ku temu waTunki. Także i sil­
ników z częscis.mi za-m;ennymi A tr.zeba powiedzieć, że opłacono to 
kwot11 ostate<'Zną 149 mln rr. l'.'l:cz.aiąc w t(l be7se'l<"n"·" licenrie. 
np. na przestarzały i skomplikowany samolot Brei:{uet XIX (na szczę­
ści<> jej nie uruchomiano) I wspomniane Soadv Zresztą liczba zaku­
pion~·ch z pożyczek samolotów wzrosla do 885 . . ~dvż W Zagórski ~a­
mowolnie i nie licząc się z opiniami podwyższył zamówienia. 

Sten ten. pomiiajac zmniei. v~nif' sie hezpii>czeństw:i iotńw. ~""~._,.,.,_ 
riował naruszenie t>rt>r>orcji międzv zakupami. a prodt1kcja krajową. 
Spowodował zadłużenia. lotnictwa. a co gorsza wtrącił je w bezna­
dziejne operowani~ ,nowymi" (7. maj!azynów) samolotami, oraz fe­
rowanie konstrukcji przyst.osowanvch do taJdch samych •. nowych" 
silników. Faktem jest, że tym sposobem chciano (już za czasów L. 
Ray~kiego) zmniejszyć- deficyt ?róbowano także z pewnym powo­
dzeniem część sprzęt:J nie używanego a przestarzałego sprzedać. 'ie 
zmieniło to iedrak faktu. że samoloty z. lat 20 dotrwały (nn. 
Bre\!uety XIX. Pot.Pzyl do J.09.1939 r. B~·ło to be?:.pośrednim s'.rnt­
'klem działań l(en. W. Zagórskiego. 

Trudno się więc dziwić. że polityka niefachowości i szast.ania pie­
ni~dzmi państwowymi przy trudnośriach gospodarczych spotkała ię 
z ostra krvtyka prasową Znane są publikacje na ten temat. ppłk. 
A. Mrówki. trafne zre>'da i nra~rdz1we. mimo nif'watpll""""O rm.via. 
za ni a ich autora z. L Ravskim Zamieszczone były w „Robotniku" i 
wraz z podobnvrni im z .. Głosu Prawdy" walnie przvczyniły s.ję do 
d~·misji winowajców z dowódca lotnictwa na czele Tytuły bvły zre­
sztą s~·motomatyczne: „Rozrzutna gospodarka ·w lotnictw}e wojsk~­
wvm", .. Graban lC'tnictwa woi„kowe~o" ... Zza kulis lotnictwa woJ­
skoweJ!o'" i wrC'sz<'ie: .. Generał Zagórski zwolnionv ze stanow!sk_a 
S.,:efa letłn ictwa „. co istotni€' nastapito w dn 18.031926 na zasadzie 
:-ozkazu MSW nr 31 z 1'.:.04.19'.!6 wydanego przez gen. L. Zeligowskie­
go. 

T tak wyglądała poEtyka zakupów prowadzona przez gen. Zagórs­
kie~o. Jak b,··o 7. ;f't>:o doświad<"zep!em lotniczvm? .Tako •i" r 7 e'<'ri 
bvt w zasadzie piechurem I srtvlerzvsta. ale nauczył sie po nomi­
nacji pilotażu 'I.V T PL w Warszawie W r 1934 w łi·pcll onelecial 
wraz z innvmi samoiotami w liczbie '.?6 z Francji do Polski Nie­
mnie-i jednak kwal:fikacie miał mierne Ppłk dvpl obs Adam Ku­
rowski opisuje jak n~ manewrach na Wołyniu w r. 1925 ro1bił do­
slr.czętni"' nowego Poteza XXVII popełniając zupełnie szkoltiy błąd 
przy lądowani·u. 

Dlatego też n!;! był !itbla.ny przez pilotów. Na niechl'JĆ tt'l. złożyło 
się zre•ztą wi-:le czynników Apodyktvc1.noś{o i niefachowosć i:>rzy 
brsku umiejętnoi:ei bvty zasadniczvml Nil' bez zna('z.enla był. takze 
fakt. ż.e przyszecił on na wvsokle stanow·sko z inne1 broni. mimo _ze 
można bvlo znaleii• ludz1 bardziei odpowiednich Zem~clła się tu 111e­
:io~tatecz.na zn~iomo•Ć' ludzi i obsadzanl·a nimi stanowisk wvkazywa-
1:a pn.ez gen w s·:rnrsklego lzre<zta ni€ tvlko wtedv) mimo że był 
on pr~ecież człowiekiem światłym l doceniającym znaczen1e posiada-
n~a nowoczesnej armii, w ty111 tal<ż.e lotnictwa. · 

1'ak wvg:lądają drteje sprawowania ~tanowis!o>a szefa DL przez ~en 
W Zagórskiego. Fatalnośr sprawHa. ż.e okres ten był podwó 101.e 
brzem;enny w złe skutki · 'Po pierwsze - przypadł na czas organ_1-
zowania armii, a po drugie r wvcisnął swe piętno na C'ałym rozwOJU 
ool<kiego lotnkt\l.·a wojskowego w latach mlę<lzywoje-nnych. co zna­
~azło finał 1.09.l!J39 

EDWARD KOCENT-ZIELINSKI 

* * OO ""l"TOR ": Nie je,lem specjalistą od <spraw lotniczych. nie zaj­
mow~'"m 'i" nię•h bi\torią lolnirtwa. ale rhor E'oward l\o<iPlll·Zle­
Jinski przo>d~tawia S'l:crf:g faklów, wyda"lvaluby się niezbitych, to 
mam ",-,~ 1-ie do ich intet·pretacji sporo wątpliwości. Spróbuję je 
przedstawić. 
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1. · Edward Kocenl·Zieliti~ki pi~zp; „W Ostoja-Zagórski hył ucze~t· 
niklem \\alk 1 Brygadv. Dowodził pkl'hota i art' lt>rlą", .Tl'!>t to nie­
§rbłe lsl.otnir kapilan Wlodzi1niet7 o,loia 7,aęÓT~kl zo~tal "' ,ierP· 
ni;; 1914 rc!;u -;kie~owan\· d!I Lee:ioniow i zo<.tal mi~nowan" ~zrfero 
Siztabu Komendy, co irĆsztą wy.wołało konflikt z Józefe111 Pił•'h1d­
,1,im i stało siq powo<lem nit>nawi"<·i lce:ionowveh oficerów do tten . 
'fflorltlmil'rz 1 Zag-tirf>kiego. A śmirm także t.wier<lzić•, że i powmlem 
1;óż11i'-'.iszei fral{edii. Jrdnakże w 1916 roku Wloclzimierz Zagórski zo­
stał odwob11" - wla 'nic na skutrk sp11ru z .Tózrfem Piłsu\]~kim z 
lfonundv Lce.ionów 'Polskich i przeszedł do li Brvgad~· Le1?ionów, 
~dzie dowodził 11ajpierw batalionem, a póżnic,i pułkiem piechoty. Po 
I.ii: zwanvm krYzvsiP przysiegow\'m. kiedY częśr le:?ionistów orlllló­
,„;Ja z!otenia nrn·si1•!.!;i na wierność Prus i Au~trii. \Vło1l:r.imiP1':r. Za­
• „-•ki dowodził pułk11'n1 artdPrii w Polskim T<ori1usi~ Posiłkow,·m. 
\'\-' tutvm 1918 rultn wraz z IT Bryi:-ada pró.hował l'lt"Zf'jść µrzc1. front 

1, JJvłkiem. a!c wsiał u .trzymany i postawiony 11r1ed sądem. T' 11~0, 
7„ to .iui in11a ~prawa.. 

2. Edward liocent-Zicliński powoi uje it: na opinie gen. Ludomira 
Rayskicgo, n:\ artykub• _\, ~1ro1A:Jii i Hblł' ouin!('. Htor1· ion~.ll •!'>War· 9 
i rozpowszechniu110 w ok1·esie walki politycznej mit:dzy obozem J. 
Pił~11dskiego a nądow ·in, do któreg-o naleźałob~· zaliczyć między in­
n)'ltli ~en. Wlad,·•la\\ .< SikorskiPl'"n. To prawda. ie to on wy<'iągnąl 
z c~·wila i mianował generałem Wlrdzilnierza Zagór-.kiego, dając mu 
rówuit>i departament lotuictwa w ówczesnym Ministerstwie S111·aw 
\\·o.islrnw,·cil. I pn1wd;i ,ie~!. ir honlo .. Farnoµo1•• · ,,;r l" Io r·~ i 
i.r do k;it\ca nie .i1•st w~-_jaśnio11a 1'-'. tJ·m wsz~·~!kim rola gen W'.o: 
1!zimiena Zai.:ii"'kie~'" klory b~ l udz1ałowuem teJ społkl, a naw el JCJ 
ws11·:.l.z'.1 łoźYcirl<'m .• ,l c ... 

Po pierwsze - pn.ygotowujący zamach stanu Jozef Piłsud ki oie 
mó~ł dop;1ścić do tego, aby gen, \V. Zagórski i>ozostał w MS WoJ­
~kow~·ch. Nie mógł go też po prostu wyrzucić. Potrzebne były jakieś 
grzecb~· gc11e1·ała i znalazły się, lir w tych zariutach b:·Io praw\l~', a 
ile mistyfikacji dziś ju.l nie ustalimy. 

Po drugie - byłb~·m ost1·ożny w budowaniu opin;i w oparci•J h"l­
ko o relacje i uwagi gen. Ludomira Rayskicgo, a to dlatego, że od· 
•zedł on po przyjściu Gen. ''r. Zagórskiego z MS Wojskowych, a 110 

przewrocie majowym wrócił i był aż do 1939 roku na stanowisku 
tym, na którym h~ I Ulll'7.f'iinio AP i. " '· 7'.;'i:;':"·~k>. Opinit> 7Jin· „ .. „,o­
'\>\ an ego nie zawszr musr.ą być obiektywne. Należy więc ;je podda­
wać surowej kn tyre. Ale też ohwinienie i:-en. Włodzimierza Zagor­
''dego :z:a wsz ·~tkit· grzech~', jal\ie zaciążyły nad polskim lotnirtwem 
j(>·t grubą przesadą. llył on zaledwie kilka lat - bodajże niepel~I' 
4 lata - rzłowiekie111 kiei;njąc~·m departamentem, a gen. Ludomir 
Rayski był na tym ;:tanowisku od 1926 roku do 1939, to jest 13 lat. I 
on nie ponosi iadnej winy? 

3. Pisze Edward Jfocent-Ziellńskl: „Jako sii: rzekło był w nsadzie 
piechurem i 11rtylerzystą,, ale nauczył się po nominacji pilotażu w 
I PL w Warszawie." Jest to niestety nieprawda. A to dlatego, ie 
kapitan Włodzimierz Ostoja-Zagórski po ukończeniu Akademii Szta­
bu Generalnego zo~t:tl minowany szefem sztabu 8 Brygady Piechoty 
-.:acjonującej w Krakowie, a był to rok 1910. Później został prze­
niesion.v do odclzialu wywiado,.-C'zego austriackiego Sztahu Genera!­
nego i własnie wówczas, w Wiedniu przesze11ł prze«zkolenie lotni­
rze. Zre~ztą pl'oszę nie zapominać, że Włodzimierzowi Zagórskiemu 
iarzueano. ii osob1~cie bombardował wojska "Józefa Piłsudskiego w 
WarszawiP.. Jerzy Rawicz w swojej książce „Generał Zagórski zagi­
n(ll..." reprodukuje zdjęcie Włodzimil'J"Za Zae:ór„kiei;!> na lol!1'slrn. ~ 
Etampes we Francji w czasie jego lotu do R1szpa1111, co miało mie~­
~ce w 1925 roku. Sądzę, że źrócleł zarzutów o lotniczych nieumie­
iętnościach Włodzimierza Zagórskiego trzeba szukać zupełnie gdzie 
Indziej. ' 

4. W ogóle iró(leł konfliktu między Józefem Piłsudskim a Wlodzi­
:mierzem Ostoją,-Zagór\kim trzeba szukać zupełnie gdzi~ indzi~j. W 
ich związkach ~ austriackim w:vwia.dem. Nie miało to me wspoluego 
z pó:iniej,zą rlzialalno~cia gen. Włodzimierza Zagórskiego ani w 
niesławnym „Fra-o('opnlu", ani w lotnictwi~. Nie wolno b_owiem. za-
11ominać, że śmierć Wlo<lzimierza Zagórskiego · - a oficJalnie JCgo 
„aginil;Cie - zamkn~ła wszrlkie spraw~r. Nie zoslllły one ostateczni~ 
przez sąd wyjaśnione i osądzone. A Wtl;C pozo~tają tylko z~rzutam1. 
Gdyby chodziło tylko o t" zarz'!t'.!" to sądzę._ 7.e odbvlby . s1.ę .proc~s 
i. b\'Ć może wzbudził wówozas meJaką sen<1acJę. Ale pr:zecu~z ~ho~z1-
lo ~upełnie 0 co inr.ego. O co? Tego możemy się tylko domyslae. Pisa-
łem zresztą o .tym obszernie. 

Dla kandydatów 
na filmowców • I 

WLODZI1\11ERZ PITK.IEWICZ 

aktorów 
Rektorat Państwo\.\ ej Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej 

I Teatralnej w Łodzi zawiadamia, że w roku akademickim 
1983 84 odbędą się przyjęcia kandydatów na następujące wydzia­
ły studiów stacjonarnych: 

1. REŻYSERII FILMOWEJ i TELEWIZYJNEJ 
2. OPERATORSKI i REALIZACJI TELEWIZYJNEJ 
3. AKTORSKI 
4.. WYŻSZE STUDIA ZAWODOWE ORGANIZACJI PRO-

DUKCJI FILMOWEJ i TELEWIZYJNEJ. 
Warunkiem dopuszczenia kandydata ao egzaminu wstępne~o 

jest złożenie odpowiednich dokumentów oraz prac twórczosci 
własnej: filmy, fotografie, utwory literackie. prace plastyczne 
(nie dotyczy Wydziału Aktorskiego i Wyższego Studium Zawo-
dowego Organizacji Produkcji Filmowej i Telewh:yjnej). . 
Szczegółowych informacji udzielają p-0radnie konsultacnne 

działające przy: 
- Wydziale Reżyserii Filmowej i Telewfayjnej w ponie~iał-

ki i piątki - w godz. 14.00 - 16.00 
- Wydziale Operatorskim i Realizacji Telewizyjnej we wtor-

ki I pią.tki - w godz. 15.00 - 17.00 
- Wydziale aktorskim w poniedziałki i soboty - w godz. 

16.00 - 18.00. 
- Wyższym Studium Zawodowym Organizacji Produkcji Fil-

1nowej i Telewizyjnej w poniedziałki - w godz. 12.30 - 13 30. 
Przewidywany termin egzaminów wstępnych: 13-30 czerwca 

1983 · r. Tegoroczni absolwenci szkół średnich składają podani~ 
o przyjęcie na r rok studiów POJ?n:ez Szkolne Komisje ,itekr~­
tacyjue, zaś maturzyści z lat ubiegłych oraz <Jbsolwenc1 wy1.­
szych uczelni bezpo~rednio do Sekretariatu Uczelni na. adres: 
90-323 Łódź, ul. Targowa 61163 tel. 639-44, 

Termin skladania podań na rok akademicki 1983/8-1 upływa 
-z dniem 31 maja 1983 roku. ./ 

Rok Kopernikański 
w 510 rocznicę U•rodz.in Mikołaja Kopernika. ~ d~iem 19.03.8~ r., 

pod patronatem wybitnego uczonego prof. Eugeniusza Rybki,. z 
inicjatyw:v Polskiego Towarzystwa Astronautycznego oraz Polskie. 
go Towai·zvstwa Przvrod11ików im. Mikołaja Koperni1ka, zapo~ząt­
kowany został Rok Kopernikański w Kr;;kowie. Cykl comiesięcz­
nych spotkań popularnonaukowych ma na celu uwydatnienie zwią· 
c:ku wielkiego polskiego astronom~ z Krc.kowell] orl!Z wielostron­
ne naświetlenie jego działalności 1 zarnteresowan L:czne dowody 
pobytu Kopernika w Ak.ademii KraKow,ki7j. są upamiętn_ione, eks: 
oonatami zgromadzonymi w Muzeum Uniwer ytetu ~ag1ellonsk e­
go Będą one udostępnione zainleresowl'lnym A oto n1ektore hasła 
tych spotka11: 

.,Rola Kopernika i jego odkryć w . ekonomii: prezentowa11a w 
zespole slkół ekonomicznych w Krako>"'.le. 

,.Z dziejów obserwatorium astro1101nictnego" (19.04.83) pn:zentacia 
w UJ 

„Cenniejsze Copernicana w zbiorach Biblioteki Jagielloi1skiej" 
(19.05.83) w Krakowie. 

.. Związki Kopernika z kr~giem astronomów krakow~kich" (19.10. 
83). . 

„Kopernik jako lekarz" (J9.0I 84) - w Krakowie. 
„D>.iesięć o::!kryc - p<X:tąwszy od Koperni-ka. które zmieni!~· po­

gladv na budowę Układu Planet~rnego" (l!l.02 1984). 
(Szczegółowe informac,ie można uz,,skac w biurze Zar;aju Gł. 

Pol 1'-wa Astronautycznego, Kraków, ul. Solskiego 30 8, ·telefon 
22-38-92). 

W Rolo;u Ko~rnikaliskim je:>t też szczególna powinnosć przypo­
mnienia le Pols:tie Towarzy;;two Przyrodnikow im Mi~oiaja Ko­
pernika swą przeszło stuletnią działalnośc1a obejmuje zaro wno p;-ze­
kazywanie osiągnięĆ' nauki światowej ja!~ rownież pogłębiani~ z~a­
.iomoi;('i wszelkich form przyrodv oj("zvstej. o?.ywionej i nieoty\VlO­
ne.i. lanow!ącej bogactwo narodowe S•ąd też ranga spraw przy­
rody w nasz~·m kra.lu znajduje rlobilny wyraz w pracach to.wany­
siw;.i. w trc~<'e o ~bronę nat.urRltH•gr. ~rodowi.ska i otoczenia czło­
\'."i'i'ka. a także w trosce o \\""ła~ciwe zrozumienie iak użytko­
'll"ac walor:, przyrodv o.iczy~teJ Znala z.l o to ro,vnież wyraz w_ zna­
m;ennej uch wale Wal neg'J ZgromaclzE<nia P1'P im M Ko.p~rtuka. ~ 
lllSO r. w Łodzi .. Wyraża ona poglad, 'le gwarancja praw1dłowosc r, 
., punktu w!dzenia eko•1om'.cznego orat humanistycz.nego, przy po­
r!ejm owa ~1i;.i decyzji przez organa władzy gospodarczej i pruity~z­
nei. oprócz szacun:,11 ekonom 1<'zncgo jako drugi integralnie zw1ą. 
za:1y element pod~tawowy przy przewidywan!u doraźnych efektów 
i;ospoclarczych tiowin'.en b~·ć również brany pod uwagę wyważony 
~;;ompleksowo szacune:, ekologi<'Zll •eh skutków planowanej techni­
<'z:iej dz'ala!ności, mogącej zagrażać· dobru narodowemu, stanowiąc 
jednocześnie potencjalne zagrożenie środowiska i życia przyszłych 
po~oleii. Zagrożen:e w~·nikajace ze szkodliwych przemian w naszym 
olo~zeniu, a także ,,._,,:.:utek zniszczenia nie daiącycb sir: odtworzyć 
1rn1 uraln:vch narodow:.·cb warto ··i n~sze.i przyrody. · 

W sferze działalnoś:ci twcrz.ąc„j :;ię ~arodowej Rady Kultury n~­
'd.nc miej,-ce powinno zajaĆ' to wopaniate dobro naroq,owe, jakim· 
.iest przyrod• o,ic-z;;_sta. L iczne placÓ\\"ki muzeal11ictwa przyroclni­
:·zego, parki i re.?.erwaty. •ą cennym wyrazem kulturalnej ddalal­
no~i p:-z~·rod~1lkó-1.v. 

,Jed:1ą t najbardz'.ej skuteemycl! fo;·m kszta!towania świadomo­
,;ci i postawy obywateli je~t lepsza niż dotychczas znajomośc pt·zy­
rody swego kraju i wpajanie do niej szacunku u młodych Pola· 
ków. Już poczynając od maluchów, biegających po zieleńcach, a 
następnie na poziomie kształcenia pods·:awowego poszanowanie przy. 
ro::l~· musi się ugruntowywać. Niezbędna wie-dza przyrodnicza włą­
czana w programy szkól licealnych oraz średnich i \vyższych nie 
powinna być porhinięta również przy .<sztalceniu techników, inży­
nterów i ekonomi tów, aby stali się w p~zyszłości partnerami., ro­
zumiejącymi koniecznosć unil<ania zagrożeń dla środ.owiska przy­
rodniczego, powodowanych techniczna dz.ialalnościa człowieka. 

Pl'z'' planowaniu model.i ż:rcia i rozwoju gospodarczego 1 ·ymaga­
na jest w'edza 'espolu spe<!jalistów, w~ród których nie może brak­
ną(, rzecznika spraw przyro::ł:y i jej zabezpieczenia. 

Steroki zakre.s t:·cb działań obejmuje: 
- przestrzenne planowanie rozwoju miast ! osiedli, 
- Tóżne formy wypoczynku i sportu, którego masowy Tozwój 

n·il! m_ożi; za,e:.rażać śr~owisku, wymagającemu szczególnej o-chro11y 
(gor, 1ezt0r, rzek, laso-w, rezerwatów przyrody oraz Bałtyku), 

- konieczność kompleksowe~o wyboru lokalizacji obiektów prz.e­
myslowych. by nie prowadzić do konfliktu z przy·rodą, ze szcze­
gólna ochroną terenów rolniczych i leśnych, 

- przeciwdziałanie wadliwej gospodarce surowcowej, .celem li• 
1, \l'idac~i marnotrawst\va. a także zaniecz'>.szczeń. przez ·w1'korz-v­
~tywa111e odpadów slałych i ciekłych jako ~ródla su·rowców wtór­
nych, co w pie.rwszym rzędzie do:yczy przemysłu s·pożywczego oraz; 
rolnego. a także gospodarki komunalnej 
Sądzie należy. że jedyną d.rogą dla tak .zeroko zakreślonvch ~a­

daii jest szerzenie wiedzy ekologicznej i agresywne oraz bezkom­
promisowe działanie \'l·szystkich ku ternu powołanych obywateli 
naszego kraju. 

prot dr JADWlGA JAKUBOWSKA 
przewodnicząca Ł"ódzkiego Oddziału 

Polskiego Towarzystwa PrzyTodników 
im. Mikołaja KopeTnika 

Konkurs 
.„ # # 

na pow1esc 
Urząd Miejski - Wydział Kultury i St.tuki, Urząd Wojewódzki 

Wydz:i.ał Kultury f Sztuki, Ośrodek Kultury Literackiej w Kiel• 
each oraz Wydawnict-wo Łódzkie w Lodzi w związku z 40 roczni· 
cą Polski Ludowej ogła..zają konkurs na powieSć, zbiór opowiadań 
utwór sceniczny i tom wierszy. . ' 
. Celem konkua:su jest powstanie utwGrów literackich przedstawia• 
ią.cych problemy ws•p6łczesnego żyda polskiego, .ze szczególnym 
uwzględnieniem regionu świętokrzyskiego. 

Organizatorzy zapewniaią następujące nagrody: 
, 

- !':li powieść (mm. 150 str. ma.szy11apisu): 
I nagroda 50 tys. zł 

U nagroda 40 tys. zł 
III nagroda 80 ty.s . .zł 
dwa wyróż.nienia po !!O tyti. !:ł ka.żde 

- za zbiór opowiadań (min.) 150 str. maazynop •. 1s;.i); 
I nagroda 50 tys. zł 

II nagroda 40 tys. zł 
ITI nagroda 30 tyg. 7.ł 
<lwa wyróżnienia po 20 ty1. tł każde 

- za utwór scenic.z.ny ('pełl1ospektaklo'.\ y), 
I nagroda 40 tya. zł 
Il nagroda 30 tys. zł 

III oag<roda 20 tys. zl 
dwa wyróżnienia po li) tya. tl każde 

- za tom wierszy (min. 15 ark. autor.): 
I nag.i·oda 40 tys. zł 

II nagroda 30 tys. zł 
III nagroda 20 tys. zł 
dwa wyróżnienia po 10 tys. rl każ.de 

Prace dotychczas nie pub.likowane i nie inscenizowane w trzech 
e~zemplarzach maszynopisu, opatrzone godłem, z załączo~ymi rów· 
mez opatrzonymi g~em kopertami ~awierającymi imię, nazwisko, 
dokładny adres zamieszkania - nalezy nadsyłać d·o 30.09 83 r. pod 
.adresem: Ośrodek Kultury Literackiej, 25-003 Kielce ul. Wspólna Sa. 

Orgą.niz:atorzy podejmą. staranfa o. wydrukowanie nagrodzonych 
prac nakła~em Wydawmctwa Łod:z.k1ego, natomiast nagrocl,zo.ne u· 
tw_ory scem,czne będą proponowane Teatrowi im. Stefana Zerom­
skle!(o w Kielcach do wystawiania. 

. ~onkurs zosta.nie rozstrzygnięty w styczniu 1984 ir., a jeg-o wy. 
n1k1 zostaną poda·ne do publicinej wiadomości. Skład jury zostanie 
ustalony w terminie póżniejszym. 

Organi.z.atorzy zastrzegają sobie prawo do i.n:nego podzJaŁu na­
gród oraz pierwszeńst·wo w druku lub wykorzystanie w inny s,po­
sób nagrodzonych prac. 

* W nawiązaniu do artykułu pt. „Dotrzeć do każdego" zamieszczonego 
w nr 6 '?:asze20 czasopisma z dnia 5.02.1983 r a będącego relacją z 
konfere1~c11 sprawozda"."c.zo-programowe1 KW PZPH \~ Piotrkowie Try­
bunalskim znalazły m1eisce krvtvczne uwagi kierowane pod adresem 
pionu spótdzielcze~o. które ,naszvm zdaniem są krzywdzące. Podczas 
przeprowadzonvcb kontroli w terenie nie stwierdziliśmy przypadku 
braku snedu z win.Y eminnvch spółdz.ielni. 

Praj:(niemv poinformować, ż~ od rierwca 1982 r kontraktację żywca 
na tereme. wo1ewództwa pr~eJę~v zakładv mięsne Zakłady le poprzez 
_w la-.na ".lu,i:he sur:owcowa dz1ała'_ACa n~ tPrPn!e orowadza kontraktacje 
t 11zg~dn1a J!l terminv 1 rolmkam1 na oo~tczegolne rlni spędowe Harmo­
nogram v. ;pędów na. !l(min'.I'. opraco~vu ia ZPM~ w okresach kwartalnych 
z~ch owu1ą<' tradvcv1ne dnt ty~ocl111a z lat ooprzednich. do których rol­
n:rv slł orzyzwv„zaieni 

Znane są nam dwa przypadki orzesunięcia dni skupu przez zakłady 
z uwagi na mała ilośr żvw('a zakonl.rHktowana na dany dzieli. w tvm 
przvoadku oowiadomll"nie wszvstkich za intP1 e.;owanyclJ rolników o 
terminie nastepnei!O spędu spoe?Vwa n~ ierlnostc'e kontraktuiącej. 
GrninnP ~póldzietnie w świetle podoi>anei;?o porozumienia zabezpie­
czaia miejsce skupu i pracowników rto obsługi 

~wiaz!!'k. Spóld~ielni Rolniczv('l1 .Samuoomof' Chłopska" w ;;wojej 
dzlflłalnof••1 będz1E' rracowal naci rlal;;za poprdwa or!łanirn<·i 1 pracy 
1 kultura obslu,i:i rolnika ... -e wszvstkich ,::'7Psm1nch •P<ln<~I<>.e·h 

MARIAN JĘDRZEJCZYK 
Piotrków Trybuna'.ski 5 kwietn :a 1983 r. 
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W kręgu fant, .... „ 

epp, uważaj! - krzy­
knął Gibb i skoczył 

do przodu. Ale było 

za późno. 
- Wszystko w porządku. 

Ucięło mi rękę - infolrmował 
po chwili Jepp. 

- Tylko? Całe sz.Częście_. 
Jepp stał spokojnie bandażu­

jąc sot>ie :kikut. 
- Gibb weź ją - \%kazał 

na leżącą u jego s·tóp dło11. 
- Nie martw się Jepp. Lerd 

pra;yl?zyje ci... 
. - Chrzań się! Moja zdolność 

regeneracji przewyższa twój 
stopie.ii pojmowania. Ty masz 
wykonywać. Ja jestem po to, 
żeby czegoś nauczyć takiego 
głąba jak ty! ' 

- Tak jest, mLstrz.u łapaczu! 
- Gibb wyrecytował fo.rmułkę 
prężąc się cały. 

- Już dobra, weź swój mio­
tacz. l.dziemy. Ten sukinsyn 
musi tam gdzieś być. 

Wy.szli na korytarz. Swiatło 
mdło sączyło się z ukrytych fo­
tów; Spes.zony Gibb potknął się 
o jakieś żelastwo. Dochodzili 
do zakrętu. Jepp zwolnił. 

- Uważaj - ostrzegał Gib­
ba. - Tu może być pułapka. 
Coś nagle błysnęło. 
- Wszystkó w porządku, 

ucięło mi ty1ko nogę - Gibh 
staTał .się zachować ohodętność. 

- A to pech! - mówiąc to 
J epp ostroiinie .71blij;ał się do 
Gib'.ba. ·- Trzymaj się! Idę do 
ciebie: Nie trać zimnej krwi-

- Moja jest go,rąca. 
- Stul pysk jak do ciebie 

mówię! - zdenerwowany Jepp 
'!IVYszarpnąl z plecaka składaną 
protezę. 

- Trzymaj, musimy iść da­
Je.j ._:· i ruszył do p!'Zodu. 

- Doorze ci mówić. 
· - No.~ będzie jeszcze lepiej 
jak stracisz głowę. Chodźmy! 
· - Nigdzie nie idę. 

- - Cal? -- o dw.rócił się i zo­
baczył, że Gi'bb siedzi w czer­
wone~ kałuży. Jęczał· iałośnie .. 

- Wylał mi się prawie cały 
płyn do chłodzenia, łączenia 
puszczają. 

Jepp podszedł do niego bliżej 
Wściekłość targała całym jego 
jestestwem. 

- Ty kupo złomu - wy­
charczał i wymierzył precyzyj­
ny cios nogą w jego głowę. 
Ntm jednak doszedł on celli 
głowa Gihba od.padła. Jepp u­
padł straciwszy równowagę. 

- Żeby cię s.zfa,g! 
Ws2ystJ!de światła pogasły. 

Wokół panowała całkowita 
ciemność. Nagle Jepp poczuł, że 
coś miękkiego i śliskiego ocie•a 
mu się o rękę. 

- Co jest? To ty, Gibb? 
.._.. NIE, TO JA. 

· - Mam cię bydlaku! Mam! 
- Jepp w-rzasnął próbując go 
złapać. Upadł po raz drugi. Sły­
szał oddalające się kroki. Wy­
ciągnął miotacz i stirzelił na. 
oślep. Błysk na chwi1ę roz­
świetlił ciemność. W głębi ko­
ryta~"za coś świs,zczało I chry­
piało. Jepp skierował tam świa­
tło lata.rki. Zobaczył coś jakby 
.. .inie, to niemo7liwe - zwięk­
szył natęźenie światła„. Ta•k, 
teraz widział clokładnie. to by­
ła wielka, łysa głowa szpera­
cza W:-i-lfa. Dotknął jej. Zoba· 
ctył jak się skurczyła i wy­
buchnęła ogłuszającym jazgo­
tem. „Jepp jesteś.„". 

Szperacz ·wolf zdecydowa­
nym ruchem · VI.cisnął czerwony 
klawisz. Obraz na ekranie za­
wirował i znikł. Wolf przeciąg­
nął się, aż z.at:rzeszczały kości, 
okręcił się w fotelu i wstał. 
· ...,. No .Jack - przemówił do 
młodego chłopaka siedzącego 
przy. drugim, JUZ wygasłym 
ekranie - dość tej zabawy. Ro­
'l:umiem; że takiego żółtodzio­
ba te obrazy muszą fascynować, 
ale wierz -mi. p'lsiedzisz w tej 
dziurze tyle. co ja, a znudzą ci 
~ię najw\panialsze sny robotów. 

- Jak powiedziałeś? Sny? -
zdziwił się Jack. 
· - Tak. sny . Co się tak dzi­
wisz. My. zawodo~i ~zperacze, 
nazywamy tak to, co wy, w 
swojej nomenklaturze. zwiecie 
hipersensorycznvmi projekcja­
mi mó'!:gów III generacji w 
systemie„. 

- Daj spokój! Masz rację, 
sny to słowo krótkie i oddają­
ce meritum sprawy. · że te·ż nie 
wpadłem na to wcześniej. 

·- No tak. ty„. wy ... naukow­
cy z instytutów.. Co wy właś­
ciwie wiecie! Nawet nie potra­
ficie odpowiejzieć na pytanie 
co to takiego te sny. Ale na­
dawać nazwy to już wasza 
s~jalność. 

- Uspokój się. 

- C9? Ja mam się uspokoić? 
- podniecał się Wolf. - Ja 
stary praktyk, szperacz, który 
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skasował już niejednego roho­
ta, mam się uspokoić, bo taki 
młokos, wyskrobek pieprzący 
się ze swą pracą dyplomową 
raczy mi to powiedzieć!? 

- Wolf w głosie Jacka 
zabrzmiała nuta prośby -
wie.s.z przecież. że muszę ... 

- No oczywiście, że musisz 
- Wolf zaczął ironizować -
każdy coś musi! Ja na przy­
kład muszę odsiedzieć w tej 
hudl!:ie swoje sześć godzin. 
prżejrzeć - wszystkie ro·boty na 
skła,dzie i skasować te, które 
zaczynają śnić Za to wy, wy 
możecie się przyglądać, opisy­
wać, bronić prac dyplomowych, 
a potem ech, szko<la gadania „. 
Bo napraw<lę, to nie wnosicie 
nic nowego do tej cholernej 
nauki! Nic a nici 

Jack zastanawiał się, dlacze­
go w tym człowieku tyle sprze­
czności. Skąd biorą się w nim 
te ciągłe :zmiany nastrojów. Od 
ślepego zaangażowania· do 
chłodnej analizy. 
Znał go prawie miesiąc. On, 

Jack, praktykant wysłany do 
punktu kontrolnego szperacza 
Wolfa. jednego z lepszych w 
tym fachu. Tak przynajmniej 
mówili. Gdy pytał u kogo mo-

JANUSZ ROMANOWSKI 

Sny 
że :zobaczyć to, co już zwal 
„snami robotów" mówiono mu: 
„Idź do' Wolfa, to doskonały 
specjalista". No i poszedł. Z po­
czątku był nieco przestraszony 
sposobem bycia Wolfa, lecz z 
czasem przywykł. Nie priejmo­
wał się już mało wyhrednymi 
przytykami. Wręcz przeciwnie, 
łubił czasami słucnać tego zrzę­
dzenia. ~tóre tylko z pozoru 
było głupie i grubiańskie. Jak 
dotąd miał dużo szczęścia. Tak 
przynajmniej twiercizil Wolf. 
Podobno ieszcze nieda\'.mo, gdy 
IV generacja mózgów była rzad­
kością, emisje lub inaczej sny, 
zdarzały się dość rzadko. Za to 
teraz, a szczególnie w okresie 
ostatnich dwóch miesięcy, przy­
padki psucia się robotów - bo 
jak inaczej można to nazwać -
stawały się nagminne. 

- No co, Jack. Co się tak 
zamyśliłeś? 

Jack drgnął, a r..a jego twa­
rzy pojawił się uśmiech zado­
wolenia. 

_:.. Nic, nic ... Tak ~ię zastar.a­
wiam. 

- Nad tym co widziałeś? 
- Nie tylko... Trzeha go bę-

dzie skasować? - spytał. 
- Nie masz instrukcji? -

Wolf z,nowu wpadł w swój sar­
kastyczny ton - mogę ci zacy­
tować: .• Wszy.stkie roboty, które 
po sprawdzeniu pamięci i po­
zostałych układów wyka·zują 
cechy odbiegające od normy 
danego modelu. należy znisz­
czyć. Szc7ególna uwagę naleźy 
zwrócić na zjawisko projekcji.„" 
- przerwał na chwilę, no czym 
dodał - mam mówić dalej? 

Jack wzruszył ramionami. 
- Znam instrukcje, piszę 

przecież z tego pracę. 
- No tak przy okazji... szpe­

ra.cze juz dawno zapomnieli jak 
sprawdza się wszystkie u/kłady 
robota, bowiem wyspecjalizo­
wali się jedynie w szukaniu 
s1riów; 

- Dlaczego taki jesteś? 
nie wytrzymał Jack. 

- Bo c:ię polubiłem żółto­
dziobie - padła za<;kakująca 
odpowiedź Wolfa. Przez chwi­
lę milczeli, wreszcie Wolf za­
czął: 

- Dóść tej gadaniny. Trzeba 
zawiadomić właściciela. że ro­
bot jest niesprawny. 

- Ja to załatwię - zaofero­
wał się Jack. 

- Swietnie! W takim razie 
ja skasuję robota. 

- Jak on się nazywa? 
- Kto? Właściciel? 
- Nie, ten robot 
- A-a, czekaj no„. patrz, za-

pomniałem„. ach, już wiem! 
Je pp! 

Jepp wiedział, że jest nie­
sprawny. 

Jepp wiedział, że jest spraw­
ny. 

Jepp wiedział, · że zostanie 
skasowany. 

Jepp wiedział, że niekoniecz­
nie. 

Jepp odłączył się od układów 
szperacza 

Jepp skierował się do kabi·­
ny Wolfa. 

Jepp rozbił drzwi metalowym 

/ 

chwytakiem. 
Drzwi pękły z hukiem. 
Jepp wszedł do kabiny i spo­

strzegł Wolfa. 
Jepp spostrzegł Jacka. 
Jepp - no\voczesny, uniwer­

salny robot zaczął ciąć 
cienkim promieniem miotacza 
ciała Wolfa i Jacka. 

Wolf chciał krzyknąć, lecz 
promień miotacza przeciął go 
wpół. Ja:k stał i nie chciał 
wierzyć, ale piersi rozdarł mu 
promień miotacza. 

Jepp metodycznie niszczył 
stację kontroli. 

Jepp nie chciał U::\IRZEC. 
Byli już wszyscy. 
Ekskluzywny pokój, cicha 

muzyka, dyskretne oświetlenie. 
I oni - siedzący wokół stolika 
przybranego kompozycją z 
kwiatów o przedziwnych ks;;tał­
tach. Lekki powiew wonnego 
powietrza - bezsz.e1estna pra­
ca wentylatorów. Ostry dźwięk 
trącanych szklanec~ek. 
- . Jesteśmy .1uż wszyscy -

odezwał się szpakowaty pan z 
bródką. - Witam serdecznie. 
Ponieważ sprawa, jaką chciał­
bym przedstawić je~t niezwy­
kłej wagi, od razu przejdę do 
konkretów. 

- Słuchamy - odpowiedział 

za wszystkich sędzia Dawid. 
Karol przytaknął zachęcająco. 
Harry spojrzał z dezaprohatą 

na prowadzącego i stwierdził: 
- ·Oby szybko, wiesz Ma.rtin, 

jak nie lubię, gdy ktoś niepo­
tr·zebnie dużo gada. Zre.>ztą, 
spieszę się. Mam sprawę do za­
łatwienia. 

Niespeszony Martin pogłaskał 
się po brodzie i zaczął: 

- Jail: wiecie, jestem od prze­
szło dwudziestu lat prokurato~ 
rem i miałem do czynienia z 
najbardziej nieprawdopodobny­
mi przypadkami, lecz to, co 
mam teraz do powiedzenia bę­
dzie ... 

- Madin„. - przerwał ob­
cesowo Harry - streszcza) się. 

- Przepraszam. A więc do 
rzeczy. Jest nas czterech; sę­
dzia, prokurator, psycholog i 
adwokat. Tu - wskazał ręką 
na teczkę - znajdują się akta 
spra.wy, którą rozpatrzymy. 
Sprawa ta rozdmuchana przez 
prasę dotarła do was wszyst­
kich, chodzi howiem o tak zwa­
ną „zbrodnię i·ohota". 

Wszyscy jak na komeadę po- . 
ruszyli się. 

- Ale. co my, ja.„ psycholog 
mam z tym wspólnego?! - dzi­
wił się Karol. 

- Fakty, które po<lała. prasa 
są prawdziwe. Robot ten fak­
tycznie zahił szperacza Wolfa 
i praktykanta Jacka, co więcej, 
ciężko zranił funkcjonariusza 
sluźby 'bezpiec1eństwa, wiele 
osób przyprawił o szok. a na­
wet nerwicę„. Na szczęście o­
hezwładniono ~o do~yć szybko. 
Nie mu zę wam chyba uświa­
damiać. że jest to jedyny przy­
padek. jaki zna historia. w któ­
rym rohot morduje dwóch lu­
dzi! 

Ale w czym rzecz? 
zniecierpliwił się Harry. 
Przecież już dawno robota ska­
sowano, więc po co odgrzeby­
wać sprawy.„ 

- Mylisz się. Ten robot nie 
został skasowany. 

- Co?! - zdziwił się Harry. 
- To jeszcze nie wszystko. 
- Jak to? 
- A taK, ho rob'lt ten ma 

stanąć przed sądem jako oskar­
żony o morderstwo. Ma odpo­
wiadać za swoj czyn według 
prawa karnego ludzi! 
Zapanowała cisza. Wreszcie, 

z trudem dohierając słowa, 
odezwał się Karol: 

- Jakim cudem? Przecież to.„ 
maszyna! . 

- Już nie - włączył się do 
rozmowy sędzia. - Juź nie. 
Ten rohot, jeśli można się tak 
wyrazić .. jest niezwykle prze­
hiegły. Zdołał włączyć się w 
sieć kompu4era zbiorczego i 
zrobić wyciąg . wszystkich po­
trzebnych mu materiałów Te­
raz jest sędzią adwokatem o..: 
brońcą i oskarżycielem„. Tak 
panowie po-ci tym względem 

maszyny już dawno nas prze­
scignę!y . 

- To niepojęte, jak to mo­
żliwe żeby robot„ Nie. nie mo­
gę uwierzyć mamrotał 
wstrząśnięty Harry. 

- To dopiero początek , ale 

niech Dawid mówi dalej„. 
- Dobrze, a więc robot ten 

potrafił wynaleźć wszystkie 
krucz.ki naszego prawo dawstwa. 
Zdobył się na to. żeby udowod­
nić, że jest istotą, powtarzam, 
istotą myślącą twórczo, o zdol­
nościach do abstrakcyjn<'go 
po·,mowania, a wtę: 0 c~th-i~h 
charakterystyczny~:1 dla ~sto:y 
rozunrnej, ja.ką dotąd mienił 
się być tylko człowiek! Homo 
Sapiens! 

- Zdolność abstrakcyjnego 
myślenia? Alei to wierutna 
bzdura! - zdenerwował się Ka­
rol. 

- A jednak- nie - sędzia 
Dawid nadal był opanowany -
bowiem nikt na całej planecie 
prawnie nie <>kreślił, co to jest 
istota myśląca i jakim kry­
teriom musJ odpowiadać! 

- No dobrze - Karol mo­
mentalnie stłamsił w sobie swą 
wrodzoną impulsywność - jed­
nego nie rozumiem. Co przyj­
dzie tej maszynie ... 

- Nie maszynie, tylko isto­
cie rozumnej - zdobył się na 
ironię Harry. 

• CJI 

JANUSZ W. Poznań. Pomi­
jając już fakt, że nadesłany ar­
tykuł o Wiktorze żwikiewiczu 
był już publikowany w „Kwa­
zarze" (kwiecieii 81) uważam. 
że jest napisany słabo i nie 
kwalifikuje się w obecnej for-

- Niech będzie r myślą.ca„. . 
A więc, co mu po tym, że bę- .'!'..· , 
dzie odpowiadał za z.brodnię : , ((I ~·-- • -
we·dług kodeksu karnego, kó- ._;::; ' .' . 
ry odnosi się. tylko do nas? ..... ~ 

- Ba! - wykrzyknął l'vtar­
tin - w tym kłopot! Wyobraź­
cie sobie co to znaczy! Już sam 
fakt, że ten robot może od'Po­
wiadać przed sądem, w któ-
rym orzekają o jego wi!Ue luh 
niewinności ludzie, jest naszą 
klęską. Czy wyobrażacie sobie, 
co może się stać, gdy wyjdzie 
to na światło dzienne? Ludzie 
zaczną szaleć, niszczyć w~zy­
stko co mechaniczne, bo będą 
się śmiertelnie bali, że następ­
nego dnia po rozprawie pralki 
założą własne związki zawodo­
we. 

- A my będziemy musieli 
i<:h sądzić z:a niszczenie · roho­
tów jak za morderstwo! 

l\IARIUSZ L. Komn. Nade­
słanej recenzji nie możemy za­
mieścić. Generalną zasadą przy 
recenzowaniu czegokohviek jest 
ocenianie dzieła, a nie osoby 
autora, ty zaś postąpiłeś właś­
nie na odwrót. Tym niemniej 

mie do druku. Po drugie nie 
przewidujemy w najbliższym 
czasie drukowania opowiadań 
tego pisarza, więc taki artykuł 
nie miałby racji bytu . 

BARBARA K. S. Łódź. Z 
przvjemnością przeczytałem list 
i obejrzałem rysunki. Wpraw­
dzie przedstawione na nich 
stworki wygiądają mi raczej 
na jakieś automaty,' ale i ;ak 
są sympatyczne. Dwa moim 
zdaniem najlepsze prezent1Aję 
poniżej Niestety przesłane mo­
dele skrzydlate wyglądają na 
wyraźnie niedopracowane. 

Rys. Barbara Krzemińska-Sobczyk 

styl i forma nadesłanej pracy 
są zupełnie poprawne. Zachę­

cam do dalszej pracy. przy u­
względmeniu jednak powyższeJ 
uwagi. 

DAREK i\I, 

- W tym jest dużo pr3wdv 
- stwierdził nagle Karol. - Z 
punktu widzenia przeciętnego 
człowieka sytuacja taka jest o­
głupiająca. Ci ludzie,. gdyby 
usłyszeli, że robola skaz.ano na 
najwyższy ·wymiar kary za 
morderstwo, to już z ~amego 

strachu przed tym, by nie przy-

Kosmostworki 

darzyło się im to samo ... 
- Wcale nie jest powiedzia­

ne, że to będz'e na)wyższa ka­
ra. Może się zdarzyć, że ten ro­
bot, o ile w ogóle dojdzie do 
procesu, zostanie uniewinniony! 

- Nie rozumiem„. P.rzecież 
zabił ludzi! 

.:_ Działał w obr<mie własne­
, go życia, ma na to dowody. 

- Ale on ich zabił hez skru­
pułów! 

- \Vidzę, że zaczynasz rozpa­
trywać tę sprawę, jakby oskar­
żony był człowiekiem 

- Chwileczkę! Jak ty to po­
·wiedzialeś? - Karol poderwał 
się nagle. - Rozpatruję spra­
wę jakby to był człowiek? Ależ 
panowie! Przecież tej maszynie 
o to właśnie chodzi! 

- Właśnie ta'k - potwier­
dził sędzia Dawid. 

- A więc- to tak„. 
Patrzyli po sohie jakby do­

piero teraz zrozumieli po co tu 
są. 

- A więc co ... - zaczął nie-
pewnie Karol. 

- Do rozprawy nie może 
dojść! - kategorycznie stwier­
dził Ha.rry. 

- Co ty na to Martin? 
spytał Dawid. 

- Nie jest to z.godne z„. 
- Radziłhym ci skrupuły od-

łożyć na bok. ten robot ich nie 
miał, a w jego §Jady mogą 
pójść następne .• - krakał Har­
ry. 

- Bzdura! - krzyknął Ka­
rol. 

- Kilka lat temu bzdurą 
wydawały się projekcje hiper­
sensoryczne. 

- Myślę, że sytuacja tego 
wymaga Do procesu nie może 
dojść! - zdecydował. się wre­
szcie Martin. 

- Zatem ustaliliśmy? 
- Tak. 
-Tak. 
- W takim razie żegnam pa-

nów - odezwał się Harry i 
wstał uprzednio dopiwszy orzeź­
\dający płyn. - Jestem juź i 
tak spóźniony! 

- Ja teź pójdę - odezwał 
się 5ędzia . 

Pożegnał się ze wszystkimi i 
odszedł . 

Przy 5tole ozdobionym pięk­
nymi kwiatami siedzieli Martin 
i Ka.rol lecz po chwili i oni 
odeszli \V fotelach p'lwstały 
-ciepłe wglębienia. a na <>to liku 
cztery opróżnione szklaneczki. 

A zeja Biedrzrc 'ego 
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ft -W 
ycbodzę z domu; przesli.~g11Jący się obok torobus usłużnie 
zwalnia i zjeżd~a w kierunku krawęznika Otlprawiarn go 
rU<:hem ręki. Ootatnie trzy dni spędziłem w górach na pie­
szej wyc:ec1ce; dz.s specjalnie wstałem wcz.iśniej a.ii zwykle, 
a poranny spacer ma być niejako pomobtem mię<liy 

chwilami beztroskiego lenistwa i rtetu,jąc<1 mnie bat'Ó\\ ką. Dl:it.igo 
wlasnie wybieram cllui.szą, lel'z symp9.f yc::mejszą d•·ogę ulican i sta­
rego miasta. M:jarn budynek muzeum. µrzec!nam u:rn~nie pusty o te; 
porze rynek i wchodzG do pa1·ku Priez kilka m!nut b!ądzt; po ;c­
sienn:e wybarw'on:·cll aleji-cac:h i za,tanaw:am s:ę, c:o wiem na temat 
Akcji. 

Moje rozmyslania sci wlaściw'.e potbawione wszelkiego senw, blwro 
u nas - jak ?.l'•.:.~tą w lrntdym demokratycmym kraju - kilkana;c.'.·e 
g<i et i holoemiterów na;-.ywa Akcję największą hańbą ludzkości, ubi.­
; ąc:ą wręcz samemu po.ięciu człowiecze11stwa, a inae. co najmnil'j 
l'Ół. nie liczne gazety i staCJe właśnie w Alicji widzą za.;adnic<y -
je~li nie jecl;;ny - motor postępu cywilizacji, chruniący nas przed 
stoczeniem s:ę w otchlaii del;adenekie.~o z:ezwien:ę~enia. N:e brak tai1-
ie poglądów po5rednich, które zdaniem jednych stunowią przyldact 
rozsądku i obiel-:tywizmu. a zdaniem innych - m'afa:o~ci, ślama;:ar­
nośC'i ora7. asekuranctwa w rnyslen1u. lhawię się n:.«.lm:are:n infor­
macji: jesli k:tkanasc:e jednakowo intet:gentnycb. wy;zkolonych ,., 
prowadzeniu riysłrnsji o~ób .i_ednako•\ o ~ogic~nie p1·zedslawia ~pra-,,-e 
z rói.nych punkLów \•.·iclzen1a · ja'rn laik muszę po vi·o.;tu uwier;;y(· w 
to. co jesLem ,,. stanie nozum:e&. w7.ględnie poddar się impułsO\\ '· H 

wtedy do wyobl'ażni traL mi al'gumentacJa Jelieto111sty nrowadząc(?go 
w:ykład w podobnym ~tylu. jak nallczyc'el darzony 7aufame1.1 w la­
tach szkolnych, albo suge,;Ua prezenterki, która w mojej podswiado­
mo~ci ~kojarzy s'ę z matką lub z pierwszą dziewe1.yną. Tak c.zy ina­
czej wybór będzie przypadkowy. z czeE(o na szczęście zdaję sobie spra-

Informacyjna nadmiarowość dotyczy zresztą ni~ tylko ważnych pro­
blemów. ale również, przyklędowo. reklamy, co upodobniło nasz 
sw:at do chaotycznej kolekcji ~tosunkowo dobri:e uprz1d'-owan~-e:il 
wewnętrznie elementów, do gigant •cznego śrn:emika, na który ktos ciska 
co;:lziennic l'(ar~ciami wiclko~calone mo:July c1e1,tron\czae. zegarki;1•.·ag· 
rneuty systemów stero;-:ania i tym podobne cudelil:a Ka,.ds poiec.yn­
cza wypowiedź, jaką kiL'dyłrnlwiek słyszałem w ma,;:;inftraibf.::r;.icn, IJ;.··· 
la sensowna i przeinvsldnH. dwie przech·stawne - .ie>li na lakowe n"­
trafiłem dawały jrslc:ie odrobinę pełniejsze nasw-ietlcnie zagadni"­
nia (choć· n'e tak pc;nc, jakby to wynikało 1e zwykłego, matemat:c7· 
nego podsumowania zawartych tam wiadomo~ci), natomiast dzie&a:; 
tworzyło wyłącznie .szum informacyjny"'. a dodanie każdej następne.i 
11symptotycznie zbliżało mnie do wyjściowego problemu absolutnej 
niewiedzy .. Je>li nie przeczytałem żadne) ulotki reklamowej, k4po­
wałem mydło zupełnie przypadkowego gatunku, jeśli przeczytalern 
jedną, dawałem się z reguły nabrać zaangażowanym przez fir1:nę 
specjalistom od badań nad motywacją, gdybym przeczytał sto, znow 
musiałbym zdać. się na czyst'."' traf. 

Trochę później znaliizłem sporo książek. w których przedmiot moich 
dvletanc\dcb rozwa''.aii o składaniu obrazka ze żle dopasowanych ka­
,,:a!ków pr:iE'd~lawiony został w sposob znacznie giębszy i 1 ądrzejsz:;:-. 
Z pewnym ?dziwieniem przyjalem takt, że u'.dacianc na tej zasadzie 
modele rnatematvczne moi:na ~astosowaĆ' do badania procesu ewolu­
cji. c~·klicznych 

0

prz)·plywów plagi ~zl·odn\f;ó·-:v, okresowego bkracm1ia 
i wydłużania dams\;ich spódnic albo konfliktów społecznych w staro­
żytnym Rzymie. l\ie dowiedziałem się jednak. do Nego dopl'owad1.i 
walka na informacje, C"!.Y raC'zej dowiedziałem się. że iesl ona \Var,m­
kiem postępu, zapowiedzią katastrofy. złem koniecznym . dobrem ko­
niec1nym, nieuniknionym etapem rozwoju, pr1.ełomowym momentem 
d•iejów. s,,·nclromem sC'hylkowo~ci cywilizacji. symbolem drnpan­
syw1v1ści mym ludzkic>j - i tak dalej, zalewie od poglądów autora. 

Przeinaczam brnrnę Instytutu nie luJt.ą(' s;ę nadzieją poznania całe; 
pra vdy TAM. na miejscu. Prawdoµociobnie za1niast nadmiaru będę 
1rnal TA:Vl do czynien'.a z ubóstwl!m i 1ende11cyJHOścią informacji: nie 
w,l'•duczam również ewentualn·>~i rozbudzania c•1tuzjazmu dla Ak~~i , 
s ·od kami farmakologicznymi lub prz.,r•1aJu:11fcj rneto,iami bazuiącym~ 
n" ztiob~·cwc:b psychoanalizy. Przypomiuam ~obie t~ornbinacje Kubu­
~:a Puchatka na temat, czy grzbiet osiolka Klapoud1ego zalamic- się 
pod eacbkiem piramidy z usta wionycb jedno na drugim zwier>.ąte~; 
' stwiet•dzen;e Kłapouchego, ie to nle~tety, byłoby wiadomo dopiern 
POTEM. Ja takze dowiem się POTEM - i także tyiko tego, czy moj 
gczbiet wytnyn:a nałożony na1i ciel.ar. 

Badania ogolµe, 1• aieoie portliary antroi:wmetrycine nie fr ·ają 
zbyi dlugo; jut po t,wadrąm»e rotpoc:.~yn&.111 Wt;al'owl\.ę µ1".tez lr.blr)n~ 
:;p.:cJaliscyczII)Ch ga itleto,\. Po drod1e rob~ę d11•udllescia pi.• pr -
siadow, nac•tikam z caleJ sily pedały jadącego doni:tąd ro'weru bc:t 
przedniego kola, sL.arp1ę i popycham szorstkie uchwyty dynamomeirow, 
clmuc:haw lek ko w jeden ustnik, a pełuą piersią w drugi, na potężnej 
karuzeli ciało pi"zygrnala mi do fotela niewiclziair.a prasa przeciązei1 
i LaraL - i szc1.e z clH ~·oną mglą przed uczautl - b!ądzę os~rteut 
metalowego rylca \V7.dlu·t wąskich, blaszanych kocytek; dalCJ chodzę 
po równowazm, zapalam i gaszę kolorowe lamv1ti sygnalizacyjni') na 
wielkich labllc:ach, skacze;, maszeruj<; na rękach, llk!adam barwną 
mozaikę z paral'.tycznie powykręcany.:h w różne strony klockó·.v. ~lu­
cham na przemian cichego szeptu i tachryplego Jazgotu gio-.nika, 
starając się wylowić z obląka11czej kakofonii diwięków jakies zrozu­
miałe słowa. walczę - na narzuconyC'll mi warunka··b - z polysku­
jąc ·ini chłodno chromem i niklem aparatami, które precyzyjną perfidią 
wtłocz.onego w elektroniczne obwody programu utrudniają -ostągnięe:e 
celu, aby za moment beznamiętnie wy~wietlić w cdpowiedn\c:h ol;ien­
kach szeregi zielonych cyferek - abstrakcyjne podsumowanie moje;;o 
wysiłku, mojego refleksu, mojej podatności na tmęrzenie, moJei 
umiejętnosci kojarzenia i przewidywania. Wszystko to odbywa s\q po.:\ 
czujnym okiem wybitnych. sowicie opłacanych przez fnstytut specja­
J:stów, którzy nie tylko sprawuią kontrolę techniczną, rugu,jącą przy­
\Jadki brakoi·óbst wa w ta'imowej produkcji wsp&.nialych, inteligent­
nych i wszer·h:;tronnie sprawnyt'h Bohaterów, letz tal;że - Ił nawc.t 
przede ws-~yslkim - rozszertaja 1VCiąz granice fizycznych i intelektu­
alnych możliwości ezlowieka. Wiedzą doskonale. ze c;::!owiek jest m:a­
rą wszechrzeczy, cho& rnzumieją tę starą, łaci1'ts1'ą sentencję w co:.c 
specyficzny sposób. 

Moja koi"lcowa ocena nic brzmi rewelacyjnie, ale w każ.dym raz:e 
nalci:y do najlepszych - przez całe lt':ty lata przykładalem się sofai· 
nie do nauki i treningu - a tera7 przychodzi kolej r,a najwa·::nieJsr.e 
pytanie. które pada już po raz czwarty i ·wrazem ostatni. Wtedy wlao­
nie, IV decydującym momencie, wycoruJe s'.ę podobno prawie siedeni­
clziesiąt prot·cnt ochotników - większo<ć z nieb od si.mego początku 
zamierzała wyłącznie naciągnąć· państwo na bezpłatne przeszkolenie w 
lul,susow~·ch warunkach - l<tos szalenie kompetentny Wiflicz~ł jed­
nak, ~e wywk:ran:e jakiegokolwiek nacisku na po::•awę absolwentó,v 
jest nieopłacalne ekonomicznie, bo po pierwsze spisy\·;aliby się gorzej 
w Akcji, po drug'.e zaś także i poza Akcją spożytlwją swoje '.n1'a1ifi­
kacje, zdobędą większe majątki niż przeciętni obyv:atele i chcąc n:e 
C'hcąc zwrócą zaciągnięty u społeczeitstwa kredyt w po~laci progrc­
.sywnego podatku dochodowego. Decvduię w:ęc \.voloy od obaw i pr::;·­
musu, kilka n!eptzyjemnych wspomnień, od któ:·ych chciałbym ucieC'. 
>pt·awia jednak. ze mówię gło~no i wyralnie .,ta1'". a potem sktadar:i 
zamaszysty, podpis na odpowiednim dokumencie. W rlJ\vilq póżniCJ 
przychodzi rcflel,sja, ze w ten olo sµo~ób drobne ;Jrzyczyn) rodzą 
doniosłe skutki. 

Następnego dnia budzę siG z nieja~oym przeczuciem igubLenia czego3 
wamego lub mol.e zep1·zepaszczenia Jakiejś szansy, lecz nast.róJ przy­
gnc~bienia trwa krótko, poniewaz dochodzi akurat s\ódma - 11ajwytszy 
cz.as. abv w>\awai:. Zrywam siq; łóżka, przełykam śniada:iie, wska!rnk 
pod prysznic, ubieram ~ię i pędzę na pierwsze T'ljne Szkolenie, o kLÓ-

rym słyszałem już tyle fanlaotyr1nych i wykluczająl'ych się nawzaj~m 
histor:-·jek, ;;e nie zadałem sob e nawet truciu rozważenia prawdopo­
dobień~twa któreikolwiek 'l nich Na razie 1>yg!ądii lo jak (;(,"ka 
łaźnia - rnus1ę s·ę 1 ozebra<' i· połozyć na drewniaucj lawc1: Nie 
wictac wprawdzie klf)bów pary. 1·ozpałonych l:arn!Pni i miote,erl: 
brzowwyC'h al 0 ta to przq;uby rak i nóg ota1~1aj9 m1 rnetui·mf' 
paski. a głow·~ otula orzeuoc-lvsta fąlia która miękko pr.Gylego cio 
tv. ai·z;y. pulem zacz~· na md niPĆ', nz wreszC'ie przy~ian ia c·sli\ \e;·.1 pole 
wid1.enia. Przez moment bM'ikllJP mi now:E'ti 1.a ;a1·a7 iednak do pluc 
napływa swiei.;-·. o .. ywc·1.y · powiew. Jestem pra'.\ic n;ągi i zaczyna1n 
odczuwać przen;'ltiwc zirnno. 

Zimno. $wit. Rosa. T'tak-krzvk. Wstać•. Is.':. S;-~·bko. C1d10. 
l\ly-wi<?le. C'bcy-wiele, wiele, wiele. Ziemia oaca. Ziemia-strach. 
Oclsunać j!aląż Ostroi.nie. flalas-żle. źle. Obcy slyszv hałas. Obcv iest 
zły. Mac·zuga-~obr"Ze-spokój. Maezuga-obcy smlerc. O'ory je6t groźny 
- obcych zab1c. Wc?.Oraj. dzisiaj iutro Obcych trzeba iawsze tabi­
jac., Oni r.-.11ją niskie C?oła. Ich iapaC'h jf;st wstrętny Ich kobiet,;· 
rodzą duzo dzieci. Ich rtiieC'i 'z:vbko rosną. Obcvch tneba zabijai-. bo 
inac~ei on; 7.a?iią_ nas. !\l!Y ldziem~. i_1a Zwiad. Jest nas pięciu. Ji.:lio 
będ•1e nas więC'eJ. Będzwmy zabiiac Obcych. Tah trzeba. ubC'y to 
Wrog. 

HR 1 & (13091 XXVI 30 KWIETNIA 1983 R. 

1aa 
KAPSUŁKA INFORMACYJNA NR 1. Prehistoria AkcJI btaaowi 

temat wciąż zbyt słabo poznany. mimo intensywnFh prowadzonych 
szerokim frontem prac nallitaW) cb. Przeszkodę stnnowi fragrn<?nta­
ryczny, z natury rzeczy, charakter wykopalisk. dopuszct.aJąc-y '10bl' 
zasadnicze rozbiezoości IV interpretacji ich znacz<!nia Utasadn•one 
nadzieje na stworzenie spójnej jednolitej teorii bJd.:i kouiputerowe 
badanie matematycznych modeli pierwotnych spulec:1eńst.w - tl'·,eoa 
je~nak pam!ętać. _że. chociaż ko~nputery • pi·aktyC'zni,• !ię 1,:e mylą. 
w1arygodnosc wyrnkow IV oczywisty sposob zależy (Jd wiat ygodno~ci 
danych. Niestety, z uwagi na mała :noc' oblic1.cniową wsilo.lc;·.cc.nvch 
r1:1aszyn matematycznych wc-iąż jeszcze przy budo\'.;an:u 1'1oc!di 1i1u­
s:my dokonywać pewnych drastyczoyrh uproszc:wi1. 

~'V'ątpliwości nie podlega .teza zasadnicza; pra-AkLja stworz.yla czło­
wieka rozumnego, byla ~item setekcyjnym, kiert:Jącym sLrumii,,r, 

, bezładny.eh, przypadkowych mutacji ku genotypowi 7c.pewn·.aJącernu 
W)'.,szą rntelt~enc:Ję tenot~pu. Przypomnijmy losy dwóeh gatun~tów , 
ktore staly s~ę :t.byt potę7nc;. aby rolę selekcJonera odg;·ywato 11aw­
ra_lne. srodo_wisko - me~zwiedzia jaskiniowego i człowieka. U n:r;t(z­
wtedzia dzia!a1 mechamzm tzw. „gestu po;edna-.vczcgo ", wykH,c,.a­
Jący, w _nornia_lnyc:h wat·unkaC'b, zab'.cie\ jednego osotin;i.<a pr~<.1. dn.:­
~iego .. i\~echan;zm ~en. CbSETWUjemy U wszystkich drupiPżn;kÓW, np. 
u wspc:Iczesn{_ch w1lkow. Je ·ii w czac;ie najbard1:P.j rn;artej walki 
o?wroc•i ~rn sun.eJszc;mu. SZYJE;, tamten nigdy nie „skonysta 'i. c.-ci~.i•", 
~07 u~r:u.ercic pr<:C'clwntka. Cleb' poJednawc~;i~ defmlt~:wnic p1 7e:·y, ; a 
,n,agama'. ma on glębok1 sc-ns dla przetrwan,jl gat1.:ni->u. dopl.>ki sJa;:, 
s ·e osobmki są rugowane p1·zez inne zwierzęta. i\ iedżwiedzic ja~kiaio­
we -: olbrz.:my n;e .narażone na walkę o byt -- wvks:talcily \V 

efekCle pra\vie tak v.:1elką ró:tnoro.dność mutantów, jak pies domowy; 
łat.wo sobae :vyobrazw, czym skonczJłoby s:ę wypus,:czenie na \\ ol­
nosc. wszystk.1ch _dl1:1gowłosych jammków •. peki1~czy~ó.v, pudli. .• Kiedy, 
n~. s~uti;k osłab10{11a gatunku, zaczął znow dz1ałav !nechanizm scl~k­
C') JOJ, sllnych,_ zdrowyc;h ~enetyczme niedźwiedzi już nie było. Caia 
populacja musiała wygmąc. 

MICHAŁ NABIAlEK 

Zwiad 

Czl?wiek prehistoryczny. mógł zabić drugiego czlo\ ieka i czynił to 
dosyc często. A_by polowac na podobnych sobie i samen-,u nie wslac 
u?olo_wanym, me wolno stać w miejscu - trzeba sie rozwija(: zdnbY­
\\ ac 1 u~rzym;n1:ac p:zewagę. Słabsi odpadaj a, silniejsi 1os{a ią 11a 
placu bOJU: Mow1ąc niezbyt precyzyjnie, lecz obrazowo. o sile cz'łowie­
ka stanowiła przede wszystkim ~ego inteligencja i tę cechę wewnc..trz­
gatnnkow11 walka konkurencyJna doskonaliła naj.>zybcicj, na :vet 
kosztem innych cech pozytywnych. (Koniec kap.;ulki informac~„i· neJ· 
nr 1). ' 

Idzie~y na zwiad. Krew ofiarnego koguta nie prze.stala ;e~zcze 
par?wac na mroźnym po~ietrzu, a my odsadzltiomy ~ 1ę JU"' oct' obo ... c1 

o kilka st:zeleń z. łuku. i a początku idzie Pierwsr.y. Tak \\ a:n „ ;:io­
\1_:~~0 b!c. On biega najs~y_bciej, nadalej cisl<a o zczepem, najg,t:b:ej 
w.~HJa. astr.ze topora w 1;Ulązsz dę~owej. smołowanej belki. Pierwszy 
\\_te, Z? mebaw~m nade;dzie chwila, gdy ja staną sir. silnieJ~zy 0·1 
ni~g~„1 _wtedy, iesli IJO~t_ąpi_ę zgodnie z obyczajen1, dobrowoln'.e cuda 
m.i s~.oią pozycię. a łesh me:-- wyzwie mnie do walki. \'/ail· przc­
g.~ a 1 z~ob_ęd~ ~>rzywo~ztw~ sil'?-· ?o ~iła \·.aż.niejsza je;;t ?1i1. ob ·c;-.aj. 
S1~a ch1om n'?-sze kobiety 1 dz1ec1, s;ła da;e lupy i jei'lców. klórvc·1, 
oczy sp?g_JądaJą na nas z pokorą. i tajoną nienawiśc'i). sila iJ07.\\~ala 
pus~c~a.c z d:yn:iem osady ObcycJ:i i przy świetle po.'..arów wyiusKiwac­
z p~~n1czek 1 mn::"ch zakamarkow płonących chat pi·zytajone tam w 
dzrknn strachu dziewczyny. 

.Inną si~ę n;a Trzcc!. Trzeci potrafi zatamować kre\1· pl··nąc· z r:m . 
u~mierzyc bol,. rzucie czary_. ~dpędzić .złą gorączkę: um/e tat>e m·ż\: 
obozowym ogm~ku wyslaw1ac ~z~ny daw~ych i 11owy~h Bonatci·.J;.\:, 
a._.wted;y słuchaJ_ą go wsiyscy _s:!m mężc;z:'>'.zn1, cw.iąc się kimś wiqccj 
rnz męzcz:yznam1. J?latego własrne Trzeci Jest nam potrzebny chocia·' 
n~a w~t1e1sze. ramiona i w walce musimy go często oslaii·~e przej 
c10sam1 Wrogow. • 

Dli:ga p'enasta strzała grzęźnie w ;iardl Drugiego. kilka 'nnv~h 
chybia cf'lll lub snełza bezwladn:e po na~zych okutych tarC'zad„ Spi-

Rys. P. Ulatotesl.;i 
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namy konie IV paru susach dopadamy Wrogów, któny, dufBi w 
sWOJl! lit'l'ebną prlewagę, zostali na 1111„,is..:u nie ustqpuJąc uam pola. 
Hzemiosło wojenne n1amy we krwi, nasze lbJOjt' 1rnli najlepsi platne­
rze nas1e miecze są dobre i ostre Wall<a .iest cudO\.-na. Czwarty 
strzaskał tarczę najblit.sr.ego Wrnga pr:.:ebił go na wylot: dopadam h.h 
wodla odtrącam i lamię jak trzcinę iego wióc.:niG. mój miec:i. błyska 
w po 11iet1·zu, rotdna głowę aż do ~1t·~ęk1 Pne1· chwilę wąwót Ron­
se\val rozbrzmiewa zgielldem walki. leo.:t. odzianym w skóry barba­
rzy11c·om nie mier<yć' się długo z pancernymi. Ho1,rn1\cJą to w reszcie 
i piei·zcha.ią do ucicc·1..ki. ale jt'~t już za późno ~;a~7e km~;e biorą 
największy pęd - jedziemy im na karkach - scina1ny łby nie gorzej, 
n!ż pracowici drwale cienkie gałąz1~1 powalonego dr''''-'"a. \\ia~kniqcle 
kuszy powala w biegu tego, który odsadzi! s:<; najdalej i mnie1;1al, 
;i:e jest bezpieczny od pagon\. 

Wracamy do Drugiego. Drugi kona, nawet s.<,tuka Trzec;ego nie scali 
rozdartych arterii. iV mal"twiejąceJ dimu zadska ciężki mae:uahuitl; 
błyszczy ostra klinga z obsydianu. Zginął. jak pny:.talo na Bo\latera 
t iamicniony w bo~l:\ego kol:bra ,,azna wiecznego szczęsdd. 

... Zginął, jak pr~ystało na Bohatera i wejLltie cumnie do Walhalli, 
:"a:i Poległych \<iybranców. gdzie w towarLyst\vie. innych Bohatefów 
bc.;dz"e ucztował przy st.ole ta~lawionym odra~tajqcą ,,ciąż µiecz·~n.ą 
z cldka S2t·imnera i rn:odecn KO :y Hc1orun. 

... Zgi1 ~!. jak pt•zystalo na Bohater~ i kiedy nadeju;:ic Ernlefeol, 
wielkie swir;to plonO\\. staul~ µ1 .,.<od Panem Pol , C:ev:!zą IieLTl:chkdt, 
Ehre und Treue - Swictno~i:. Ho•1or i WiernosL. 

Kopiemy płytką mogilę; ziemia Jest zmarznięta. Lwarcia jak kamieii. 
Czujemy głód \\i yci<igamy z podromych worlrnw >ud1ary i. wędzone 
mięso. Pijemy zimną wodę; ogiei1 mógłby zdradzie na~zą obecność: 
Glód prz.estaje dokuc?.ać, wstajemy, podsypujemy ~wieży proch na 
panewki muszkietów. Sprawdzam, CZJ' rapier lekko wychodzi z pach~ 
·wy. Pojutrze wracamy do obo,ou. a równocześnie nowinna ściae;nąć 
reszta wojsk najemnych. Sprowaazen1e zahartowanych w ogniaeh 
wielu bitew weteranów kosztowalo wprawdzie sporo złota, aie bez 
nich nie daioby się ukarac Wrogów, zaszytych w rbójeckim, wa;·ow­
nym gnieździe. Kajemn:cy walczą spokojnie. rnzwa;:nie Dopó~,i otrzy­
mu.ią iold, wykonują dokładnie rozkazy. a pozbawieni wodza \Viedzą 
~ami. co czyn'(· na!c:v Oclen· .. u1emu od rnii chlOilil , nawet je~]\ 1r«< 
ochotą do bil\\ y. tniclno ;'a bić Bohatera, bo zgrubiałe od soe:h.v cllome 
trnmają broti urnie.i z:·Gcznie. w zapale oclstaniają często miąK.kie 
ri<lto. a prz:y1V_vkle do statecznych oględt.in gospodarstwa oczy nic na­
dą7.ają za ruchami o~trza przeciwnika. Bogate republiki kupieck;e 
oclmó"!ił:r' Wrogom pieniędzy na zaciąg - a więc miasto na pewr;o 
?.ostanie zdobyte, my zaś, Zwiadow.::y, wykonawcy trudnego zada1iia, 
otrzymamy p_ozwolenie na rabunek w pierwszej kolejności. To barcizo 
dobrze, bo nuasto zubo?.ało podczas długotrwałego oblę~enia i nie star­
czy w nim łupów dla :wszystkich. 

Trzeba się spieszyć. aby dojechać na miejsce przed świtem. Ta woj­
na idzie źle. Tny dni temu setki dzielnych stradło iycie, atakując 
Z\\·arte C'-'YC?ro~oki strasznej piechoty niewiernych i setki odartych z 
kos;:to\\:nosc1 c;ał ro;:iłynęlo świętą r7Pką. . a~ze rumaki nie m'.aly 
sobie_ rownych. na~ a stal b;•la ostra i napojona krwią wielu wrogów. 
P;dz1lismy _do :waL<i .bez c'.enia lęku - jak pE;d;-ą tyl'<o ci. któr:?.)' 

'me znaJą OJ Ca i matki. Przed nami pierzl'łial ka;;ciy. kogo pragi;ienie 
pow~·otu do rodlinnego dorriu ucz~·nilo ,\abym - dlarzego więc Sułtan 
Og:i1a. nic uląk.ł się zawrotnej szarży sze~ciu ty,;ięcy rorwianych grzyw 
kmlsk;C'h ; szesC'iu t:vsięcy w7.niesionyc·h .iataganów? Najeżone bngnt>ta­
mi szeregi parły powoli naprzód. twarcie i 111epowsL·zymane Jak ka­
rzc~ra dło11 Prorpka. Co przyniesie jutro? 

1 'ie m<i:m czasu, aby sie nad tym zastanawiać, bo v:laśnie łąduJerny 
n~ malenkiej, _ledwie \Vid?cznej z góry polance w dżungli. Pospiesz­
n:e wyładowujemy z heltkoptera bro:'1 i ?asobniki. Godzina mal'szu 
pr-:Pz zielone piekło ti·ouikalnego lasu i w-,.czuw<Jmy csczej niż dostrze­
ranw przed sobą ukryty b11nkiei· - kilkacl;:;iesiąt ton betonu i staii 
utopion<? w grząskim. lepkim grunc'.c. Pocbelzarny bez~:::eJei,ta:e ra~ 
7Ptn Z T:'ic>rwsz~·m. m;esiace c•.vicze{) ~pecJalnyC'h 'robią S\VOje. :::)pr~­
z~·~t:'. kod skok .. Oba.i strainiC':V !eai , poclc>r/n:.;::ymi gardlami. ''J 

ch\\"1lę Czwarty ,ieclnym strzałem wali na podlog~ mskoczonego na­
S7~'m nagłym wtargnięciem of'ccra, 1a11irn ten 7dcżvl urucr.01nic 
~y>tem a~ann_owy. ~eraz ko!ei ·na Trzcci•ego; m-.·. 7. krysttalowymi 
em1te:·am1 an:h:Jatorow \\·~·suniętymi puez waskie okienka. musimy 
cze~ac:. ~i w~·montu.ie z w;elkiego apa ·atu .iakies \•:ażne części. Zf.o­
b~·cte ta1emmc:v . no_ga pozwo1i na igniccenic j"f:O w:suniętych pla­
ro\vr;k. Tak powiedział sam marszałek i osobiście życ1ył nam po',...O• 
dzema. 

Znów godzina drggi: wszystko id.~ie glacl:rn. Start;.;jemv. l\lam wart••· 
Jestem zmęczony. palą mnie oczy ale ani przez (·hwil<'i nie odrj·warn 
\-.:zroku od ekranu. Koledzy za\vie1·zyl1 mi swoje betp.ec:zc1i~0 -..·,o. 
?<agle, gdy siE:gam po giosnik abv obudlić Czwartego. dostr1ega<n 
Jasn:, szybko ro,;nacy punl~t. Wrog! t\u1 omnLyc, n:c ns<"isf:am d<w· gniG 
n'1ota1:za _ant0·pro'onow; wiązka skonden,;ov. onego p\C?kla wac.-,y na 
l'krame cienką smugę, 7akoi1f'1.ooą ia~krawy1n roibJv~!:if·m. 'l'eraz lek­
kie m~1śnic;cie sterów odchyla strumic1i E(azów w,:1otowyd1 i nas"!. 
w_spamaly, zl'c;c1.;iy sta!ek szerokim lukiem ouija rad\caktyw~c szaąt­
k1. J~stem sr.c·?.ęsliwy; rałym soba chłonę r~·t111 równe.i pracv cudo»ne­
go, mechanizmu rakietr. "·vc·mwam mor miliona watów ·jc-j s;lnii~a. 
7a~1sk_am. w dloni lekko chropowaty spust ieJ anihilatora, niosącego 
sm:ere \\·rogom. 

~aeiskam w dłoni lekko chropo'ł.'ata rGkOjŁ><:: C'iężltiE'j, gęslo na'.J:ja­
ncJ krzemieniami maczugi, niosącej smierc Wróg<>m 

. KAPSUŁKA l.:\f'OR~,\_CY.JNA ~R ~- Pobieżne choćby zapoznanie 
h.andydata ze \'/szysttom1 AkcJarm. prowad1.onymi w cLasach h~sto­
!·:vcznych, j~st po prosty ni~realnc. Wylic·wno oriPnl«cyjaie, że bylo 
1rh okola piętnastu tysięcy 1 ze spowodowaly one odselek("'onowanie 
co na_in;niej. tr:ze~~~ i pól tn!li~rda .ludzi. Udyby~my lrn;i.clej Akeji 
zechcieli posw1ęcic tylko clz1es1ęc mmut - co dopl'awdv nie wvd8'1! 
s:ę cza>em przesadnie długim musielib~·"my prnwadzi-ć w~·kł~d 
pnez p~nad rok i naturalnie ,,. natlol,u [aktów zg~.bil\by my wszclnc1e 
istotne idee. 

Ogólnie rzecz. biorac zc!e~ytlowan:c potE;pia1ny te _\l;cJe. których ce­
lem były dorazne korzysc1 mater:alnc-. albo, mówiąc wprost. rab.rn­
kowe napady _z bramą w rGkll, tyle. że organizowane na szeroką 
~~al~. Pr;~yno~1ly _01_1e rnwsz~ ~ame straly obu wal~1ącym stronom. co 
me Je~t byn~Jmm,eJ p~zypa?kiem. pon;e,, a.ż na pomysł ich realiz ... c:ji 
\I padac mogl~ wy.ąC'znie iuazic o bardzo ciasnyC'h horyzontach umyti­
łowych. ?- w1ęks·~yrn szacunkiem należy odn:esć -.;ę do Akcji ptano­
\\:any.ch Jako. wstęp do opanowania wa~nye:b gospodarcto lub strate­
gH;;-me terenc:w: naród, kló_wy por:n~·s!nie przeprowadzi! taką operację, 
rn".gt nas~ępn:e dochowac sH) silrne3szych, 'ldl'Owszyc-ll obywatei.i i po­
r:eimo:vac pi·oby d~lszej e~5pansji. N.ies_t"ty, tui;a polity\)a wymagaia 
konsekwentneJ realizacJ1 me przez i_111cs1ące cri nawet lata. ale przez 
rałc pokolema, a r~adko kiedy wybitny władca mia! równie wybitne­
go na~t<;>pcę. Syll'aCJę dodatkowo komplikował fala srybkiego r(Jz-.vo'u 
si:odko1~· bo,io\:v~·ch, nadmiernie pa~noszaC'v uboezny koszt Akcji w w~·­
n.ku n;szczem~ ro7legł~·ch .obs7 arow 7.iein:. Z c!nvllo odkrycia broni 
m1klea:·n~·C'h Ziemia siała siG zb:-·t mała. naturalny pęd do konfronta­
c·11 ro~ladO\•:ywano s"!ttC'·m:e w tzw .konfliktach ':okalnycn". prowa­
dzonyC'h prz~· u~yc'.u .. ograni".!zonych ·rod!<ów··. 

. _Wł::itici.wy ~ens Akcji już w XIV. w;eku odgauly z cudo-.vną ir.tu-
1cią . mdians_k1e. ple~;rona r\meryl~i '>i od ko seJ. wprowad.ta,1 ąe obyczaj 
„\\ 0.1-en kwiecist.ycl1 . Zapr~y Jazmone ple:ntona stac.:a!y od czabu do 
czasu ;v_ u111ow1onym m\e,1scu biLwv. któ:·y"11 Jedynym ..:eiąm bvlo 
\\:~~esn:eJSZe dosta:cz71ne m;od;deży bocJż a clo WBZechslrotrn<=gu r0·~­
\\ i_Ja.n.~ sp~:a\l:no~~i ftz~czneJ. sprytu i orJ_,1agi. l'oc1lue1,Ii~· nalety. że 
:·'\OJn{ kwie~!st.e , wb1ew pozorom podobiei.1;lwa. stauow1ly ZJawisko 
iako.sc1owo rozne od rycet'skieh turniejów w Europte gdtie zwycięzca 
otrzymy\•,al cenną nagn~~ę. pol~onany ll<'.z:d sii'tt-e, a l)Ublicz.no:k prze­
zr;v~la dr~szczyl~ emoCJJ. Wsrod ;va:<'•·zn::"lJ łncli;rn jed.''l1<J publicz­
no,c1_ą byl.1 y:spollowarzysle walki. Jedyną nagrodę slanowiła sa~:;s­
fakc.i~. zas Jedyną cenę przegranej - 'mie1 & pr1..ez wyrwanie serca 
na ofiarn;·m. ottarzu ~ę. wlaśn 1 e idee Akcji. 1 otlnuc·eniem pewn:•ch 
barbarzynskich ~zc:ze~oło\-y. kontynuUJ<'rny cl isiaj: jej terenem >ą 
bezm:eme prz~strzerne i\osico~n i dalekie. pustvm:E' planet~· gdz;e 
~ie_ ,mll~imy nis_zcz)'.c' ~lorob!<_n mal:ic-zki,:il. iP.1 przo;>bi„g odpowia.óa 
coclz."'.nnie na p~. tan:e. Jakie ~roclki tPC'h:w:zne potr;:.fi wymyW<' jerlen 
c2łow1ek, a W:fkorzyslac drugi. jej uc·1cstn1cv. inlocl?.i Bolrnterowle, 

, sa z_dro:v~·m z1an;em ludzkośt·L 1-1w;ira11•·1ą p1·1..etrh an!a nasngo ga-
t unk.u. i. gwaran~;ą pr1,etrwa11:a icle;;lów julno·:c1 karnoi<ci. mę6~;iej 
przyJaZnt, oclwagi. (KOl';JF.C KURSU WSTl-;PNEG-OJ 

, ~a$ka op~da. _W;;~_ak:. Je;;f<:1T1. Silny i Pię:rny. Odmeldowui~ się 
\\_Y~hodzę. i-:a ulic)'. Jakis szczernak wpyclla mi cło ręk' ulotkę, oc.~er­
~l~Jącą.,Ak.cJę. O~OJętme_ wi:w~arn dru1'zek do ko~za i wtedy 91·.tyd10-
a71 _ r~1y sl_. ze .ti:e~<· ulotki me Jest przypadkowa, że to ost<:tn:11 11róba 
mo;e! l0Jaln?'c1 ... Kace; się natychmiast: Koledzy-Bohaterowie na pew­
no me konttołuJą mme w tak µlaski, niegodny s,Jo,-,;h. 

J11tro startuję do pierwszego bojo"wego 10!11 
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aniec eliminował w zasadzie dziew-

T czyny. Wprawdzfe te najodważnie.i­
sze trzy bodajże, może cztery , pró­
bowały z godną podziwu ambicją 
vv·edrzeć się w krąg <izalejących ró­
wieśników, wyskakiwały jednak 

stamtąd niczym podcięte skrzydłem huraganu. 
z rzadka tylko na w'łasnych nogach. 
' - Gou, gou! 

- H'l/.a, hua! 
- Bang, bang! 
Potrącali się łokciami, nieraz głowa uderzył'1 

o głowę, wpadali na 8iebie z całym impetem, 
powstawały kłębowiska i wiry, tiprawiali <:hwi­
lami wrażenie rugbistów walczących zaciekle 
o niewidoczną piłkę. 

Nie była to jednak walka. 
Zauważyłem, iż atakowani nie bronią się, nie 

oddają ciosów, ba! nie ocJ.wracaJą nawd giowy, 
aoy zobaczyć, czyja· to ręka, czołu, bark, 1;.ota·110 

. ucterzylo ich z 1u1·1ą w plecy. Tai1czyl; w iiaJ-
lepsze, jakby mieli pod czarnymi kur-
tkami ::itdlowe, kuloodµor-ne pancerze. 
Nie czuli wldoczme bólu. Ni.kt b.Q 

nie krzywił, me jęczał, ani śladu n.e-
nawiśc1, ani ciema strachu, trans Jeduyrn ~io-
wem, kompletne zapamiętanie; po1p1·zy ,1,;,,1:<\ 
ro..:szerzon.e amokiem źrenice; uchylone, o-
cielrnJące sliuą Utilot. 

Na„. dwóch, tych najmniejszych, najchud-
szych.:· zacL.eµ'mny przeze mrne mikru::; z koi:'<'.y­
k1em (paszoł z· iapą!) 1 obwie~ z pop~u·,y1ru 

pi·zedwczesnie tębami, które .:1·esztą uonazał z 
lubością niby okrutne, sprąg.ilwne K1w1 tygry­
siątko ~ dwóch wyrazni~ polowało na oiiary. 

·Nie bawiły ich pląsy i podskoki, nie rajcowa­
ła· muzyka. Oc~.y mieli p1•zytomne, b,ystre, nre 
zmącone obłędem. Stali poza kręgiem l<rncLą­
cycn, upatruJąc celu, którym zazwyczaj ukazy­
wał się jeden z wysokich, dobrze zbudowanych 
kolegów. W dogodnym momencie, kiedy odwró­
cony tyłem kolega nie spodziewał się napaści, 
brali aługi, iście lekkoatletyczny rozbieg i od­
rywając w ostatn.iej chwili stopy od parluetu 
kosili go z powietrza, niczym żywe, latające 
torpedy, gotowe poświęcić dla sprawy zdrowie 
i życie. 
· Bywało, iż staranowany Punk potrącał innych 
Pu11ków, a ci z kolei jeszcze innych, i. cała 
zgraja waliła się z poslizgiem na. podłogę. 
Rzekłbyś: nie wstaną już więcej, połamane że­
bra i nog.j, hej tam! Gdzie jest telefon? Pogo­
towie! 

Zrywali się' przeCież jakby nigdy nic i dalej 
wiedli swoje złowieszcze korowody. Tłukli w 
estradę, w podest, na którym siedziały osowiałe 
zastępy hipisów, w drzwi, które w moich 
chorobliwych urojeniach wyleciały na korytarz 
z zawiasami. 
Jakaś dziewczyna zemdlała, inna wymiotowa­

ła pogodnie na uboczu. Incydenty te nie ostu­
dziły jednak ogólnego zapału. Mikrus i obwieś 
z przetrzebionym uzębieniem przymjerzali się 
do kolejnego nalotu. Rosły, zdrowy Punk o 
łydkach i udach glad,iatora udawał sugestyw­
nie niedowL,id spastycżny: wykręcona szyja, 
sztywne koi1czyny, języl~ wystawiolly na pokaz 
\v całej okazałości. Ten ł ów symulował atak 
padaczki, tamten znowu dygotał ponuro niczym 
pra\\rnuk świętego Wita. 

- Dość, dość! - krzyknął pewien starszy, 
przypadkowo zabłąkany tu osobnik,, któremu 
nagle zabrakło powietrza. - Przecież co jest 
okropne, nieludzkie. Tak .nie można! . . 

Ale nikt gq -9ie słuchał„ OchrYP!Y· iaar,ty 
głos, wytr~wwany zapewne na stadlonach. pił­
karskich trzeciej ligi, wrzasnął rozdzierająco: 

- Zadyma, Punki! Zadyma! 
W chwilę póZriiej właściciel owego głosu padł 

podcięty brawurowym skokiem Mikrusa. Co się 
tyczy obwiesia z ażurowymi szczękami, prze­
wrócił z godną podziwu łatwością dwóch in­
nych tancerzy Nim zdążyli się podnieść, wszy­
scy trzef zostali momentalnie otoczeni i przy­
gwożdżeni do parkietu butami kolegów. 
Zamkuąłem oczy .Jak Boga lrnr·liam. było 

straszno! Sępy zaatakowały padlinę„. Każdy z 
leżących miał na nogach 1 tułowiu l1iezl1cw1'.e 
stopy przyjaciół. Malo! Obcasy wrzynały się 
rownież w szyj(;. Tylko patrzeć, jak trzaśnie 
kręgqsłup. Boże! 

Ofiary cierpiały .iednak1 
dzielnie i bez pro­

testu. Udeptywane w takt muzyki, sponiewie­
ram· i spocone. zdobywały ~ie iP.'<7.C?e na heroi­
czny wysiłek uśmiechu i rytmicznego potrz'ą3a~ 
nHJ g!O\\·ą 

Nagle muzyka umilkła. 
- l<oniec - 'osw iadczył krótko szef BRAKU, 

nie bawiąc slę w żadne ceregiele. 
Nikt nie protestował, nie domagał się bisów. 

Sala ndzv,kiwała z wolna swói normalny wv­
gląd Leżący · wstali o wla$nych siłach, ktoś 
wwawiał drzwi. Rtóre wypadły tylko w mo~L'.J 
cbpr·ej ·wyobrażni, grupa ochotmków uprzątała 
podłogę. 

Niektórzy chłopcy i dziewczęta zaczęli ściągać 
z grzbietów czarne, inkrustowane gwoździami 
stroje i chować je d.) sakwojaży, · w ktńryC'h 
ukryli wcześniej codzienne , akceptowane przez 
szkolę i dom ubrania. Inni. nie przebiera ie:~ się 
wcale i kompletniP ignorując czarnoyv!osa kie­
rowniczkę klµbu, podeszli i wzięli mnie w kół­
k.o„ 

Zaczął ten wysoki, o udach i łydkacl'l gla­
diatora. , przyodziany w bermudy, które ledwo 
sięgały kolan Spo;rzał na mnie z wyżyn s\voich 
osiemnastu lat i rzucił przei 'l.ębv: 

• - W dalszym ciągu chce pcm z riami rozma-
wiać? 1 

- Tak -odpowierlziałem niepev.:nie. T dostrze­
gając ·jako pierwszy !<WOją mepewność. ruszy­
łem od razu do zwarcia: - Co znaczy to .A" 
na waszych plecach?· 

- Ana'l"chia. 
Popieracie terror? 
Nie. 
Samosądy? 

Nie. 
F·a~zyzrn? 

- Nie. Raczej' n·ie. 
- Raczej? ' 
Poczułem lekkie zamroczenie. Była to w>cie· 

klość r"'edawno zenvałem wieczór autor-,ki w 
Piot.rkrn'vie: dwudzieo;;loparo!Ptni, niewątpl 'wie 
mteligentny szaleniec zaC'z::!ł mówi6 ·o fasz,v1mie 
nie bez symp?tiL Gdybym miał w kieszeni pi­
stolet... Dosyć! Ale uwaga' ['am. gdzie pokazuje 
się niejaki Makowiecki, lep ej nie mówić o fa­
szyzmie. 

14 ODGtOSY 

.·zadyma, Punki! 
Zadyma! 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 

I 

Punkt w bcrmuclach zapytał na wstępie, CZ)' 

bęcJ~· pi~;aJ clob•t.e czy żJe. l'ow1ed1.1a1em, że 
będę pisał obiekty w nie. Nouo, oczyw1scie to, co 
zanotowałem do momentu rozmowy, a więc bez 
ich poinocy, opiszę wedle własnej manJery, bez 
taryfy ulgowej bynajmniej. Teraz jednakże, 
skoro udzielają mi informacji, potraktuję ich· z 
całą powagą. Tylko, na miłość boską! Żadnych 
„raczej"! Nie wspominać mi o faszyzmie! 
Czytałem przecLeż, że w niektórych krajach 

ruch punkowski ma wyra3nie zabarwienie le­
_wack ie \i\' inn!;:'ch, O\v0 1em. podszyty jest ra~i­
zmem, Nie kocha się czarnych i czerwonych 
braci., co do żółtych, ~prawa jest skomplikowa­
na, jako, że jednym z bastionów punkowych są 

·wyspy japońskie. Przypomina mi to dowcipne 
stwierdzenie pewnego "dyskryminowanego Apa­
cza, który powtarzał przed sądem: 

- Nienawidzę ras·bmu! Pierdolę rasizm! To 
doprawdy okropne, aby w Stanach Zjednoczo­
nycli., kraju wolnym i demokratycznym, trakto­
....:-:!.i! i,Gja.~·r.-;;;>:o I;:,:!.ianina. jak Araba, Zyda czy 
tez ;;;;:.iercizącego ltalianca. 

Jak te spra>V, wyglądają w Polsce? 
Zapytałem: 

- Więc . na czym ta wasza anarchia polega? 
- Na tym, że każdy robi, co mu się podoba 

i ubiera się jak chce - wtrąciła nerwowo ład­
na, przycięta na szczotkę, dziewczyna. - Ludzie 
1iienawid::ą nas za to, szkoła tępi, jednemu. 

Punkowi w Toruniu. wyrwali z ucha kombiner­
kami wisiorek. 

- Straszne - przytaknąłem . ...:_ A co ty za-
mierzasz robić, malel'!Irn, jak będziesz miała 
irzy(izieści lat'? 

- To, co teraz. S111ewać, ta·ńczyć, ub·ierać się 

po swojemu.„ 

- No, dobrze. Potem jednak skończysz czter-
dzieści. / 

Punki rechotały wesoło, a gladiator w czar­
nych bermudach zawyrokował: 

- Jak mam być taki stary, to wolę umrzeć! 
Zabrakło mi pytań. Ale tylko na chwilę. Po­

zbierałem jakoś swoje czterdziestoletnie , samo­
poczucie. Pociągnąłem: 

- Czy używacie narkotyków? 
- Czasami. 

1 

- A jak jest z miłością. 
- Miłość - odpowiedziała przycięta na 

szczotkę dziewczyna tonem rozstrzygającym 
wszelkie wątpliwoś:::i - może być woina i tak­
że samo wiązana, - Tu zrobiła do mnie, jak 
Boga kocham, słodkie oko. 

rokrzepiony ewą romantyczną wymianą 

spojrzeń, skonkludowałem: 

- Krótko mówiąc, wasz program niewiele 
różni się od ~deologii hipisów, 

Grupa „A" Szwadron 

> 

-- Hipisy to są damy! - zawrzasnął Mi­
kro,;z1~za1,;. A Punk w be1 mudach dorzucił: 

- Niecł• pan na nich popatrzy! - wytknął 
pięścią przyobleczoną w rękawiczkę o stalo­
w·ych ćwiekach, siedzących na pode..:cie konte­
statorów. - Kopcą te swoil? ob1·:ydliwe .~krę'y, 
lykają prochy od hólu głowy, nillclwją lm!a­
pren, wszy we włosach ... 

Na te słowa zeskoczył z podestu stwór· o za­
padniętych tragicznie policzkach i bujuej fry­
zurze afro: -

- Mówicie, że nie uprawiacie terroru. ,4 k"o 
ogolił naszego kumpla?! 

Gdzie? 
W Hali Sportowe.i, 
Nale~a1o mu ~ie. bo robil :::adymę. 
Nie robił żadnl?j wrlymy! 

- Taaa, nie robił. 
Uśmiechałem się w duchu. Jeszcze niedawno, 

kiedy w:dzialem ich na parkiecie, zclziczałyćh, 

ponurych, wydobywających z siebie gardłowe, 

niezrozumiałe okrzyki, budzili we mnie auten­
tyczny niepokój. Wydawali się wtedy groźniejsi 
od jakichkolwiek politycznych spisków i kno­
wa!'l, które powstają w podziemiach świata do­
rosłych ,i które toczą się na powierzchni naszego 
życia. Podejrzewałem, że kryją w sobie otchła­
nie zła i że to zło, sterowane wyrachowaną, 
okrutną inteligencją, rozprzestrzeni się na cale 
pokolenia. 

Teraz. przecież, z bliska, patrząc na ich młocie, 
pozbawione zarostu twarze, sł'u.chając ich zaba­
wnych,, choć prawionych ze śmiertehią powagą 
wyznan, traktowałem ich (czy słusznie aby?) 
jak zgraję niesfornych dzieciaków. 

-:- Powiedzcie mi, nie boli was ten rozbijany 
tamec? 

- Jak tańczymy, t.o nie boli, dopiero później 
ZCfcz.ynają · skr:zypieć człowiekowt bebechy -

, oswiadczył Mikrus, podciągając ku niezmiernej 
uciesze widzów koszulinę i demonstrując chu­
de, straszliwie posiniaczone ciało. - Nieraz to 
i gnat jakiś pęknie.„ · 

- Mnie . w tamtym roku nerka wysiadła 
eho/alił się obwieś z popsutymi zębami. 

- Co zaś żeż się tyczy mnie ciągnął 
swoje lVIikroszczak - lubię ból i nie wstydzę 
się tego. · 

Starszy osobnik, który pół godziny \~cześniej 
krzyczał: - Dość, dość! Tak nie m&żna! T~ 
jest nieludzkie! - przysłuchiwał się mojei ko1,­
w~rsa~ji z Punkami, a minę, proszę zau·:..·az\-ć, 
miał Clekawą. Nie spodobał się jakoś /punkowej 
dziewczynie. Strzeliła: 

- A ty, stryju, jak się na.aywasz? 

Gość obserwował z uwagą jej płowe, obcięte 
nia: szc~otl{ę-_ włosy i lewy, posypany błyszczący­
rm op1łlfam1 policzek. Opiłki wrosły pod skórę 
niczym rój odłamków 7. jakie:<oś 7.-łociste~o o~·­
c.isku i była jako stygmat, któremu należało 
dochować wierności. 

- No, nie gap się tak. Jak się na;:ywasz· -
powtórzyła Punkówa. 

- · Igor - wybełkotał gosć. 

- Tgooor? - zaciągnęła Punkó\vka, - To maHz 
pewnie wesołego ir;orka? 

t?o:lć przelknął ślinę. me przyehodz.l.la mu 1a­
\;:os dó głowy żadna dowcipna odpowiedź, Szep­
nął wreszcie: 

- Szukam d:::iewc.::yny. do 'l.l„'ystępów u: "O<'-
nym bar.::e! 

- Poważn'ie mówisz, stryju? 

- Jak najpoważnieJ! 

- No to spadaj stąd! Ale juz! .Ja Jt'S em 
punkowa cl::iewc:zyna do punkowe.i muzyki. Wte 
nadaję się do pracy w nocnym barze. 

- Ptmki nie pr:::ywiqznjq znaczenia do u:ar­
tości materialnych - pouczył mnie gladiator w 
bermudach. 

- Ehe! Nie przywiqz:ttjq. Dopóki nie poczu.ią 
w garści pierivszego solidnego ;;witka dolarów 
- odparował gość, który był zapew1Je emisa­
riuszem jakiejś cfyskoteRi lub jaldegos estrado­
\\'ego stowarzyszenia jaskółek. 

Odszedł. 

D\de dziewc.'ZynkL w tym Dorotka. córka mo­
jego przyjaciela, wzięły nrnie te1·az na strońę, 
aby za wiedzą i namową pani kierowniczki wy­
regulować moją wyobrażnię o Polsce i świecie 
współcze$nym. Obydwie były dorodne i szalenie 
mtłe, i wbijały przez ·godzinę w mój zakuty 
łeb, jak należy się dzisiaj ubierać. malować i 
tailczyć. • 

illarno! Nie pozwól mi. 
abym but 11n.wrn11i/.·iem! 
iY1amo! Nie po~wól mi, 
abym był skurlJ)ysynem! 

:=hvi.ete słowa. Szkoła zwala na dom . .:;„„., na 
szkołę, a dookoła, w świecie czcigodnych, "'.ar­
szych. ludzi, roi się wprost od c\>;aąfactwa, ob­
łudy i szach_rajstwa. 

Przy-znasz - Ja-s·iu! 
Pr:::y-znasz - O-lu! 
Ze~ naj-le·piej, 
jest. - w przed-szko-lu! 

. A .co? llfoże nieprawda? Infantylna, lecz jak­
ze piękna. salingerowska koncepcja świata, we­
die które.i jedynie dziecko potrafi być pra ·.vdzi­
w;e SZ{:Zere l autentycznie bezinteresowne. ma 
w ~obie d,użo powabów. Swiadczy o tym cho­
Cłazby tworczose przed~zkolna ma !owanie i 
śpiewanie, pozbawione, póki ~o. państwowego 
mecenatu. 

Jetlna!c Punki nie są przecież całkO\'v"icie bez­
interes:i-wni . Oto śliczna dziewczyna, koleż.ank.i 
Dorotki, zaczęła nagle nadawać, że w żaden 
~po~ób, ja~kolwiek czuje się Punkówką ze sti-o­
JLL obyczaJu I wyboru, nie mo7.e wejść oficjal­
l1ie d? hermetycr.i:iei "połerzności Punknwców, 
albowiem pewna zawi>:tna o .iej urodę jędza 
regularnie kopie pod nią do!/d. 

Ta~ ~zy s~a~ dz_iewczyna walczy. wierząc, iż 
przyJdzie dz1en , l-!1ed~ zostanie zaakc·eptowana 
1 wpuszczona w sam srodek wdvmy, gdzii> iakis 
urn~rus lub obwieś z ażurowv"m uzębieniem 
przetrąci jej kręgosłup. " 
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Zdarzenia 
i zwierzenia 

... ·. C·· - . : . 

w·esele 
dla bogaczy 

Wchod·zę na telewizyjno-fil­
mowe poletko. zagospodarowa­
ne przez kogoś bardziej facho­
wego w tej branży. Obejrza­
łf'm jed11ak film _ Z<1nus<.iCPO 
•. Kontrakt" i nie mogę się 
opędzić przed refleksjami. Po­
niewa.ż nie jestem „z branży", 
więc o filmie nic nie wiem: do 
kina nie chodzę. wię<: obejn:a­
łem go w telewizji; recenzji 
:filmowych nie czytam. więc nie 
wiem, ezy był na ekranach i 
jak go, ewentualnie. oceniano ... 
Słowem, zupełny laik. 

Ale przecież film opowiada 
o Polsce końca lat siedemdzie­
siątych i w tej dzi.edzinie \ai­
Jdem 11ie jestem Dlatego też 
refleksje dotyczyć będą nie 
:filmu, aktorów i reżyserii 
lecz życia. 

A wię<: mamy .,Kontrakt"„ 
czyli ślub syna piekielnie bo­
,:atego docenta (willa za 4 mi­
liony i to w końcu lat sie­
demdziesiątych) z córką ja­
kiegoś prominenta (z południo­
wego woje\"\·ództwa, <.ądząc po 
rejestracji $łużbowego samo­
chodu). Młodzi się buntują 
przeciwko bogactwu rodzicó\ •, 
nie chcą od nicl7 pomocy, bo wo­
la nawet lata czekać na mieszka­
ni·e. byle nie kon.ystać z 'Orntekcii 
tatusia. Wiecej - odmawiają 
przyjęcia talonu na „malucha". 

Bt·n"k nawet ifltusi1Jwi willę 
podpa1a, co prawda po pijane­
mu, ale widać takie ciągoty do 
unicestwienia tatusiowego bo­
,l!actwa drzemią w nim na 
trzeźwo Córeczka tak bard?:o 
nie cierpi swoieii-o ojczulka. ie 
godzi się na ślub kościelny, 
aby o icu-dzi<'ł<H.·zowi zrnhić 
11a złnsć. Zupełnie bezintere­
sownie, z czyśtej, n'lałpiej zroś- · 
liwości. „ 

R.osjanie mają takie określe­
nie: „z żyTu biesitsa" - co 
mniej więcej oznacza „zgłupieć 
z ónstatku". I taką właśnie hi­
stor\~ bardzo zajmµjąco opo­
wiedział Krzysztof Zanussi. 

' Być mo1.e zresztą opowiedział 
historię prawdziwą w jakimś 
jedno•tko"·,·m wvmi<in.e. bvć 
może wśród stołecznego „haj­
l» ifu" norl,.,hnr;> .we,-elf'" ~ie 
zdarzyło„. Tylko, jak to się ma 
cln polskiej rzeczywistoś<.i koi'l­
ca lat sjedemdziesiątych, czy 
zresztą i obecnie? Gdzie są cl 
altruiści. którzy odrzucą talon 
na .,malucha", protekcję na 
mie~zkanie. przyjmą gor~zą 
pracę rnmiast lep~zej, którą 
kto$ załatwi. Gdzie ~ą? 

Oczvwiście sa w filmie Za­
nussiego, ale ,.; życiu? 

W żvciu ::ikure1t dominn\voily 
pMiaw'y konsumpcyine. także 
w~ród młodych. Także wśród 
„młodych, ~niewnych buntow· 
ników". którzy wytykali wille 
i talony prominentom. aby na­
tychmiast łapać się za to sa­
mo. 

\Viec jaką prawdę opowiada 
ten film? 

To już prawdziw>za je~t e.ó­
ral~ka anegdotka o tym jak 
gazdn\yie dyskutu.ią po Sier·p­
niu. na co przeznaczyć willę 
prominenta: na przedszkole 
czv na ośrodek zdrowia Wre­
szcie wstaje stary Gą•ienn•ca 
i powiada: „Ani przed•zkole, 
ani ośrodek - dajcie wil\P tym 
n o w v m". - .. Zwariowałeś? -
p:vtaią gazdowie. - .Jak7e to 
tak'" - „Ano. dlatego - mó­
wi r;ą~i~nnica - ie ja jui 
dru~i ra7. ia darmo nie będę 
budmvał" . 

Zanussi też opowiedział ane ­
gdotę srodowi."kową i to jedno 
110 hr<'ni. J'1 \uk•tt~ :>\h-•1'~t"­
cznych gestów mogły sobie po­
zwalać - i czasem pozwalały 
sobie - bananowe dzieci. Dla· 

tego v;łaśnje oboje młodzi w 
f!lmie są dziećmi prominentów. 
Gdyby jednak !\,„,, .... , ''"' -
traktu" zechciał zderzyć inne 
<:ytuacje? Gdyby na pr!ykład 
dziewczyna byla córką r0dzi­
ców spoza układów i fn•·tuny? 
Czy i wówczas reżyser 7.decy­
dowałby si~ na pokazanie na­
iwnego buntu przeci\vko życio­
wej szansie weiścia w u I< ł a d? 

- Pofantazjujmy jednak Przy­
chodzi Sierpień 80 i co? Zbun­
towana młoda para rzuca 5iq 
w wiT działalności Docent-kar­
diolog, j.eśli nawet traci stano­
wisko, to zostaje przy willi i 
prywatnej prnklyc·e. i\Tn:;P n:Ji­
gorzej ,.,,·ychodzi na tym tatuś­
działacz z południowego woje­
·wództ wa . 'lle to I.ei •'i'.' '2:st 
pewne. Młodzi biorą wre~z'C'ie 
ślub kości-elny w Podkowie 
Leśnej. Dziennikarz t regional­
ne.i gazety. który próbnwał 
protekcji u prominentów. tym 
raz.em szybko znajduje pro­
tektorów. \V gruncie rzeczy 
wszystko zostaje po ~taremu -
tylko pod innym szyldem. 

Szkoda. „Pogląd 1" bvl,. naj­
tar1szym tygodnikiem tego ty­
pu w kra_iu. Kosztowatv l:! zw­
tych - 12 stron duże>go for­
matu. Ich najmocniejszą stru­
ną, ich niekwestionowaną spe­
cjalnością była tematyka pol­
sko-niemiecka. Akcentowana i 
fawoL".'ZOWana lak silnie, że az 
prz~·dawala pismu niejakiej .1e­
rl11osta1na<ci. al" te.~ :1nnw dzir­
ki ternu świetnie ~komentO\\·a­
n;; dokumentację "·ielu spra\\". 
które nie znalazły się na ta­
mach żadnego innego pi ·ma. 

Ciekawy byłby rnm o dal­
szych losach bohaterów „Kon­
traktu". ciekawy byłby to film. 
choć - oczvn•iście - znamy 
jego zakoń~zenie. 

Cechę tę zachowuje w calcJ 
okazałości rownież ostatni nu­
mer „Poglądów" - z 10 kwiet­
nia br. Na U\\·agę zasługUJC 
zwłaszcza artykuł Barbary Mi­
łobędzkie.i pt. „Dziedzicl\\'O kul­
turalne - koń trojański re\vi­
z.'.0·1istow· ·. Autorka przekony­
waj<!CO \1·~·\ ·o{'<'. i.' t.achoci1.n­
nicmiecc:v re\\·izjonisci. nie mo­
gąC' r.c \\'Zględow politycznych 
\ralczyc' \\"Ol'ost o zmianę gra­
nic. rozbudowują do maksimum 
badania nad historią i kuitu­
rą swych utraconycb .ziem, 
~t1'.·arzają ogromną dokumenta­
cję mającą ś,1·iaclczyć o 111c-
_mieckości tych ziem i stanowić 
kiedyś argument re\Yindykacyj­
ny. 

JERZY WILMAŃSKI 

Lewym 
okiem 

Podzwonne 
-„Poglądom" 

Nie \\iem co jest przyczyną 
faktu, że coraz więcej kiosków 
„Ruchu'' w naszym mieście po­
zostaje nieczynnych. Czy byto 
ich za dużo'? Jeśli tak, to te­
raz mamy sytuację odwrotną: 
mieszkańcy niektórych bloków 
mogą kupić prasę nie bliżej niż 
o dobre dwa przystanki tram­
wajowe. 

Natomiast w tych kioskach, 
które nie zawiesiły działalno­
ści na czas nieograniczony, nie­
mal co parę tygodni poja,'l.·1a­
ją się nowe tytuly czasopism, 
ledwie można nadążyć z ich 
odnotowywaniem, a tym bar­
dziej z pobieżnym chociaż za­
warciem znajomości. A cza.;em 
zdarzy się też, że ktoś z ro­
dziny czasopism ubywa, tak 
to się przydarzyło katowickim 
„Poglądom". 

Nie popełnię chyba błędu, je­
śli powiem. że przez całe 21 lat 
swego ukazywania się „Poglą­
dy" - tak samo, jak nasze 
łódzkie ,.Odgłosy" - nie były 
finansowo samowystarczalne i 
wychodziły tylko dzięki dota­
cjom państwowym. Teraz pod­
porządkowano je zasadom re­
fm·my - względy kulturotwór­
cze przestały być decydujący­
mi. Redakcja w swym pożeg­
nalnym artykul e podaje jesz­
cze inne pow ody: a to, że pis­
mo jako jedyne tego typu w 
Katowicach musiało - cytuję: 
„dżwigać ciężar wszystkich śro­
dowisk twórczych i kultura!- / 
nych" swego regionu i nie wy­
trzymało tylu serwitl.ltów: a to 
(jak pisze jeden z felietonistów 
w ostatnim n-rze) - że nie 
miało z kim ostro i złośliwie 
polemizować, nie zamieszczało 
więc pyskówek, z których wg 
tegoż felietonisty żyje pcasa 
warszawska . Myślę jednak, że 
nie tu leży przyczyna l ikwida­

·cji pism. Wielkość i różnorod­
ność środowisk twórczych po­
w inna b~·ć przecież raczej ko­
rzyścią, nie przeszkodą dla pi­
sma. A co do pyskówek -
gdzie one tak naprawdę są? 
Kto z kim i o co się spiera? 
Czasem o jakieś głupstwo, któ­
re wcale nie angażuje u wagi 
czytelników. Więc chyba jed­
nak proste i brutalne prawo 
ekonomiczne: brak popytu. 

Po\\'stają \\' RFN :;pecjalne 
instytuty. biblioteki i muzea. 
Biblioteka Domu Niemieckiego 
Wschodu \\' Dilsscldorfie zawiP­
ra 40 tysięcy dzieł poś<.nęco­
nych spra\\·om Sląska. Radio 
ogtasza konkursy na słuchowi­
ska o tematyce śląskiej. orga­
nizu,ie się konferencje i syrri­
pozja naukowe. „Wydaje się­
pisze Miłobędzka - że będzie­
my musieli z większą niż do­
tąd uwagą śledzić tamte dzia­
lania" - i poddaje pod dys­
kusję konkretne wnioski, na 
przykład: 

- przeanalizo\\·a.ć na no\\·n 
zbiory i ich ekspozycje v,; mu­
zeach śląskich, 

- poszerzyć studia germani­
~t~·czne we Wrocławiu i Sos­
nowcu o przedmiot „niemco­
znawstwa". czyli problemat~·ki 
współczesnej, polityczno-lmltu­
ralnej, 

- przywrócić Zjazdy Pisarzv 
Ziem Zachodnich i Północ­
nych. 

- podjąć ·wydanie monumen­
talnej, wielotomowej Encyklo­
pedii Sląskiej, a na początel~ 
przynajmniej Leksykonu Sląs­
kiego. 

Są to ciekawe ·wnioski. choć 
JJasuwają niejakie zastr~eżenia. 
Czy na przykład mamy \nacać 
do pojęcia .,Ziem Zachodnich", 
wyodrębniać pisarzy Ziem Za­
chodnich, choć j<uż dawno u­
znaliśmy te ziemie za zinte­
growane całko,vicie i nieodwo­
łalnie z Macierzą? 

Szkoda. że „Poglądy" schodzą 
7. placu boju. Ale znaląc zain­
tere~owania i ś"·ietną znajo­
mość tematyki polsko-niemiec­
kiej kh rectaktora, Wilhelma 
Sze,Yczyka. jesteśnw pewni, że 
temaiyl{a ta nie 7.e.idzie z po­
la naszego \ridzE>nia i znajdzie 
należne .ie.i miejsce na lamach 
polskiej prasy. 

WtODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Sport 

Dwa mecze 

W samo południe obejrzałam 
sobie mecz Rumumi z Włocha­
mi i zrobiło mi ~ię przykro. Jak 
ci mistrzowie świata fatalnie 
grali. Później był mecz Pols'-rn 
- Finlandia i też mi było przy­
kro. Jak trzecia drużyna świata 
fatalnie grała. A miał to być 
festiwal bramek. Strzelanych 
oczyv.riście przez naszych wspa-

Redaguje zespół· Ryszard Binkowski, Dar iusz Doroiyński, Eugen iusz Iwanicki, Teresa Jen)'­
ko'~"ka. i\ndrze.i Karolczak (sekretarz redakcji), Jerzy 1\wił'eińsld. Bngda M.adej, Andrzej 
Malrn wieeki Grażyna Olt"rbnnwi <'z <i-ca <;ekretarza reclakcii) l iror Sikiry<'ki (kier dlialu 11-
terackiego) Karni .I. Stryjski. Ja.nusi Szymański-G lan <' (grafik). Paweł Tomaszewski, LUCJUSZ 

Władknwski (redaktor naczel ny), Jola nta Wrońska. Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

Stale współpracują: Tadeusz Błażejewski, Krz~·sitof Dr'lewiecki, Grzegorz (iazda, W1loli 
Kasperkiewicz Włodzimierz Krieminsk i, Oa.l'i u<;z l\Jilerski Kr. styna. Namysłowska, Jerzy Pa­
nase\\ićz, Ewa Pankiewicz, Hen ryk Sroczyńsk i, J erzy Wilmański. 

niałych chłopców tym bezwol­
r ym Fmom. Zakładano chyba, 
7.c Fino\\'ie \' ogóle zrezygnują 
z gry i b dą . łużyli Polakom 
n:e tylko do zdobycia punktów. · 
ale i bramek, które później bę­
dą się liczyły w koiicowych wy­
nikach eliminacji w naszej gru­
pie. Ale Finowie, choć bez szans 
na wyj~cie z grupy, to jednak 
chcieli ha:·dzo wygrać z trzecią 
drużyną sw:a :a. 1 zremisowali 
- co prawda -. ale przy naszej 
pomocy. 15 kwieti ia l983 r. ka­
to,-.·icki .. Sport'' pyt9l r,;:) p1e:·w­
szej stronie „Czy . To'ni" posta­
wi na Janasa?" Postawił. I Pa­
weł Janas załatwił bramkę Fi­
nom. 

Nie ma w tym nic nadzwy­
c:zajnego. Samobójcza bramka 
może zdarzyć s:ę to.ajlepszemu 
zawodniko1Yi. najlepszej druży­

nie. Rzecz 11· tym, aby szybko 
tl: stratę odrobić. I to się na­
;ozym chłopcom nic udało. Za to 
i tylko za to trzeba mieć do 
nich pretensję. Wprawdzie An­
toni Piechniczek próbował tłu­
maczyć swoją drużynę. że to nie 
katastrofa, że w sporcie tak by-­
wa, że „real izacja przedmeczo­
wych założeil nie była całkowi­
ta", a uwagi przekazane druży­
nie w czasie przerwy trudne 
byly do wykonania „ze względu 
na zły stan murawy boiska". 
Chcę być sprawiedliwa i dlatego 
muszę napisać że w „Sporcie" 
z 15 kwietnia Antoni Piechni­
czek wyraził opinię, iż „wadą 
stołecznego obiektu jest jedynie 
stan murawy, nie p!elęgnowanej 
od dłuższego czasu". To prawda. 
Ale Finowie grali na tej samej 
murawie i - jak to powiedział 
trene1· fióskiego zespołu Pauno 
Kymaelaeinen - „wywiązaliś­
my się z post<nyionego nam za­
dania". Dlaczego to na tej sa­
mej murawie jedni mogli, a 
drudzy nie? Byłoby już nie­
przyzwoitością, gdybym w tym 
miejscu posłużyła się przysło­
wiern o zlej baletnicy. Więc te­
go nie zrobię. Przypomnę tylko, 
ie Stadion Sląski też ma mura­
\\ ę nie pielęgnowaną i dopiero 
niedawno jak to doniosło 
.,Zycie Warszawy" z 22 kwietnia 
- przystąpiono do przygoto\ ra­
nia tej murawy, żeby trener 
Antoni Piechniczek nie musiał 
„narzekać na· jakość na\•,derz­
chni boisl<.a". Czy to pomoże 
naszym wygrać z ZSRR'! 

Optymizmu ,.,. przedmeczo­
wych rozważaniach jakoś nie 
widzę. To dobrze. To oznaka, 
że zaczęliśmy cenić przeciwni­
ka. Niestety o nastrojach przed 
meczem Polski z Finlandią i 
Widzewa z Juventusem powie­
dzieć tak me można bylo. Fi­
nowie mieli nam pomóc nie 
tylko w lepszym ulokowaniu 
się w tabeli, ale i w uzyska­
niu pozytywnego, wysokiego 
stosunku bramek. Również Ju­
ventus miał polec w Lodzi, 
choć ~ytuacja Widzewa nie 
była \vcale taka dobra. Opty­
misci nie pamiętali, że sy­
tuacja Widzewa w półfinale 
Pucharu Europy była iden-
t \·czna jak w Li~·Pr-
poolu. Z Lodzi wy-
wieźli oni 2 stracone bnm-
ki. Widzew z Turynu również 
2. Trzeba b'ylo wygrać u ~1f!­
b1e wysoko. Liverpoolowi to 
się nie udało, choć mecz wy­
grali. Widzewowi również, choć 
mecz zremisowali. W sumie 
korzystniejszą sytuacJę miała 
ta drużyna, która przystępo­
wała do gry z czystym kon­
tem. 

Piłkarze RTS Widzew jednak 
nie zawiedli. Rozegrali znako­
mity, ciekawy mecz. Grali' do 
ostatrnej chwili. Nie załamali 
się mając już świadomość, że 
do Aten pojedzie jednak Ju­
ventus. I trzeba im za to po­
dziękować. Dojście do półfina­
łu w rozgrywkach o Puchar 
Europy to bardzo wysokie osią­
gnięcie. Piłkarze Widzewa zbul­
wersowali całą piłkarską Eu­
rope. dowiedli, że choć rcpre­
zen tacja Polski - będąca w 
przebudowie - nie jest je~zcze 
zgrana i w najlr:pszej formie, 
to przecież polska piłka nożna 
nadal się liczy. Teraz powihni 
zrobić wszystko, aby utrzymać 
się w strefie europejskich pu­
charów. choć życzę im z cale,e:o 
ser ca ponownego zdobycia mi­
strzostwa Polski. 

Piękną walkę widlewiaków 
zak1ócił fatalny, chamski incy­
dent na boisku. Incyde1it. któ­
ry może bardzo żle odbić się 
na przyszłości drużyny. choc 
nic jej to wina. J nie miłość 
do klubu i piłki nożnej Jeży 
u podstaw takich wybryków. 

Po prostu głupota. N 1e jest to 
p1enYszy wypadek. Różne już 
.-i.eczy zdarzały :dę na stadio­
nie i wokół niego. Kiedyś mu·· 
·ialo doj~ć do i:kandalu i dosz­
ło. Szkoda tylko, że w Łodzi i 
na meczu puchsrowym. A le. 

.f'Z:V rzeczywiście tak musiało 
być? Czy taki skandal był nie­
ll hronny? Czy nie można by­
lo jednak temu zapobiec? 

Nie umiem na · e pytan:a od­
powiedzieć. \\'iem tylko jednO'. 
ie mecz przerwany był innym 
meczem. niż mecz. w którym 
nie byłoby przerwy. I to jest 
fakt. ;\iiech sobie kibice t "ll 

fakt przemyślą. Niczego to 
oczywiście nie zmienia. bo wy­
nik też jest faktem. Ale prze­
cież inaczej się gra bez 20 mi­
nutowej przenvy, która r;hu 
drnżynom poważnie zszarpala 
!'el'\VY. \V:dzewnwi o;:oza.~ ,;..,_ 
k"l\·alifik::icja. Przez kibico·.'·. 
Czy za~lugujq oni na mi:rnn 
k:biców? 

BOGDA Mł "'':.J • 

"Telewizja -

.„ .... ~ „ ' ~ 

": ~~ ,fi• "'- ', ' . " . " 

Wesele 
„ 

z czasow 
Edwarda 

N1egd:\"Ś tego rodzaJu okazję 
nasla telewizja dy&kontowała 
na ;\"iele sposobó\'f: zwiastuny, 
anonse w prasie, dyskusje i:;o 
projekcji, uroczysta oprawa 
etc. Dziś, gdy odby,Ya się pre­
m :erowa prezentacja (ilmu o•·o­
ciukcji TvP. filmu. który nal~­
ży uznać za jedno z 11ajv.,·ybit­
nie3szych dzieł małego ekranu, 
towarzysz~ temu zwykła infor­
macja: 20.15 - „K<intrakt'' -
polski filmu tv. Mimo .że tytuł 
ten jest już znany kinowej pub­
liczności z dużego ekranu, ta­
ki milczący dystans sponsora 
"'obec własnych osiągnięć mu-

1 dzi\rić. Tym bardziej, że re­
pertuar filmowy największego 
kina '" Polsce przedstawia sir; 
nader biednie i niecieka\\·ie. 
Zatem. ot takie sobie, rzucenie 
filmu Krzysztofa Zan11ssiego do 
sieczkarni bieżącego programu 
jest zwyczajnyin marnotraw­
stwem. 

Krzysztof Zanussi należy cio 
tej nielicznej grupki twórców 
polskiego kina, których kazde 
kolejne dzieło utrzymuje się na 
pewnym stałym - nie trzeba 
dodawać: "·vsokim - poziomie 
artystycznym. Jego filmy, po-
czynając od d,·plomo..-:ej 
.. Smierci prowincjała", u-
staliły mu \\' na-
szej kinematografii . mleJsce 
ekranowego intelektualisty, fll­
mo\\•ego filozofa życia. .,Struk­
tura kryształu", „!luminacja'', 
,.Spirala", „Życie rodzinne" to 
rozpisane na obrazy dialogi o 
ludzkiej egzystencji. o jej psy­
chologicznych determinacjach i 
moralno-etyczn~·ch ,..,-yborach. 
Filmy te charakteryzował swo­
isty ascetyzm. jakby racjonali~­
tyczny dystans i .,chłodne o­
ko". Dlatego też - z w~·jąt­
kiem telewizyjnego .,Za ścia­
ną". rnzemocjono,vanego stu-
dium samotności - fil-
my Zanussiego na:de-
rowane bdv m1 ~ferę in-
telektualną widza, który musiał 
priy.iąć postawę rozumiejącą. 
Bo egzvstemcjonalno-filozoficzne 
d\•sputy reżysera ze swoimi po­
staciami, ścierające się rncje 
filrnowvch bohaterów. to jedno­
c?eśnie dialog z widzem. Stąd 
też filmowe propozycje Zanu­
ssiego. w •soko cenione przez 
krytykę oraz przez częsć pub­
liczności, dla której _kino jest 

nie tylko sobotnio-niedzielnym 
relal\sem, nigdy nie były best­
sellerowym przebojem. Może · 
dopiero .. Barwy ochronne'' 
przerwały ten nurt ekranowego 
klerkizmu i w~-do tały "s:ę 
pm:a obszar kina elitarnego. 
Ztożyło się na to wiele przy­
czyn, także pozaartystycznych 
- jak pamiętamy. Ale najwaz­
niejszą - co pl'zypuszczam -
lwi no\\"\' ton. iaki w t"m fil­
n1ie się ·pojawil: popne~ egz, -
g(encjaliw dialog PO-
sta\\',.. do którego p:·.:y-
w~·klismy już \\' fil-
mach Zanm,siego. zaczęły prze­
zierać realia, jakie u schyłku 
lat osiemdziesiątych, staly się 
wa:tkim symptomem. zapowia­
cl;;jącym czas społecznych prze­
\\·artościo,Ya1'1. Ton pamfletu, 
ziadli\,·ej i ostrej obęerwa{'.ji, 
która znalazla potem peln~· wy­
raz w telewizyjnym .. Kontrak­
cie„. 

Oc! czasu premiery arcydra­
matu Stanisława Wyspiańskie­
go. fabularnv chwyt \\'esela 
~tał się w naśzęj literaturze, ale 
także w teatrze, wielce nos­
n.vm pomysłem artystyczno­
-ideowym, po wielekroć zresztą 
eksploatowanym. Mo:tna by 
rzec, że każdy istotny etap w 
powojennej, polskiej historii 
znajduje swoje metaforyczno­
-svmboliczne odzwierciedlenie 
"' literackim obrazie weseia. 
Ta obrosła w tradycje, sięgają-
ce „Pana Tadeusza". konwen­
cjonalna uroczystość inspiro­
wała Marię Dąbrowską (,,Ka 
"·si WE'sele") i Ernesta Brylla 
( .. Rzecz listopadowa"), Jerzego 
Andrzejewskiego ( .. Miazga") 1 

Marka Nowakowskiego („We­
sele raz jeszcze'·). Zawsze uro­
c:z~·stość ta była p-0ręcznym p::e­
tekstem, sytuacyjną ramą. w 
którą pisarz bądź dramaturg, 
wp;sywał ideo\1·e kon.~tat:-cje 

swojego cza~u, sta"lnał diagno­
zy, uogólniał. 

Po~lczas gdy Wyspiański ry­
sował swoje bronowickie per­
sony z pasją wieszczącego. neo­
romantyka. to utwory jego 
współczesnych następców wy­
dobyły z „Wesela" to, co było 
narodowa szopką. groteskową 
karykaturą, środowiskowym 
pamfletem. 

Choć. jak sądzę, Zanussi me 
stawiał sobie takich narodowo­
-polemicznych celów, jak -
na przykład - Bryll, to jednak 
i „Kontrakt" daje się wpisać 

,,. tamtą - ciągnącą się od 
\Yysp'a1iskic.go - tradycję. Jcg„ 
\1·e~ele je'.!lt najczystszej wody 
pamiletern. który nie pozosta­
\\·ia żadnych zludze11, ani nie 
oszczędza nikogo. Nawet obu 
staruszkom, które pojawiają 

się w epizodach, przydaje ce­
chy lrnrykatury: pierwsza -
Jak z czytanek dla młodocia­

nych miło~ników prz:,·rody, d~·u­
ga, niania - jak z kart po-
11·ie~ci He!ei;iv Mnisuk. A gló\\·­
ne postaci z szopki'! Skorum­
powany pan domu, betonowaty 
dyrektor z prowincji, dzi en­
nikarz - pseudoradykał. który 
czeka na okazję, aby dorwać 
się do miejsca na górze, pri­
mabalerina ze swoim dworem, 
służąca - flejtuch Ktoś z se­
kretarzem znakomicie wpaso­
wany w tę srodowiskową me­
nażerię. Nie lepiej >vypadli na 
tym tle obywatele świata. Jed­
nym słowem kleptomania, niR1-
fomania i poróbstwo. A mło­

dzi, ci „piękni dwudziestoletni"? 
Ich bunt to też tylko mod ny 
kostium, to teatralne gesty, 
które są tyleż epatujące, co 
grotesko\ve. 

Gdybyż to był tylko paszkwi­
lancki pamflet! Przecież me. 
Żaden z bohaterów nie jest 
społeczna imaginacją, co miało 
się potem okazać (film powstał 
w roku 1980). każdy z nich o­
trzvmuje u Zanussiego swój so­
cjalny rodowód.· A wszystko to 
jest tąkże wspaniałym kinem, 
obrazem o arc~·dzielnej mae­
strii warsztatu i jego efektó\\-, 

Zatytułowałem te11 tekst .,We­
sele z czasów Edwarda". Chcia·· 
łobv się wierzyć, iż rzeczywi­
ście odnosi się już do -prze­
szłości. 

GRZEGORZ GAZDA • 
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T
o ~yła moja wi>na. Spieszyłem się i na przejście wpadłem 
JUZ przy czeTwonym świetle Umykając przed nadciągającą 
wata~ą woz~w skoczyłem w tłumek na brzegu chodnika, po­
trącaJąc stoiącego z brzegu faceta. Bąknąłem .. sorry". ale 
kąt~m. oka dos~rzegłem przygotowaną już w rewanżu .,pią­
chę 1 ro,zwśc1eczoną twarz. Jakby znajomą. Sekunda i 

o~wm:zyla się sto~o~na klapa w mozgownicy. Jasne! To „mój" 
cm~ciarz! Parę m~es1ęcy t~mu pogwarzyliśmy trochę o jego spe­
~yf1cznym zawodzie, poleciało to pótem do gazety, nie sądziłem 
J~dna~. by był stałym czytemikiem „Odgłosów". Ale jakoś mi 
się nieswojo z.robił·'.'.! ... 

- Hej, ma1.y, poczekaj! - złapał mnie za łokieć. -- Walisz 
ostrym szpurtem. ludzi zaczepiasz i - nie poznajesz? Co u cie-
bie? . 
Uśmiechnięty był raczej życzliwie. Nie mogłem sobie tylko przy-

pomnieć jak on miał, cholera, na imię. • 
- No, wiesz, po staremu, roboty sporo: przepraszam za ten 

faul.. 
- Nie ma o czym gadać, 4 robota nie zając. (Już wiem -

przedstawił się jako Staszek„.). - Ale niezly kawalek wtedy na­
.smarowałeś, na.wet się uśmiałem. 

- Czytałeś? - jakoś nie dowierzałem. 
- Na prasówki nie mam czasu, ale siostra mi ten numer po-

kazała. · Calkiem sensownie bylo, pały nie przegiąłe.~. a potem 
się zastana.wialem czy ci za dużo szczegółów nie posypałem. No, 
o:le gd.zie tak lutujesz, chodź siądziemy na piwo, pogadamy„. 

- Ale wiesz, trochę się spieszę - broniłem się nie wiedzieć 
czemu. - A zresztą gdzie tu masz dobre piwo'.'„. 

- O to się nie martw - firma zaprasza.„ 
„A może by tak drugi odcinek?" - przemknęło mi przez gło-. 

wę, gdy zgodnie pokonywaliśmy szeroką arterię. Do •eriali czułem 
awersję, ale w tym przypadku warto byłoby odstąpić od reguły. 
Tak czy owak. piewie1e ryzykowałem. Staszek był w szampań­
s;kim humorze, a poza tym, piwo z rana jak śmietana" ... 

Jak starzy znajomi sunęliśmy po chwili środkiem hotelowej 
kawiarni. Mój „lrnń" parę razy niedbale pozdrowił siedzących za 
1toLikami typasów. Odziany był dziś znów nie najgorzej - bu­
:fiasta.. skórzana kurtka, modne pumpy firmy „Lee". biały, spor­
towy but (chyba jednak nie „Chełmek"). Przycupnęliśmy za fi­
larem. Nietnal natychmiast zjawiła się przystojna szatyn•ka. 

- Sie masz Jolka. - powitał ją gTZeeoznie Staszek. - Słuszaj, 
d4j nam na początek dwa browary, tylko wiesz, te lepsze. 

- Ale jest tylko nasze, niezbyt zresztą świeże - keinet'ka nie­
pewnie kikowała w moją strronę. 

- Dobra, dobra, on jest ze mną, no suń mała po to piwo 
jak klient grzecznie prosi - nie opuszczał go dobry humor. 

Po chwili na stół wpłynęły dwa wysokie puchary ze złotym 
płynem. Butelek nie było, po cóż kłuć w oczy etykietą pozosta­
tych gości. 

- Może być, czeski „Cristal" - Staszek ota;ł wąsy z piany. 
PociĄgnąłem i ja licząc skrycie, że marki papierosów nie zmie­
nił. Zakurzyliśmy po „Camelu". Jeszcze łyk i zdecydowałem. że 
tneba kuć póki gorące ... 

- Słuchaj, miałeś mi wtedy opowiedzieć trochę o waszej za­
'W'Odowej hierarchii, ale zjawił się ten twój, no jakby to powie­
dzieć - przełożony i się urwało - zablefowałem dyskretnie. 

- A, wtedy, no tąk. Z Mecenasem żartów nie ma. Z wyglądu 
Jowialny starśz11 pan'; ale przylożyć 'Umie, gdy trzeba, jak w 
p61.ciężkiej. 

- Jak si~ zostaje u was nefem? 
- Najkrócej: lata pracy poparte siłą fizyczną, bo jednak wiele 

tJ>raw załatwiać trzeba osobi.SCie. Ale i oleJu w glowie trzeba 
mieć trochę więcej niż inni i wyobraźni takoż 

- A na jakim szczeblu waszej drabinki zawodowej ty jesteś? 
- Trochę powyżej polowy„. 
- Omacza to, że na przykład_, 
- ".n,a przyklad decyduję ile dostają „od imnktu" wspomnia· 

tt• przez ciebie „meserszmity" czyli „punkciarze". 
- Od jakiego punktu? 
- Ty, chyba zamówimy jeszcze, bo jakoś nie możesz dziś za-

skoczyć; od punktu, czyli od jednego sk'Upionego od ludzi bonu 
dolarowego. Na przyklad wyznaczam mu, że ma pięć złotych. 

- A jak się dobrze spisuje, wielu klfentów nagania? 
- To Łapie premie ekstra. Bez wpisania do akt. Ale wsz·y-

ltl«J zależy od jego inwencji i.:. od obrotów sklepu. 
- Czy to znaczy, że przewidujecie także redukcje etató:N? 
- Jasne. Jak sklep kiepsko prosperuje - to się punkciarz.y 

t1.0rmalnie zwalnia. 
- No d<>brze, ale przecież on może niektóre transakcje zal.czać 

!!la swo~e konto. . 
- Widzisz, na grubsze interesy się nie paku.st sam, bo Jest 

llll krótki z forsą, do waluty się go nie dopuszcza, bo tt1: trzeba 
mieć j'Uż doświadczenie, bez którego można ql1tpio -~pasć, poza 
tym ja. urządzam swoim „meserszmitom" czasem takie „testy n.a 
inteligencję". 

- Chyba nie gracie w „państwa. miasta ... ?". . . 
- Wolne żarty. Pożyczam na przykład od takiego 20 ~awałkow 

ł oddaję mu po tygodniu .•. ' 30 tysięcy. Proszę by przeliczyŁ, P_Y­
tam, czy się zgadza i godzinę, dwie czekam. Gdy stracie pami~ć 
lub zapomnia.l tabliczki mnożenia - no, to trzeba go ukarac„. 

- Rozumiem, czyli - oklep„. 
- Czasem tak, ale za pierwszym razem ustna ireprymenda, n 

e.zasem zaproszenie do gry w karty. 
- Po co? 
- Zniszczyć moźna. człowieka w różny spos6b, m!ędzy inn~r:'i 

w11grywając od niego parę groszy w karty, w męskiego poke1 ka. 
- Wyobrażam sobie te „parę groszy", ale przecież tamten mo­

że być lepszy, czyli mieć więcej szczęśc.ia. 
- Widzisz, losowi trzeba 'Umieć pomoc, a od paru Ładnych lat 

jakoś mi się to skutecznie u.daje. 
- Taki jesteś dobry? . . . 
Staszek uśmiechnął się wyrozumiale. Moczy'.1śmy. P.rzez ch.wi~~ 

dzioby w chłodnym piwie, bo ~nna J.ola. zdą~yła ~uz ~odi:n1ernc 
nam naczynia na pełne. PrzyJrzał m1 się i:1eco iron!czme: po 
czym sięgnął do wewnętrznej kieszeni kurUn Na stollku wylą­
dowała nowiutka talia „Piabników". 

- Ech, ty niedowiark1L, przejdziesz teraz przyspieszony kurs 

orv„. • . . 
- Ale ja tylko w brydża i canastę - oponowałe~ sp1esz~1~. 
- Dobra, dobra, tylko mata pr6bka, nie osku.bę cię pr~ecie~. 
Zdjął folię, przetasował uważnie. Przełożyłem. Błyskawicznie 

rozrzucił na cztery \tupki. 
- No co tam masz, mały? .. 
Miałem samą bryndzę; kaida „z innej pa.raf11". On --:- cztery 

asy ZgaTnął ka~ty z.nów przetasował znów rozdał po moim prze­
łoż~niu. Miałem ]eqną parę, on - karetę .króli J~szcze .raz po­
wtórzył całą operację. Zajrzałem dyskretnie - b:l'łY dwie pary. 
Spojrzał na mnie i ryknął śmiechem: C l 

_ Daj spokój, nie rób takich min, jak byś był w Monte f~l~· 
Ma.sz damy na dziesiątkach, a sobte dałem tym razem · 

Wystarczy? 
_ Ale ty przecież osz.ukujesz! . _ "? nie 
_ Spokojnie maty, nie podnoś glosu. WidziaŁeś cos. To . m 

oczerniaj człowieka, można za to zarobi~ lufę Ale. zapewni.a. 
cię że gdy mnie namówisz na grę w tysiąca, za kazdym razem 
t>ędę miał „meldunek" za sto. 

- Powiedz, jak ty to robisz, masz znaczone karty? 
Rozparł się zadowolony z wrażenia jakie wywołał i machinal­

nie przerzucał kolorowe kartoniki. Przetasował talię oburącz, tym 
razem bardzo wolno. 

- Jakie tam znaczone. To tylko liczenie, trochę skomplikowa· 
nej matematyki. Mimo tasowania karty ułożone są wciąż tak jak 
chcę. O, tu przodem 3e mie.~zam. ale - patrz - tyłem sklaciam 
ponownie tak samo. A teraz trochę szybciej. Zauważyłeś coś? 

t6 ODGtOSY 

Rzeczywiście, nie sposób było spostrzec coś podejrzanego, ot, 
zwykłe tasowanie. 

- No dnbrze. ale ja przecież przekładałem.„ 
- :Vie szkodzi, po to odginam delikatnie jedną kartę, o 

tak, żebym wiedział. gdzie przelożyłeś i składając talię do roz­
dawania znów mam je ułożone tak. jak chcę. 

Staszek jeszcze raz rozrzucił karty jak do pokera. Uśmiechał 
się kpiąco·. 

- Za1twazyles --oś~ 
- Co na przy:d-id? 
- To znac:µ nic nie wid:: i s:. Tylko, że ;a mam je.;.:c::e tr:..y 

karty na kolanu:. o Pa~r: - dziesiątki. Niezłe, co? 

- Wiele masz takich .. patentów"? 
- Trochę tego jest, ale wszystkich. ci i tak nie pokazę. Nie to 

tebyś się nauc:::y! c::y opisa.l. Po prostu i tak nie zauważysz. 
Choćby takiej podmiany talii. 

- NiemQżlhve„. 

- Synek, pokazuję ci tu najprostsze numery. Gdy gram z kimś 
k:o ma te ma.niany opanowam?, to m1i robię ~niespodziewajkę 
myk - podmieniam talię na swojq. l n,adal grą dyryguję. 

- Ale w którym momencie.„ 
- Za dużo byś chciał wied::ieć, ale ci mogę niek·óre metody 

sypnqć. Zrzucam na przykład przypadkiem forsę na podłogę. atbo 
sięgam po papierosy do kieszent. Gdy robisz to szybko, pewnie -
nikt nie :::nu waży. Wszystko. można wyreżyserować; po paru ro::­
dania.ch wiem z kim mam do czynienia i wybieram odpowiedni ' 
wariant gry. 

- A gdy przeciwnik 'COŚ podejrzewa? że gra:>z choćby znaczo­
nymi? 

- Wtedy zwykle u;ymienia si~ karty na nowe. Jed:.1emy do 
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„peku" i kupujemy oryginalnie zapakowane. Bardzo proszę. Szy­
kując się na poważną grę. bylem tam wcześnie1 i z każdej róż.­
niącej się partii towaru nabyłem po jednej talii Tę zaś w odpo­
wiednim momeyicie wprowadzam do gry i - po kłopocie. 

- Przeg.rałeś kiedyś? 

- Praktycznie raz. Z gościem, który grai w bardzo mocnych 
okular11ch. prawie „lornetki", co przy .~il.nym świetle z góry , nad 
stołP.-m oo:·wolilo m11 po.~lw1iwać sie super rłelih.atnie :naczonymi 
kartami. Nim go odba.dalem - pop!ynąłem już na 50 czy 60 
kawałl~ów.„ 

- Kto cię nauczył tych sztuczek'? 
~ Wiesz, to są lata pracy, ciągłych praktycznych ćwicŻeń. 

Trening, jeszcze raz trening. 
- I teraz w niewinnego pokerka łupisz swoich kumpli i punk­
ciarzy. 

- Nie zawsze, tylko wtedy, gdy trzeba • .4le czasem i przyja­
cielowi się pomoże. 

- ???' 
- Kompan ze studiów kiedyś do mnie J.)rzyjechał błagając o 

pomoc Mieszkał. w rnalym miasteczku. lubi! pokerka, dopadło go 
dwóch cwamal<.ow. badyl.a r:y. ~ k.torych 1eden. 1ak się pó:mi.ej 
oka:;alo, w pryrni• u_wny sposób o.~:::ulMwal Zal mż .~ię chłopaka 
zrobiło, bo „opłukah" go ilos:::c:::ętnie Pt•Jechafem Zagraliśmy Pół 
nocy tamtym s:::ło. Jal;, po ma.~le. ale cały ew., kontrol.1,11ialem 
sytuac1ę W decyd:..}qq;m momencie. udy bank sięgul lampy, a 
na gor'e :>~oczęly ::eoarh.i i sygnety - ro::dałem po sioo1emu. 
Pie:ws<:y m~al kare•e dam Nim :clą.~yt :ganiąc ws~ystko, pr:::.y-
1ac1el_ wyłozyl !tak ro::r1ucile>n „) c:ter11 króle ten na;więks:y 
cu:a.nwk karetę asow na to, I sięga po tec:::kę, by forsę pakować. 
Ja _na w: „To pokery ju:: d::iś' 11'e un1;4? .. „ Było po Mbor:ie. 
Owinęlzsmy ich na Jakieś 900 Lysięcy, _ t~ego kumplowi oddałem 
przeyrane pr::e: niego wc:eśniej 3UO tysięcy. :\le to były sta ·e 
czasy, dolar w edy chod:::ił po sto clwacl:iesci.a„. 

-· Dryg w pakach. wyobraźnia, rnajomość P'YCho!ogii. to dla 
P::Jfer~yst:v pod~taw;, egn-,;teneji. .. 

- i •.• bystre oko. Ale wid:::is::, ja w bialy d:..1e1i dolarowego 
„falsa" z pięciu metrów odrrii1uę nie chicalqc się. Ile w ra~y 
d:::zewc::ynom w „pc!ku"' się p•Jmogio. 

- No właśnie, mówil:ś p0p1:zedr lm razem, że i;a\1'odow1.:y nie 
·,yp:-owadzaią do obrotu fab:zywej 1Yaluty. czyli - tych „fal-
>ów" .'\ 1ak one do wa• trafia ia '.' · 

- Zwykle lapią się na nie poc:.qtkujący „punkcwr .::e''. I tuk 
c:ęsto tracą c:..ęśc forsy. 

- "\labrał cię ktoś na fal<a'? 
- Nie, Jeszc::e 111e. Ja :.aws.ce bylem i jestem ostrozny. Gdu 

::ac:::.ynalem, na po::yc:.onej forsie, po prostu wied::dałe·m, że ra 
pomyłkę, nie mogę sobie po::wolic D:tś ws:::ysc·y twierdzą, ~e 
mam wyjątkowego nosa, a ja po prosw wyczuwcLm czlowieka. 
Bo m~c:ej :achowuje się gość, który cltce sprzedać oryginał, a 
z11ac:e1 cwaniak z lewi:nq. I nie moi.na się dać ponie.~ć nerw1Jm, 
nze W1Jlno załatwroć takich operacji s:ybko, choćbu cena byla 
atrakcY)na. Ta niska cena :::res:tq bud::i ::wyk.le pierws:e podej­
rzenia 

- Ale p.róbowano pewni<! i ciebie naciąć? • 
- Na grubszą forsę, chyba półtora tysiąca dolców, to w zes::-

lym roku. Zabawna historia zresztą wyszła. Pr:ybiega do mnie 
„"!Leserszmit", że ma faceta z taką ku;otą Biorę obu do mies.:ka­
nia (nigdy takich transakcji na ulicy nie załatwiam), po drod::e 
macam jeden banknot Tak a propos: przecię:nie uważa się, :e 
1ue ma fałszywych dw1id;ies·ek To bzdura - właśnie tamte były 
sam~ ~wu.dziestki. Więc macom i czuję, że c2egoś papierek gr u.by. 
W swietie nie mam już wq•pliwo.ki żadnych - wyra.'.:ny fals. 
, :\.1eserszm:t". który Jll:Ż część -adatkował, od ra::u dal cwaniakowi 
w ząb '\iyhamowaiem go i powiadam rlo fra1era: „Synku ::.eś 
nam ci~mnotę chcial wcisnać, to pieniążki odda.i pre:ydentów 
grzecznie podrzyj, a ?a karę proponu;ę u1ręcz koled::e w prezenc'e 
swą naręc:nq „Do:r:ę" Nie przystał jednak na. propozycję Więc 
zawiadomiliśmy ... milic.1ę Z tego co wiem - siedzi w najl.eps:e. 

-:- To cię .:apytam wprost: jak to się cizie.ie. ie pom 'mo mili­
cyJnych a.~CJl. .łapanek". v; iąi egz.ystujecie 1 to chyba nieźle? 

W:rlzis~. ~ teJ ąr:e, .Jak w każrlej inne}. obowi4zu.1q pew;e 
reg.uły ! obie s:rony zch pr::estrzeoaja Jesli wpaciają - to poczqt­
ku1a.c11. punkc10.rze - rzow1c1•tsze Do się z!npor .. na qorqci;m'' 
z dolarami, wrobić w ktt)J<no pr:y świadkach (tych. w ci;wilu). Ja 
mum przy sobie kilkadziesiq-. bonów to mi wolno. pr:vszedlem 
do sk'c:piku choćby kupić wódeczkę. Wersja łatwa i przyJemna. 

- Nigdy nie \\·padłeś? 
-:- Od;:1uk~ć, nie. Choć parę ra:y, pr:y::.naję da.walem dł11.gą. 

W1dzi.sz, kazdy .ma swoje atuty Ja mam nosa do Ltid.:i. a p~-a 
tym Jestem s~yoki w n.1gacl1. T parę ·a:y mme to u•atowalo Bo 
:<as W•viódł. Bo byl śu;iadek przy k.ttphte u:aluty .Tak nie ma 
- spokojnie dam się pr:ymknqć na p~zysłowiowe c:!erdzieści 
osiem .4 to 3eszcce nikomu n>e :as::.kod::ilo 

- Ale zdaje::;z sobie sprawę że działasz na granicy pn:es'ęp­
stwa, ŻP wręcz je popełniasz? 

- Oc-vwiście. tylko niech tni 1nil·t nie mówi, :ie ::eruję 11a /ud::­
kieJ naiwności. Ws:yscy pr:ychocl:q do mnie ze świadom0s•iq co 
chcą ku pić lub sprzedać. Po prostu :a.l:atwia.my ten ma.rgfres 
spraw, o których :apomnial bank . 

- Ja"i jest dla ciebiE' najlepsq klient? 
- Czy ja wiem? Chyba nieskąµy albo pewny siebie Taki co 

to nadrab.a miną i zac::.yna ro:mowe od stwi·?rdzenw: .. Kochany, 
ja wiem po ile dolary cliorlzo!" A qdy mu :aooroun wrz11cnm 
wysoka cer,ę łaskawie dorla;e .. Tak tak. to . ię :oarJ:a" . . /e.~z("2e 
innycit prr;wad ?ę gr:ec::.nie do tablicy kursów, t•tóre ja mam to 
malym palc1t. a on tylko uda.Je. że zna i rżnie stras:nie mqdrego. 
I takich mi nie żal 

- Dl1ałade bez\vzg!ędnie.„ 
- Kwe.~tia sµojr:enia. Parę ra::.y mi się zclar::.yio, że :::clener-

wo wani; gosć kup1.qe pięćd~iesiqt bono w chot'by. a placi za sto. 
l Ja mu orJda;ę, bo się clilop pomyW Ale. jak Ja się .,przewinę" 
- w nie zdarzyło się. by któryś ::a.wrócił Kiedys talqego d:iarlka 
od l~asy odciągnąłem. bo .się kompromitował ptihlic.:nie D11n c1o­
lary mia! płacić. 1eden byl dobry. drugi - .iak:u.~ niemal porno 
reklamówka - zamiast prc:udenta rozłożona ri!Lpę mta'a 1oymato­
wa. a A d::.iadek twardo chcial ~a to "'ócle~zL;.ę nabyć. 

- W każdej walu•·iP „je;teś "Pe\:"'? 
- Wi.rlzis::., jak sie paręna.~cie Lot w :awod:ie sied:i, z ~ego 

chyba siedem już ::awaciowo. o triidnlJ ninie nahić 11; hutlę Na· 
wet. jak ktoś korony islaPrl:kie chce mi wci.~nqć, które. iak w•a­
cl::>mo wartości żadnej nie ma1ą, kompie: ny ly 1ch. clohre cl1uba 
dla poc7qtkującej d:zew„zynki, co to w :awód dop1f'rr' uw/Jndzi. 

Sta~1ek przeciąga ~ię. aż: w sta wacn tnestczy Rzucił '>k iem 
za mar. kogoś dojrzał. bo p?chyla 5ję nad ;;tolikiPm i złośliwie 
ryczy· 

- ZolJacz 11a te dwie, tam pod oknem. te wym· 1• wane laL1.1.Chy. 
D:iś już doświadczone zawodnic:kz ale cl?uha ·e rłwa la•a rem.u 
byłem .~wiadkiem historti ::: ic/1 »rl:ialem rJ? /;tnre7 dn d?1.~ 1Jrznc'1. 
m11;'-' Ool.i :e śmiec 11u Pn jakiejś haland·e ? cud:;·-,:iem~P1n wµad­
ly do „peku" jak do :abawk.arskze:;o w clobruc'i c:os:wh. naku­
powuly sweterków, kosmetykow. paµzern-sków. 1 ~u11q !111m11ie :: 
paragonami do kasy By u;ięks:e w„uzenie u:ywnlac. ta rudu drze 
się na cały głos do d:iewc::yny :a s:yhq: .. Prr,s~ę. placę tysiq­
cem". A kas~rka sp::>kojnie: „Ale to jest. tysiąc l.irów ... " To było 
wtedy warte bodaj„. dolara, w dodatku banknot był parę lat 
wc:.eśniej wycofany z obiegu. Cały sklep tr.:ąsl się ~e smiechtt. 

- Powiedz szczerze: dlaczego się tym zajmujesz, cale życie 
będziesz tymi markami czy frankam: obracał? 

- Dlaczego? Czy ·ja wiem Sq pieniqd:e - to pewne. Ale każ­
demu do życia Jakieś emocje so potr~ebne, 'l'u .1est :a ws::e ry:·yko 
z odrobiną strachu wymieszane. bo ci z dewi::ówkt do frajerów 
nie należą Musisz mier wyobraźnię łatwo.~{' na.wią:.ywania kon­
taktów opanowane kursy. pr2eliczn1ki. komputer "J" glnwi.e Mu­
sisz być aktorem, filo:ofem i p.ęychnloqiem Pned „Pewexem" 
każdy człowiek. Jest zapadką Wyqlqda n.a rlnhreqn ;loc:yizcę. a 
okazuje się mil ie jantem .lak rlluqo? f,mpr·yt uru tu >1a pewn.1 nie 
doc?ekam. myślę. ŻP się jednak '·''f'd'J* p1aczeJ ustawię, a.le na 
m:i<! pracuję nad ::abe:::piec:eniem pr:ys::lości, bo na :wiq::ki 
wworlo.11e nie liczę . 

- Do pracy się więc nie ,;póiniasz„. 
- A żebyś wied.?ial - '> cl:w•iq·ej :a.wsze iestem na mie;-

scu, pr~ecl ,,fabryką" Wc::asu pr:y.-11n1ę ~obie sam - parę razy 
do roku, bo psyC'l1ie:::11ie c2lo101ek n•e wytrzymu]e napięcia, a po­
ważne ,.prace z/.econe" biorę cit, clcl'1!1u 

Dopi1amy kolejne piwsko które panna .Tolet wstematycznie 
dónos'ła Skołowany iuż ie<tem ta n'ecnddenną ·oltnnwa piwem 
i mocnymi papiero~ami. które kurwm~· iecien za dru!?im Sla~zek, 
widzę też ma dość .,poważnych" tematów Sypie ha zakończenie 
anegd(itą 1 życia: 

- Znasi to? Pr:ychod:i kobitka do ,.peku". z paragonem do­
·iera. da kasy, walutę wręcw, a kasjerka. vrosi. o do•llÓri o.~oh;s­
ty Zdziwione3 o.świadcza, że papier iest fals:y!J'y A k.ohHka .:e 
smutkiem: „To znaczy, że wc::ora; :wstałam :gwałcona .. „". 
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